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nywać podsumowania właśni nych osiągnięć, trudno zdo- W być się na trafną ocenę swo- 'W| ich wzlotów i upadków, nle- JL 1 łatwą jest rzeczą na tle tej 

oceny wysuwać słuszne wnioski — dy
rektywy do dalszego działania.

Właśnie to działanie, działanie wynika
jące z konieczności 1 potrzeb obiektyw
nych, jak i z pobudek subiektywnych, 
działanie podyktowane ambicją zawodo
wą i dobrze zrozumianego obowiązku 
społecznego, działanie najczęściej szyb
kie, ale przy tym bardzo intensywne, peł
ne uczuciowego, umysłowego i fizyczne
go napięcia, działanie różnorakie i /wielo
kierunkowe; ono to uniemożliwia nam 
wprost dokonanie spokojnie oceny tego, 
cośmy już zrobili. Ogrom różnych i nie- 
derpiących zwłoki zadań stojących przed 
nami nie zachęca nas też do spojrzenia po
cą siebie, na przebytą świeżo drogę.

Jednak na przełomie starego i nowego 
roku jakieś dodatkowe bodźce psychicz
ne usposabiają nas bardziej niż kiedykol
wiek do refleksji nad tym, co było, cze
gośmy dokonali.

Jako przeszło 300-tysięczna armia nau
czycieli-wychowawców, zatrudnionych w 
różnych typach szkół czy placówek oświa
towo-wychowawczych, dokonaliśmy w 
ciągu minionych 12 miesięcy roku 1962 
bardzo wiele. Podniesienie sprawności 
nauczania we wszystkich typach szkół, 
doskonalenie metod pracy dydaktyczno- 
-wychowawczej, poszerzenie opieki poza
szkolnej nad dziećmi i młodzieżą, praca

zaktywizowania ognisk i oddziałów po
wiatowych. Ostateczne uregulowanie 
sprawy etatów dla pracy w oddziałach 
powiatowych stwarza korzystne warunki 
do Intensyfikacji pracy związkowej w 
terenowych ogniwach ZNP;

— aktywizujemy sekcje związkowe wo
kół prac nad reformą szkolną skupiając 
w nich wartościowy aktyw;

— Intensyfikowaliśmy nasze zabiegi 
zmierzające do stałej poprawy warunków 
pracy i bytu nauczycieli.

Wymienione wyżej problemy wyznacza
ją równocześnie kierunki naszej związko
wej działalności na rok 1963. Kierunki 
1 tempo działalności dydaktyczno-wycho
wawczej w szkole wyznacza głównie re
forma szkolna i jej potrzeby.

Trzeba tylko, aby wszystkie ogniwa 
związkowe i wszystkie jednostki organi
zacyjne, na progu Nowego Roku, zwery
fikowały, a przede wszystkim skonkrety
zowały (dostosowując do warunków szkol
nych i potrzeb) swoje plany pracy przy
gotowywane na początku bieżącego roku 
szkolnego. Potrzeba weryfikacji i kon
kretyzacji wynika nie tyle z tego, że 
wkraczamy w nowy rok kalendarzowy. 
Jej konieczność wynika z dwu, o donio
słym dla nas znaczeniu, faktów, jakie 
miały miejsce w ostatnich dniach bieżą
cego roku, a mianowicie:

— z referatu — I sekretarza KC PZPR, 
tow. Wiesława — wygłoszonego na V

Kongresie Związków Zawodowych (jak i 
z materiałów tego Kongresu);

— z uchwał XI Plenum KC PZPR do
tyczących węzłowych zadań w dziedzi
nie szkolnictwa wyższego i badań nauko
wych.

PRZEMÓWIENIE I sekretarza, na V 
Kongresie Związków Zawodowych, 
było bardzo instruktywne nie tylko 

jako program działalności gospodarczej, 
ale wśród nas, wychowawców, obudziło 
ono niezwykle żywe zainteresowanie ja
ko program wychowawczy, który wyraź
nie wskazuje, że pedagogika na co dzień 
nie może kroczyć wyniośle na koturnach, 
w oderwaniu od rzeczywistości, ale musi 
ona trzymać się ziemi, musi w pełni do
ceniać ukształtowanie u wychowanków 
takich cnót, jak gospodarność, oszczęd
ność, rzetelność i uczciwość w pracy, 
świadomość odpowiedzialności przed ko
lektywem za podjęte decyzje, za spełnio
ne (ale i niespełnione) czyny itp.

Trzeba, żeby nasz aktyw nauczycielski, 
na zebraniach ognisk czy na konferen
cjach rejonowych, 1 od tej strony prze
analizował programowy referat tow. Go
mułki.

Referat Biura Politycznego wygłoszony 
na XI Plenum KC, jak i uchwały podję
te na tym Plenum, wyznaczają główne 
kierunki pracy naukowej 1 kształcąco- 
-wychowawczęj kadry naukowej wyż
szych uczelni. Uchwały zobowiązują mię
dzy innymi ZNP do wzmożenia wysiłków 
nad podnoszeniem sprawności i efektyw-

nośd wyższych studiów, postulują syste
matyczną pracę nad dokształcaniem i do
skonaleniem pedagogicznym asystentów, 
pogłębianie współpracy uczelni wyższych 
ze szkołami średnimi, intensyfikacją pra
cy wychowawczej na wyższych uczelniach, 
w oparciu o socjalistyczny program wy
chowania, zobowiązują one też organi
zacje partyjne 1 związkowe na wyższych 
uczelniach i w instytutach naukowych do 
systematycznej pracy nad pogłębianiem 
świadomości ideowo-politycznej kadry 
naukowej. Znaczna część zadań, które tu 
przypomniałem — to zadania nie nowe, 
realizowaliśmy je już w minionych la
tach. Chodzi o to, aby i te nowe zadania, 
jak i zadania „stare’’ realizować w No
wym Roku po nowemu, w nowy sposób 
z nowym zapałem.

Tego zapału do pracy w szkole, do 
pracy w środowisku i do pracy nad sobą 
życzę Wam, Drogie Koleżanki i Kochani 
Koledzy, w imieniu Zarządu Głównego 
ZNP, na progu Nowego Roku. Niech pow
szechne uznanie 1 szacunek starszych a 
miłość wychowanków towarzyszy Waszej 
trudnej pracy w ciągu całego reku, niech 
radość i zadowolenie z dobrze spełnione
go obowiązku nigdy Was nie opuszcza; 
niech rok 1963 będzie dla Was rokiem 
nowych sukcesów, a dla Waszych rodzin 
— rokiem pełnego i prawdziwego szczęś
cia.

JÓZEF KWIATEK
prezes ZG ZNP

W 63 rocznicę urodzin'
/Heksandra

Drogi Towarzyszu
Przewodniczący I

Zarząd Główny Związku Nau
czycielstwa Polskiego w imie
niu 320 tysięcy pracowników 
oświaty i nauki zrzeszanych w 
szeregach naszego Związku prze
syła Wam wyrazy głębokiego 
szacunku i najserdeczniejsze ży
czenia z okazji Waszych uro
dzin.

Życzymy Wam, Drogi Towa
rzyszu Przewodniczący, długich 
lat życia i pomyślnej realizacji 
idei marksizmu - leninizmu, dal
szych sukcesów w dziele utrwa
lania socjalizmu w naszym kra
ju i umacniania pokojowego 
współistnienia narodów, zado
wolenia z trudnej pracy i wie-
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le szczęścia osobistego.
Zapewniamy Was również, że nauczyciele i pracownicy nauki 

nadal będą zwiększać swój wkład w realizację wskazań Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotniczej i władzy ludowej, dążąc do prze
kształcenia naszego narodu w naród ludzi ideowych, światłych 
i szczęśliwych.

Sekretarz 
MARIAN RATAJ
Warszawa, 16 grudnia 1962 r.

Prezes
doc. dr JOZEF KWIATEK

Wczoraj, dziś i jutro

T
RUDNO tych 366 dni — na
wet w najhardziej zwięzłym, 
syntetycznym opisie — 
ująć w konkretne kształty 
liczb, zestawień czy faktów, 
które by dały obraz wydarzeń 

w kraju, obraz pracy 1 osiągnięć społe
czeństwa w 1962 roku. Można jedynie 
wybrać najbardziej charakterystyczne 
1 uderzające fakty i podać je w formie 
zapisków kronikarskich, świadczących 
o postępie w dziedzinie gospodarczej, 
kulturalnej i oświatowej.

Tę pozorną szarzyznę owych 366 dni — 
dni, na które składała się praca 1 wysi
łek ludzi w fabryce I kopalni, w szkole 
i w pracowni uczonego, w warsztacie rze
mieślnika i na roli, w wojsku i przy 
biurku pisarza — przerywały rocznice 
wydarzeń przypominające, że na to Dzi
siaj 1 w perspektywie na Jutro duży, cza
sem decydujący wpływ wywarło Wczoraj. 
To, co zaliczamy już do historii.

0 W szybkim tempie rośnie ludność 
Polski. Już w połowie bieżącego roku 
składała się z prawie 30 324 000 osób.

0 Coraz pomyślniej rozwija się gospo
darka kółek rolniczych. W roku 1961 
obejmowała 61,7 tys. ha, w 1962 roku pra
wie 105 tys. ha.

@ Ponad 200 tysięcy nauczycieli I wy
chowawców uczyło, w tym roku, 7 milio
nów dzieci, młodzieży i pracujących.

Na potrzeby oświaty i szkolnictwa wy- 
daje się dziennie 36 milionów złotych, me 
licząc sum wydatkowanych na budownic
two szkolne. Codziennie oddajc się do 
użytku przeciętnie dwie szkoły.

Do grudnia bieżącego roku powstały 
Już 524 szkoły Tysiąclecia. SFBS osiągnął 
z kwot wpłaconych przez społeczeństwo 
blisko 5 miliardów złotych.

0 W roku 1962 zanotowano na wyż
szych uczelniach 170 tysięcy studentów; 
na 10 tysięcy ludności przypada ponad 
56 studentów szkół wyższych (przed woj
ną zaledwie — 14).

W Polsce są obecnie 73 wyższe uczel
nie, 20 instytutów naukowych, 50 za
kładów i pracowni PAN oraz 100 resorto
wych instytutów naukowo-badawczych 
1 centralnych laboratoriów, W latach 1961

nad nowymi programami i podręcznika
mi szkolnymi, poszerzenie zasięgu 1 In
tensyfikacja współpracy z organizacjami 
młodzieżowymi oraz z Innymi organiza
cjami 1 instytucjami społecznymi, wielo
kierunkowa i wielostronna praca spo
łeczno - polityczna nauczycieli w środo
wisku, masowy udział nauczycieli w ak
cji zbiórkowej na budowę szkół, jak i w 
działaniu komitetów Frontu Jedności Na
rodu, a także masowy pęd do zorganizo
wanego samokształcenia, wyrażający się 
między innymi liczbą około 35 tysięcy 
czynnych nauczycieli studiujących aktu
alnie w SN czy też na wyższych uczel
niach — oto tylko niektóre tytuły roz
działów ostatecznego 1 bogatego w treści 
sprawozdania z rocznej działalności nau
czycieli.

Nie wolno też zapominać o związko
wej działalności nauczycieli. Okazję do 
oceny tej działalności dały okręgowe zjaz
dy wyborcze, które odbyły się przed pa
ru miesiącami. Sprawozdania i dysku
sja na tych zjazdach świadczyły o stałym 
podnoszeniu się świadomości 1 aktywności 
społeczno-politycznej nauczycieli (taką 
ocenę formułowali obecni na zjazdach 
przedstawiciele KW PZPR); ujawniły 
pogłębiające się procesy współdziałania 
i integracji między nauczycielami szkól 
podstawowych i średnich z pracownika
mi wyższych uczelni, dawały też okazję 
do przeglądu skuteczności różnorodnych 
form działalności stosowanej w naszej 
pracy związkowej. Na tych zjazdach do
strzegliśmy wyraźniej nie tylko braki 
w naszej związkowej pracy. Oceny 
1 wnioski sformułowane po zakończeniu 
zjazdów okręgowych dopomogły nam w 
ustaleniu nowych kierunków pracy, jak 
i w skonkretyzowaniu programu naszej 
związkowej działalności. Dokonaliśmy te
go na czerwcowym plenum Zarządu 
Głównego. W wyniku uchwał tego ple
num między innymi:

— opracowaliśmy długofalowy (3-letn!) 
plan doskonalenia zawodowego 1 podno
szenia świadomości ideowo-politycznej 
nauczycieli, poprzez konferencje rejono
we, kładąc duży nacisk na systematyczne 
pogłębianie treści naukowych i metod tej 
pracy;

~ nasilamy akcję pomocy czynnym na
uczycielom dokształcającym się w SN czy 
też na wyższych uczelniach;

— przystąpiliśmy do realizacji długo
falowej, planowej akcji zmierzającej do
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Tłocząc jlę, w popłochu uciekały
Czorne, przydrożne slupy

Ubrane w niezawiązane, śniegowe 
Krawaty.

Biegły sztywno, ceremonialnie

Na spotkanie następnego pojazdu,

Zmrużone octy łapały 
Widok zo widokiem, 
Strzelały ciepłem de 
Zmarzniętych ptaków. 

Zmęczone pięknem oszronionego lasu 

Zamykały się momentem zapamiętywania.

Biegło ku mnie
Spojrzenie białej ziemi
Zasłoniętej gęstym muślinem firanki
Z kryształowego śniegu.
Spoza niej patrzyły smutne, 

Czarne oczy chłopskich domów.

i czego 14,7 miliona zamieszkiwało w 
miastach i 15,6 miliona na wsi.

Warszawa przekroczyła 1 180 000 miesz
kańców, a kolejność czterech najwięk
szych, pod względem liczby ludności, 
miast przedstawia się następująco: Łódź 
— 725 tysięcy, Kraków — prawie 500 
tysięcy, Wrocław — ponad 446 tysięcy 
I Poznań — 421 tysięcy.

O W światowej produkcji wszystkich 
bogactw kopalnianych — Polska po USA. 
ZSRR. Chinach. NRF, Anglii, Kanadzie 
I Południowej Afryce — zajmuje 9 miej
sce w świede.

0 Jeden z oddziałów (TIII) kopalni 
Zabrze uzyskał w listopadzie tego roku 
prawie 62 tysiące ton węgla z jednej ścia
ny, osiągając najwyższy wskaźnik w górni- 
twie światowym.

® Energetyka przekazała w tym roku 
do użytku obiekty o łącznej mocy 1022 
MW, co jest u nas wydarzeniem bez pre
cedensu. gdyż w poprzednich latach od
dano do użytku urządzenia o łącznej mo
cy poniżej 500 MW.

Największym obiektem naszej energe
tyki, posiadającym również największy w 
kraju turbozespół, jest Turów, gdzie 
jeszcze w lipcu bieżącego roku nastąpił 
próbny rozruch pierwszej turbiny o mocy 
200 megawatów.

® Rozpoczęła produkcję węgla kamien
nego kopalnia Pątnów. Jest to olbrzymia 
odkrywka, która ma 1300 ha powierz
chni.

Wielkie pokłady wysokokalorycznego 
(od 1800 do 2 800 kiiokalorii z 1 kg węgla) 
węgla brunatnego odkryto w okolicach 
Bełchatowa.

0 Ważnym etapem w zagospodarowa
niu Bieszczadów jest oddanie do eksplo
atacji dużego, nowoczesnego kombinatu 
drzewnego w Rzepedzi, niedaleko Sanoka. 
Kombinat w Rzepedzi będzie przerabiać 
około 50 tysięcy metrów sześciennych 
drewna rocznie.

Równocześnie i budową kombinatu — 
na niezamieszkałych terenach zbudowa
no ponad 120 osad robotniczych, przeszło 
60 leśniczówek, wiele kilometrów dróg, 
liczne hotele robotnicze itp.

0 Uruchomiono już pierwszy etap In
westycji wodnej w Dębem na Bugu. Wo
da Bugu skierowana została do nowego 
koryta.

—1965 państwo przeznacza na badania 
naukowe 20 miliardów złotych, tj. o 75’/» 
więcej niż w analogicznym okresie ubie
głym.0 Liczba zarejestrowanych telewizorów 
przekroczyła 820 tysięcy, z czego na wieś 
przypada 117 tysięcy. Na tysiąc mieszkań
ców przypada 28 telewizorów 1 187 radio
odbiorników.0 W pierwszym półroczu 1962 roku 
sprzedano ogoleni prawie trzy czwarte 
miliarda egzemplarzy gazet 1 263,8 milio
na egzemplarzy czasopism. Teatry I inr 
stytucje muzyczne odwiedziło ponad 10 
milionów widzów.

@ Kończy się rok 1962. Zaznaczył się 
on również szeregiem braków w naszej 
gospodarce, o czym mówił na V Kongre
sie Związków Zawodowych I sekretarz 
KC PZTR Władysław Gomułka. Gdyby 
podsumować niedociągnięcia w różnych 
dziedzinach naszej gospodarki, w dziedzi
nie oświaty i kultury — okazałoby się, 
jak wiele jeszcze mamy do odrobienia 
1 zrobienia na wielu odcinkach życia 
kraju. Ale to, co zostało już dokonane w 
1962 roku przez naszych uczonych 1 wy
nalazców, przez racjonalizatorów 1 tech
ników, robotników i majstrów, nauczy
cieli, hutników, kolejarzy i górników — 
siowem przez ludzi pracy, jest nie tylko 
osiągnięciem. Jest perspektywą otwiera
jącą nowe drogi rozwoju, stawiającą 
przed całym narodem wielkie zadania.

W oparciu o to, co już zostało dokona
ne — nowy rok, bogatszy o zdobytą sumę 
doświadczeń, ma szansę umocnienia i 
rozwinięcia dotychczasowych Osiągnięć, 
przyspieszenia procesu postępu we 
wszystkich dziedzinach życia naszego 
'kraju.

A jeśli tak się stanie, niemałą w tym 
rolę odegra szkoła i nauczyciel. Szkoła, 
która kształci i wychowuje nowych lu
dzi do nowych zadań.

W chwili gdy oddajemy numer ? 
do druku, zakończyły się obrady f 
XI Plenum KC PZPR poświęcone- X 
go omówieniu węzłowych zadań 
w dziedzinie szkolnictwa wyższe- ? 
go i badań naukowych. Materia- < 
ly z tego plenum zamieścimy w > 
następnym numerze „Głosu Na- ) 
uczycielskiego”. ?

EMIL BIELA
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We własnym zakresie Nauczyciele polscy w walce o Gdańsk
„ZNP przejawia nieustanną troskę o 

poprawę bytu, warunków pracy i wypo
czynku swych członków".

„Członek ZNP ma prawo korzystania ze 
wszystkich świadczeń i pomocy organi
zacyjnej Związku..."*

T
E dwa artykuły Statutu ZNP okre
ślają wzajemny stosunek nauczy
ciela 1 jego organizacji związkowej 
w zakresie spraw socjalno-bytowych. 
Przynależność do Związku zapewnia na
uczycielowi stalą pomoc i opieką.

Oto jak wygląda realizacja tych posta
nowień na terenie Częstochowy.*

Na zebraniu Prezydium Zarządu Od
działu Miejskiego ZNP rozpatrywany jest 
poważny problem. Jak zdobyć 200 miesz
kań potrzebnych dla nauczycieli? Często
chowa posiada dwa Domy Nauczyciela, 
w których jest 120 nowoczesnych miesz
kań. Obok tego, w latach poprzednich, 
uzyskano dużą liczbę izb, które pozwoli
ły rozwiązać, zasadnicze, najpoważniejsze 
trudności mieszkaniowe.

Obecnie chodzi tylko o poprawę wa
runków lokalowych rodzin nauczyciels
kich oraz wykwaterowanie ich ze szkół. 
Związek uważa bowiem, że nauczyciel 
powinien posiadać takie mieszkanie, w 
którym mógłby spokojnie, swobodnie 
pracować, uczyć się, przygotowywać do 
zajęć. Postulat ten jest konsekwentnie 
realizowany. Jeśli więc, w sytuacji o- 
ogólnych trudności mieszkaniowych, Czę
stochowa ma już tak duże osiągnięcia — 
świadczy to o energicznie i mądrze pro
wadzonej polityce mieszkaniowej Związ
ku. Mając takie same możliwości,' jak 
wszędzie, potrafił on stworzyć taką atmo
sferę, tak podnieść autorytet nauczyciela, 
że społeczeństwo, zakłady pracy, Miejska 
Rada Narodowa i Komitet Miejski PZPR
starają się zkwsze pomóc oraz pozytyw
nie załatwić wszystkie nauczycielskie 
sprawy. *

Wizyta nauczyciela u lekarza — w 
szkole kłopot, konieczność zwolnienia z 
lekcji, godziny zmarnowane w poczekal
ni ośrodka zdrowia. Aby temu zapobiec, 
Prezydium Oddziału ZŃP w Częstocho
wie postanowiło zorganizować przychod
nię lekarską dla nauczycieli. Ma ona 
objąć dwa gabinety; internistyczny i sto
matologiczny, w których przyjmowani 
będą nauczyciele, w dogodnych dla szko
ły godzinach.

Zorganizowanie tej placówki, jeszcze 
rok temu było tylko pomysłem. W tej 
chwili załatwiono wszystkie formalności 
1 bliski jest już termin wygospodarcwa-

Zmarli
80 października bieżącego roku rmarl kol. 

STANISŁAW BOROWIEC, kierownik szkoły w 
Toporzysku, wiceprezes Zarządu Oddziału ZNP 
w Suchej, przewodniczący Komisji Oświaty 
PRN, członek KVv PZPR w Krakowie, odzna
czony Złotym Krzyżem Zasługi i Złotą Odzna
ką związkową.

Cześć Jego pamięci!
Zarząd Oddziału ZNP w Suchej

14 listopada 1962 roku rmarł kol. BERNARD 
BUKOWSKI, kierownik Szkoły Podstawowej w 
Czyczkowcach, pow. Chojnice, zasłużony nau
czyciel i działacz społeczny, odznaczony Złotą 
Ouznaką Związkową.

Cześć Jego pamięci!

Zarząd Oddziału ZNP oraz 
Inspektorat Oświaty w Chojnicach

20 listopada bieżącego roku zmarł kol. 
TOLESŁAW LEWANDOWSKI, dyrektor peda
gogiczny Zasadniczej Szkoły Zawodowej w 
Tczewie, długoletni członek ZNP, odznaczony 
Złotym Krzyżem Zasługi i Medalem X-lecia.

Cześć Jegu pamięci!

Ognisko ZNP nr 4 w Tczewie

5 lipca zmarł w Jaśle kol. ROMAN MAZA
NEK, emerytowany kierownik szkoły specjal
nej, zasłużony działacz związkowy i społeczny, 
b. prezes Zaiządu Okręgu Śląskiego ZNP, od
znaczony Złotą Odznaką Związkową.

Cześć Jego pamięci!

Zarząd Oddziału ZNP w Chorzowie

2 grudnia bieżącego roku zmarł kol. ALFONS 
PJERZCHALSK1, kierownik Szkoły Podstawo
wej w Obrze, pow. Wolsztyn, współzałożyciel 
ZNP w powiecie wolsztyńskim, odznaczony 
Złotym Krzyżem Zasługi, Złotą Odznaką ZNP, 
Odznaką Tysiąclecia Państwa Polskiego.

Cześć Jego pamięci!

Zarząd Oddziału ZNP w Wolsztynie

K
IEDY w redakcji próbowaliśmy pod
sumować plusy i minusy naszej 
pracy, znajdowaliśmy tych drugich 
znacznie więcej niż pierwszych. Do plu
sów jednomyślnie zaliczyliśmy ścisły 
kontakt z terenowymi współpracownika

mi, korespondentami stałymi i przygod
nymi i tymi wszystkimi czytelnikami, któ
rzy tak żywo interesują się pismem nau
czycielskim. Stale nadsyłają nam swe 
uwagi, nie szczędzą słów krytyki, podsu
wają tematy, sami zabierają glos 1 w ja
kiś sposób — przez siebie często niedo
strzegany — współredagują „Glos Nau
czycielski”.

Im wszystkim składamy, w kończącym 
się roku, serdeczne podziękowanie i ma
my nadzieję, że w nowym, 1963 roku, w 
dalszym ciągu będą z nami współpraco
wać.

Nie szkodzi, jeśli ta współpraca nie za
wsze jest harmonijna, jeśli różnimy się w 
ocenie pewnych zjawisk i faktów. I na 
pewno nasi współpracownicy, korespon
denci i czytelnicy nie mają do redakcji 
pretensji, jeśli nadsyłane materiały oce
niamy z odmiennego, niż nasi autorzy, 
puktu widzenia, jeśli stosujemy Inne kry
teria i na ich podstawie kwalifikujemy 
ten materiał. W ostatecznym bowiem ra
chunku, redakcja ponosi pełną odpowie
dzialność za pismo, za jego kierunek i po
ziom.

Pisząc ten artykulik pt. „Prawdziwa 
cnota krytyk się nie boi”, chcialem odpo
wiedzieć tym wszystkim czytelnikom, któ
rzy z nadwrażliwości, a może mylnej 
interpretacji sensu niektórych naszych ar
tykułów — poczuli się dotknięci jako na
uczyciele i wychowawcy. Tym, którzy w 
każdym żarcie, satyrze, rysunku dostrze
gają uderzenie w powagę stanu nauczy
cielskiego. Przed kilku laty obrazili się 
np. za profesora Filutka z „Prz.ekroju“. 
Jak gdyby satyra, żart, humoreska nie by
ły również celną bronią, a może czasami 
celniejszą i skuteczniejszą od tasiemcowe
go artykułu.

W 48 numerze „Głosu Nauczycielskie
go” zamieszczony został obrazek satyrycz
ny na temat nagród. Nauczycielka, stu
dentka z III roku WSP, pisze do nas:
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nia na ten cel odpowiedniego lokalu. Jest 
to jeszcze jeden dowód inicjatywy tere
nowych ogniw Związku, przejaw troski 
o nauczyciela.

*
W czasie wakacji potrzebny jest wyjazd 

na wypoczynek. Tymczasem ilość miejsc 
wczasowych przyznawanych Częstochowie 
zaspokaja tylko mały procent zapotrze
bowań. Dlatego Zarząd Oddziału prowa
dzi we własnym zakresie dwa duże 
ośrodki wypoczynkowe: w Gdańsku i Po
roninie, dysponujące 270 miejscami. 
Akcję letnią przygotowuje się już teraz: 
uzupełnia sie wyposażenie, sprzęt, aby 
stworzyć rodzinom nauczycielskim wy
godne warunki miesięcznego wypoczynku. 
Stosunkowo niski koszt pobytu,, atrakcyj
ne okolice i duża ilość miejsc zapewniają 
tej akcji powodzenie i uznanie.

Urządzane są również kolonie letnie dla 
dzieci nauczycielskich. Z punktu kolonij
nego w Gdańsku korzysta około 350 dzie
ci. Prezydium Oddziału postanowiło rów
nież zająć się organizacją obozów wypo
czynkowych dla uczniów szkół średnich, 
których rodzice są związkowcami.

*
Duża, Jasna, czysta sala — to nauczy

cielska stołówka. Utrzymywana niemal 
„na siłę”, bo zbyt wiele trudności napo
tyka się przy jej prowadzeniu. Trudno
ści lokalowe i finansowe są najpoważ

Dlaczego nauczyciele

P
O przeczytaniu artykułu kol. 
Rogalskiej — „Dlaczego nau
czyciele opuszczają lekcje?”, 
zamieszczonego w 48 numerze 
„Głosu”, próbowałem uderzyć 
się w piersi 1 przyznać, przy

najmniej przed samym sobą, do braku 
„odporności przed rozluźnieniem się ry
gorów organizacyjnych pracy szkolnej” 
prowadzącej do niczym nie usprawiedli
wionej absencji.

Jestem kierownikiem siedmioklasowej 
szkoły podstawowej na wsi 1 u mnie, 
podobnie jak i w innych szkołach, pro
blem ten występuje. A skoro występuje, 
muszą istnieć również i przyczyny.

Autorka wyżej wymienionego artykułu, 
omawiając ogólnie źródła absencji, w 
poważnym stopniu obciąża winą samego 
nauczyciela, imputując mu nie dość po
ważny stosunek do pracy 1 — co tu dużo 
mówić — wprost lekceważenie obowiąz
ków.

„Ostatecznie jesteśmy tylko ludźmi — pls««
— nic więc dziwnego, że i my laciynamy 
wreszcie machać ręką i pocieszać się uspo
kajającym: jakoś to będzie, jakoś się ten ma
teriał nadrobi”.

Jakiż jest wydźwięk tych słów? Błądzicie, 
moi, kochani koledzy, no, ale jesteście ludźmi 
(ostatecznie), errare humanum est, zatem nie 
pozostaje nic innego, jak z wielkoduszności 
mego serca wybaczyć wam i na przyszłość 
prosić, abyście sami wyrobili w sobie żelaz
ną dyscyplinę, abyście zdali sobie sprawę, że 
„każda opuszczona godzina — to w przelicze
niu na liczbę uczniów — kilkadziesiąt godzin 
odpisanych na straty”.

Pomijając już fakt, że tego rodzaju 
pouczenia to po prostu wyważanie otwar
tych drzwi, każdy bowiem nauczyciel, 
który odpowiada stawianym, temu zawo
dowi, wymaganiom (a takich jest chyba 
większość) i bez tego rozumie, jakie kon
sekwencje pociąga za sobą opuszczanie 
zajęć szkolnych — autorka problem nie
słusznie generalizuje, wyrządzając krzyw
dę całej masie kolegów naprawdę su
miennych i obowiązkowych.

Artykuł, zamiast spełnić namierzoną 
rolę, wywołał tylko rozgoryczenie. Bo 
pies jest, koledzy, zupełnie gdzie indziej 
pogrzebany i na to chciałem zwrócić 
uwagę.

„Powinniśmy się przeciwstawiać wszel
kim zakusom na nasz czas przeznaczony 
na zajęcia lekcyjne” — pisze kol. Rogal
ska. Po czym udowadnia, że z uwagi na 
zachowanie dobrych stosunków z miej
scowymi władzami nie zawsze to jest 
możliwe.

Minął już czas, kiedy każdy nieledwie 
urząd czy organizacja był dla nas władzą 
odwołującą do udziału w przeróżnych

„Jesteśmy (piszę w Imieniu wielu kole
żanek I kolegów) głęboko oburzeni I za
szokowani wprost, że pismo coś podobne
go zamieściło”.

W dalszym ciągu koleżanka ta stara się 
nas przekonać, że nie ma takich nauczy
cieli nienagrodzonych, którzy by zazdro
ścili nagrodzonym, i twierdzi, że taka sa
tyra ubliża tysiącom nauczycieli nienagro
dzonych.

Jeśli tak jest. Koleżanko, to dlaczego w 
swym liście żalicie się: „Corocznie, kilka 
razy są nagradzani nauczyciele, do któ
rych mamy naprawdę zastrzeżenia”. Albo:

_U noszy di

„Prawdziwa cnota krytyk się nie boi”
„Czuliśmy rozgoryczenie, kiedy otrzymy
wał wysoką nagrodę kolega, który ucząc 
fizyki, cały rok nie stosował pomocy nau
kowych”.

Takich rozgoryczonych, Koleżanko, jest 
znacznie więcej i satyra była tego Ilustra
cją. A poza tym autorem jej jest nauczy
ciel z prowincji, znający doskonale sto
sunki miejscowe i dodam: pracujący 
gdzieś niedaleko Waszych okolic. Nie mam 
pewności, czy dobrze odczytaliście satyrę 
i jej sens.

I jeszcze jedno. Koleżanko. Listów na 
temat nagród mamy corocznie bardzo du
żo. Nie wiem, czy opinia Wasza 1 — jak 
piszecie — „wielu koleżanek 1 kolegów” 
zrównoważyłaby ilościowo materiały, ja
kimi redakcja rozporządza. W jednym po
dzielamy Wasze zdanie: system nagród 
powinien być zmieniony. Na lepszy.

Kolega z Krakowa uważa, te takie arty
kuły w „Glosie”, jak „Sprawa nr 14” — 
„przynoszą informacje, o jakże upokarza
jącej rzeczywistości codziennej”.

A jeśli nawet ta „sprawa nr 14" zakoń
czy sie pomyślnie, to kolega ma pretensje 
do „Głosu”, że „o odszkowaniu pienięż
nym za krzywdy materialne, o pociągnij-' 

niejsze. Związek szuka sposobów wyjścia 
z kłopotliwej sytuacji; dyskusja na ten 
temat zajęła dużo czasu na ostatnim ze
braniu prezydium Zarządu, ale postano
wiono jednogłośnie: „Częstochowa ma 
bardzo wielu młodych 1 samotnych nau
czycieli. Stołówka jest potrzebna, a więc 
musi istnieć”.

♦
Taka jest Częstochowa. Wszystko do

bre, co się tam dzieje, jest wynikiem mą
drej działalności ludzi. Przeobrażenie o- 
blicza tego środowiska, ogromny rozwój 
1 postęp miasta są w znacznej mierze 
dziełem nauczycieli-wychowawców. Prze
szło 2 tysiące nauczycieli, kilkadziesiąt 
szkół spełnia tu dużą rolę, ma decydują
cy wpływ na życie społeczne. Społeczeń
stwo widzi to i ceni, udziela wiele po
mocy Związkowi, ściśle z nim współpra
cując.

Przestrzeganą zasadą stało się w Czę
stochowie porozumienie między ZNP a 
władzami miejskimi, partyjnymi i zakła
dami pracy. Porozumienie, które daje 
znakomite rezultaty, które pozwala Od
działowi Miejskiemu 1 Powiatowemu ZNP 
stworzyć we własnym zakresie — bez o- 
glądania się „na stolicę” i inne wyższe 
Instancje — warunki pracy i życia, atmo
sferę serdeczności i głębokiej troski o 
nauczyciela — członka Związku.

MARIA KRUKOWNA

pracach społecznych, od Inkasowania po
datków począwszy, na odszczurzanlu 
skończywszy. Dziś kierownik może po
wiedzieć zdecydowanie — „nie” i coraz 
rzadsze są wypadki odciągania nauczycie
li do tego rodzaju działalności. Dla nas 
władzą jest Inspektorat oświaty 1 tylko 
jego poleceniom mamy się obowiązek 
podporządkować. Ale eo powiecie na to, 
gdy Wam udowodnię, że właśnie ta nasza 
władza, która powinna najlepiej rozu
mieć, na czym polegają obowiązki szkoły 
i nauczyciela, idzie w wielu wypadkach 
na kompromis z władzami terenowymi 
1 wydaje nauczycielom polecenia, których 
wykonanie w poważnym stopniu dezor
ganizuje pracę szkoły.

opuszczają lekcje
Zęby nie być gołosłownym, podam 

przykład. W dniach 3—5 bieżącego mie
siąca na terenie całego kraju dokonywa
no spisu pogłowia zwierząt gospodarskich 
i drobiu. W związku z tym otrzymałem 
z Inspektoratu pismo zobowiązujące 
mnie, jako kierownika szkoły, 'do wzięcia 
udziału w pracach spisowych! „Zajęć 
szkolnych w dniach spisu przerywać nie 
należy, można je jedynie ograniczyć”. 
Gdyby takie żądanie postawiło Prezydium 
RN, mógłbym zdecydowanie odmówić, 
gdy jednak zażądała tego moja bezpo
średnia władza, nie pozostaje nic innego, 
jak zastosować się do polecenia. Idę za
tem do Prezydium po instrukcje, pod- 
daję się, krótkiemu na szczęście, prze
szkoleniu i dwa bite dni chodzę w asyś
cie sołtysa, od domu do domu, i praco
wicie spisuję krowy, kury i świnie. Dwa 
dni grono nauczycielskie radzi sobie beze 
mnie, łatając, jak potrafi, dziury wynikłe 
na skutek mojej nieobecności.

A teraz pytam, dlaczego tę na pewno 
konieczną skądinąd pracę muslał wyko
nać nauczyciel, a nie towarzyszący mu 
sołtys lub inny urzędnik Prezydium RN. 
Sołtys, już choćby z racji pełnionego 
urzędu, nie może być analfabetą, a spis 
ilościowy pogłowia nie należy przecież 
do zadań przekraczających jego możliwo
ści.

Zgadzam się z tym, te nauczyciel w 
środowisku wiejskim jest w dalszym cią
gu najbardziej predestynowany do ak
tywnej działalności społecznej i że ma 

cłu do odpowiedzialności karnej tej mafii, 
która na pewno zrobiła interes oddając 
komu Innemu mieszkanie zamiast „gołe
mu” nauczycielowi — ani słowa”.

Piszecie: „Sprawa nr 14“ nie jest jeszcze 
całkowicie zakończona”. Dlaczego Kolega 
taki niecierpliwy? A jeśli nawet została 
połowicznie załatwiona, jeśli nauczycie
lowi choć część krzywdy naprawiono, to 
co? Nie warto takiej sprawy zaczynać? 
Pozostawić skrzywdzonego jego losowi? 
Co Kolega lepszego, od interwencji pisma, 
proponuje?

Czytelniczce — studentce III roku WSP, 

która oburza się na słuszną, naszym zda
niem, satyrę — odpowiedzieliśmy tytułem 
tego artykuliku: „Prawdziwa cnota kry
tyk się nie boi”. A Wam? Trudno jest wi
docznie z Krakowa dojrzeć sprawy na
uczyciela z głębokiej prowincji i łatwo 
filozofować. My staramy się mu pomóc. 
Może nieudolnie, może nie zawsze ?, do
brym skutkiem, ale coś robimy. Zapra
szamy i Was do współpracy.

¥
Dla Ilustracji, te Jednak można pomóc 

nauczycielowi, przytoczę fragmenty listów 
i od nauczycieli, i od nienauczycieli:

„Droga Redakcjo! Grono nauczycielskie 
Szkoły Podstawowej w S. serdecznie 
dziękuje za zainteresowanie się — w ar
tykule pt. „Nie wtrącaj się w cudze spra
wy” — losem naszego kolegi J. J. i oto
czenie go opieką”.

¥
„My, mieszkańcy wsi Kamienia Nowe

go, serdecznie dziękujemy „Głosowi Nau
czycielskiemu” I pani redaktor Witalew- 
skiej za okazaną pomoc w obronie nasze
go nauczyciela”. List podpisało 67 miesz
kańców Wsi... ___ ..... .................. .........

W
 1923 roku, pod koniec ka
dencji I Sejmu, pięć kobiet 
nauczycielek-posłanek: Ba
licka, Sokolnicka, Kosmow
ska, Dziubińska i Ja posta
nowiliśmy urządzić wycieczkę 

nad maleńki skrawek Polskiego Morza 
przyznanego nam przez Traktat Wersal
ski. Przyłączyła się do nas szósta posłan
ka Moraczewska, która, choć nie nau
czycielka z zawodu, była z nami mocno 
związana.

Przyrzekłyśmy sobie wówczas oddać 
wszystkie siły pracy nad utrwaleniem 
więzi Gdańska oraz całego naszego Wy
brzeża z Polską i przyrzeczenie to prze
kazać następnym pokoleniom nauczycieli.

Niewielu jednak pozostało posłów, 
którzy doczekali chwili powrotu Gdańska 
do Maoierzy 1 obchodów Tysiąclecia ist
nienia tego miasta. Jeżeli do dziś, za
równo na terenie Gdańska jak i na ca
łym Wybrzeżu, przetrwali falę germani- 
zacyjną liczni Polacy, zawdzięczają to 
w znacznej mierze pracy nauczycielstwa 
polskiego, którego zasługi chcę właśnie 
w tym artykule podkreślić.

Pracowałam wówczas w oddziale 
oświaty pozaszkolnej Kuratorium Okręgu 
Szkolnego Warszawskiego. Moim oficjal
nym zadaniem była opieka nad kursami 
dla analfabetów, kursami dla systema
tycznego kształcenia młodzieży i doro
słych oraz innymi formami pracy oświa- 

tu szerokie pole do działania. Ale chyba 
przede wszystkim ta jego działalność po
winna skierowana być ku podnoszeniu 
ogólnej kultury 1 oświaty mieszkańców, 
zgodnie z jego powołaniem i przygotowa
niem.

W innych dziedzinach pracy społecznej
mogą i powinni próbować swoich sił 
i Inni wykształceni ludzie, których wieś 
ma' z roku na rok coraz więcej, że wy
mienię lekarzy, Instruktorów kółek rol
niczych, urzędników Prezydium RN 1 in
nych Instytucji. Siłą nawyku jednakże, 
w każdym przypadku, widzi się tylko 
nauczyciela, no bo któż by śmiał np. 
zaproponować lekarzowi, aby spisywał 
świnie. No, a chorych 'kto by leczył? Py
tanie: a dzieci, kto je będzie uczył? — 
nikogo jakoś nie wzrusza. Podobnych 
przykładów można by podać więcej, ale 
ten jeden chyba wystarczy.

Inną, nie dość podkreśloną w artykule, 
przyczyną absencji są kursy śródroczne 
organizowane przez najróżniejsze instytu

cje i organizacje dla własnych zresztą 
potrzeb. Spółdzielnia Spożywców „Spo
łem” potrzebuje instruktorów — kurs, 
Liga Kobiet, LZS, ZMW — te same po
trzeby ■— kurs i tak mnoży ich się kil
kanaście. Z tego rodzaju kursami należa
łoby raz wreszcie skończyć. Władze szkol
ne powinny zająć w tej sprawie zdecy
dowane stanowisko. Bo — jak słusznie 
pisze kol. Rogalska — „trzeba, abyśmy 
konsekwentnie stawiali na pierwszym 
planie przed wszystkimi innymi — za
jęcia szkolne”. Wszyscy. Nie tylko my, 
nauczyciele, którzy mamy bić się w pier
si nie za własne winy, ale również i na
sze władze, którym przecież sprawa ab
sencji mocno leży na sercu.

Autorka cały czas stara się pouczać nauczy
ciela, co mu czynić wypada, a czego nie po
winien, przy czym rozwodzi się szeroko nad 
sprawami, których wyjaśnianie jest co naj
mniej zbędne. Pozwolę sobie dla przykładu 
zacytować taki zbędny fragment: „Zwolnienie 
uczniów do domu, to nie tylko sprawa stra
conych godzin, to także narażenie dzieci na 
pozostawanie bez opieki. Bo przecież wielu 
rodziców, w tym czasie, pracuje 1 nie może 
się zwolnić Jedynie dlatego. Iż w szkole syna 
czy córki odbywa się konferencja”.

Odkrywcze, prawda? Bez wyjaśnienia 
— kto wie, czy sami byśmy na to wpad- 
11. W ogóle, kiedyśmy przy pomocy ko
leżanki Rogalskiej odkryli już w sobie 
zasadnicze przyczyny zła 1 zastosujemy 
się do jej wskazówek — absencja znik
nie jak sen. Za miesiąc prosimy spraw
dzić.

8. Z.
woj. olsztyńskie

A oto list mieszkanki wsi Mśclów:
„Szanowna Pani Redaktor! W Imieniu 

komitetu rodzicielskiego składam podzię
kowanie. Gdyby się Pani zjawiła w naszej 
wiosce, to ludzie na rękach by Panią no
sili, za to, że nauczyciel nasz pracuje na
dal w szkole. Jesteśmy wdzięczni za prze
prowadzenie tej sprawy, ale Jednocześnie 
bardzo prosimy, aby Pani i Inni redakto
rzy trochę częściej zaglądali do naszych 
sandomierskich wsi, bo tu podobnych 
spraw jest dużo.

Proszę mi wybaczyć błędy w Uście, bo 
ja mam tylko trzy klasy szkoły podsta
wowej”.

Nasza koleżanka redakcyjna nie prze
prowadziła tej sprawy w dosłownym zna
czeniu, jak pisze autorka listu. Przepro
wadził sąd 1. władze szkolne. Ale Interwe
niowała u różnych czynników tereno
wych, wykazała, że prawo jest po stronie 
nauczyciela, udowodniła, że inspektor 
oświaty nie przestrzega! ustawy o pra
wach 1 obowiązkach nauczycieli, wre
szcie ujawniła całą sprawę na lamach 
„Głosu Nauczycielskiego” i dlatego nie 
można już było przejść nad nią do po
rządku dziennego.

A kolega S. z Krakowa zapytuje:
„Chodzi o to, jakiego kalibru troski o- 

mawia się publicznie, w jakim stylu I ja
kie stanowisko zajmuje organ centralny 
Związku”. Takiego kalibru, jaki przyto
czyłem wyżej lub takiego, o którym mówi 
notatka kuratora z Bydgoszczy pt. „Kto 
tu zawinił”.

¥
Takich pretensji, jakie do redakcji ma

ją: studentka z III roku WSP I kol. S. z 
Krakowa, moglibyśmy wyn^ienlć więcej. 
Takich listów, Jakie otrzymaliśmy od na
uczycieli z S., mieszkańców wsi Kamienia 
czy od przedstawicielki komitetu rodzi
cielskiego z M. — przytoczyć moglibyś
my sporo. Nie chodzi tu jednak o licyta
cję. Moglibyśmy udowodnić koleżance z 
Poznańskiego, że listy od naszych kores
pondentów i czytelników są’ załącznikiem 
dla zilustrowania słuszności satyry, na 
którą się oburza, a koledze S. chyba wy
starczą przytoczone urywki listów. Oboje 
niepotrzebnie tak troszczą się o cnotę na
uczycieli, nie pomni, że „prawdziwa cno
ta krytyk się nie boi”.
i gT. BRZOZOWSKI 

towej. Faktycznie jednak opiekować się 
miałam głównie powiatami nadgranicz
nymi — suwalskim, augustowskim, kol- 
neńskim, łomżyńskim, pułtuskim, mław
skim, przasnyskim 1 płockim. Z powiatów 
tych wybijał się ostrołęcki dzięki wiel
kiemu wkładowi pracy inspektora szkol
nego Dionizego Majewskiego.

Należeliśmy oboje do Komisji do Spraw 
Pogranicza, zorganizowanej przy wojewo
dzie białostockim. Komisja ta prowa
dziła pracę uświadamiającą wśród Mazu
rów, pozostających poza ówczesną gra
nicą tak zwanych Prus Wschodnich. Za
daniem Komisji, złożonej z nauczycieli, 
była odpowiednia obsada personalna 
szkół na pograniczu, należyta organiza
cja prac kulturalno-oświatowych, organi
zowanie, przy pomocy nauczycieli, kon
taktów z punktami polskimi za granicą 
oraz pośrednictwo w kolportażu prasy. 
Dla tych nauczycieli urządzaliśmy spe
cjalne kursy wakacyjne. Wykładali tam 
także przedstawiciele Polskiego Konsu
latu w Olsztynie.

Koledzy 1 koleżanki x pogranicza 
opowiadali o częstych odwiedzinach ucie
miężonej ludności polskiej, która tęskni
ła do kraju i pragnęła, aby dzieci uczyły 
się czytać i pisać po polsku. Rodacy zza 
kordonu mówili o prześladowaniach, ja
kich doświadczają Polacy. Twardzi to 
byli i wspaniali ludzie. Wielką musiała 
być ich miłość do wszystkiego, co pol
skie, skoro nie bojąc się prześladowań 
tak potwornych, jakie tylko Niemcy 
mogli wymyślić, przeciskali się przez pil
nie strzeżoną granicę i brali udział w na
szych zebraniach, wykładach i ogniskach. 
Drżącymi rękoma przewracali kartki 
polskich książek, które mieli zabrać do 
swych domów. Opowiadali o nauczycie
lach, którzy z tej i tamtej strony grani
cy podawali sobie dłonie, aby nieść 
prawdziwą, polską wiedzę o prawach 
Polski do Gdańska i Pomorza.

Urządzaliśmy liczne wycieczki do 
Gdańska, Sopotu, Oliwy, Orłowa. W cza- 
się wakacji w roku 1939, zwiedzając 
Gdańsk, zmuszeni byliśmy tylko szeptem 
porozumiewać się po polsku, bo hitle
rowcy usłyszawszy nasz język w „Wol
nym mieście” obrzucali nas stekiem or
dynarnych wyzwisk. Zdarzały się wypad
ki, że zwiedzających Gdańsk Polaków 
bito i wyrzucano z tramwajów.

Gdy 25 sierpnia 1939 roku otrzyma
liśmy .polecenie, aby natychmiast zlik
widować nasz kurs w Nieroszynie 
i wsiadaliśmy we. Władysławowie do 
przepełnionego pociągu, czuło sńę Już woj
nę w powietrzu. Jechaliśmy bez zatrzy
mywania się. Kolejarze śpieszyli się, aby 
przez cały obszar Gdańska, zawieszone
go flagami ze swastyką, przy akompa
niamencie wrogich okrzyków hitlerow
ców, jak najprędzej dotrzeć do Tczewa.

Z uczestników kursów oraz z wykła
dowców niewielu zostało przy życiu. Ja
ko kierowniczka kursów, szukałam śla
dów tej całej akcji w Kuratorium War
szawskim i w Białymstoku. Niestety, nic 
nie znalazłam. Ale pamiętam koleżanki 
i kolegów, którzy wyprzedzając ówczes

<> 

!

a /v n rAn
iwi/i,iKow/ą

(1962 roku)

i

i* 

ł 
ł

<>

Ć

I*
i

i
*
i

*

* *

Ą Przedyskutowanie i zatwierdzenie planu działalności Związku 
na okres całego roku — było tematem obrad plenum Zarządu Gww- 
nego ZNP (26 stycznia br). Duży akcent w tej działalności położony 
zostanie na pracę pedagogiczną i kulturalną, zmierzającą do podnie
sienia 'poziomu ideowo-politycznego i zawodowego nauczycieli.

Ą 8 lutego br. odbyła się narada kierowników wydziałów peda- 
gog.rzznych oraz przewodniczących i sekretarzy sekcji związkowych. 
Tematem obrad były zadania sekcji na najbliższe lata oraz sprawy 
związana z kampanią stprawozdawczo-wyborczą.

A Realizacja programu nakreślonego w uchwałach V Światowego 
Kongresu Związków Zawodowych (jedność ruchu zawodowego w walca 
o pokój i interesy mas pracujących) — była przedmiotem analizy Ko
mitetu Administracyjnego F1SE, który obradował w Berlinie w dniach 
16—20 marca br. W naradzie wzięli udział przedstawiciele 15 krajów. 
ZNP reprezentowany był przez prezesa — J. Kwiatka i sekretarza — 
M. Rataja.

A Kwietniowe plenum Zarządu Głównego ZNP poświęcone było 
następującym zagadnieniom: sprecyzowaniu najważniejszych zadań og
niw terenowych ZNP; budownictwu szkolnemu; omówieniu spraw 
związanych ze zdrowotnością i wypoczynkiem; zatwierdzeniu sprawo
zdania finansowego. W dyskusji wiele uwagi zwrócono na konieczność 
uaktywnienia ognisk i oddziałów, większego powiązania ognisk z pracą 
szkół. Zatwierdzono tekst uchwały w sprawie udziału ZNP w przygo
towaniach do V Kongresu Związków Zawodowych.

A CRZZ oraz Ministerstwo Oświaty zorganizowały w czerwcu kroc
iową naradę. Wzięli w niej udział przedstawiciele resortów gospodar
czych, kuratoriów, zarządów głównych i wojewódzkich komisji zwią
zków zawodowych. Celem narady było omówienie form oświaty 
dorosłych w dziedzinie podnoszenia kwalifikacji ogólnych i zawodo
wych.

A 28—29 czerwca odbyło się plenum Zarządu Głównego ZNP, na 
którym dokonano wyboru delegatów na V Krajowy Kongres Zwią
zków Zawodowych oraz omówiono udział ZNP w pracach przygoto
wawczych do Kongresu. Zarówno w referacie kol. Kwiatka, jak i w dy
skusji wskazywano na konieczność tworzenia szerokiego frontu pracy 
światopoglądowej.

A W pierwszym półroczu bieżącego roku odbywała się kampania 
sprawozdawczo-wyborcza we wszystkich okręgach. W dyskusji szczegól
ną uwagę zwracano na takie zagadnienia, jak udział ogniw związko
wych i nauczycieli w przygotowywaniu reformy szkolnej, konieczność 
dokształcania się nauczycieli oraz formy pomocy studiującym. IV spra
wach bytowych szczególny nacisk położono na konieczność poprawy 
warunków mieszkaniowych i sytuację nauczycieli-ręncistów.

A Wydział Pedagogiczny Zarządu Głównego ZNP opracował trzy
letni program szkolenia nauczycieli na konferencjach pedagogicznych 
oraz w ogniskach ZNP.

▲ W związku z przypadającą w tym roku 25 rocznicą strajku na
uczycielskiego, w okresie października i listopada odbywały się w ca
łym kraju — w ogniskach, oddziałach powiatowych i okręgach — 
spotkania, uroczystości, akademie poświęcone temu wydarzeniu. Cen
tralna Akademia odbyła się w Warszawie — w Dniu Nauczyciela.

a. Dla podkreślenia historycznej roli Pilaszkowa, z którym wiąże się 
historia ZNP, nastąpiło otwarcie w tej miejscowości Domu Ludowego.a. W listopadzie odbyło się ostatnie w bieżącym roku plenum Za
rządu Głównego ZNP. Tematem obrad były zagadnienia związane 
z V Kongresem Związków Zawodowych.

ys. W dniach od 26 listopada do 1 grudnia odbywał się w Warsza
wie V Kongres Związków .Zawodowych. 1044 delegatów, reprezentu
jących wszystkich ludzi pracy zrzeszonych w związkach zawodowych, 
obradowało nad ustaleniem programu działania na najbliższe lata. 
Linią przewodnią całej dyskusji były kluczotce zagadnienia budow
nictwa socjalistycznego w naszym kraju — które przedstawił I sekre
tarz KC PZPR, Władysław Gomułka — oraz związane z tym konkretne 
zadania ruchu zawodowego, o których mówił przewodniczący CRZZ — 
Ignacy Loga - Sowiński. Obradom przysłuchiwali się goście zagraniczni.

KRONIKARZ

ną rację stanu pragnęli budować przy» 
szłość Polski na trwałych podstawach 
ustrojowych i politycznych.

Wiem, te ty ją jeszcze wykładowcy! 
Dionizy Majewski z Grodziska, Jan Rącz. 
ka w Białymstoku, Józefa Kleidlnstowa 
w Wejherowie, Leon Kukulski w Zielonej 
Górze, W Gdańsku mieszka obecnie je
den z wybitnych kursistów, dzisiejszy 
sekretarz ZNP — kol. Długołęcki.

Z serdeczną wdzięcznością wspominana 
kolegów, z którymi pozostawaliśmy w 
kontakcie, a mianowicie: kol. Augusłyń- 
skiego, dyrektora Gimnazjum Polskiego 
w Gdańsku, Stanisławy Panek, zamordo
wanej w Piaśnicy, Michała Stępienia, 
kierownika szkoły w Orłowie, oraz Sta
nisławy Kukulskiej I jej męża, których 
dom w Gdyni był zawsze otwarty, gdy 
chodziło o noclegi dla naszych gości, 
pochodzących z zajętych przez Niemców 
terenów.

Po wojnie, w czasie której zginął mię
dzy innymi stały słuchacz tych kursów, 
syn mój, Janusz Moczydłowski, zgłosić 
łam się w Ministerstwie Oświaty do pra
cy na Wybrzeżu i zostałam natychmiast 
w kwietniu 1945 roku skierowana do So
potu, gdzie mieściło się wówczas Kura
torium Okręgu Szkolnego Gdańskiego, 
Tutaj, pod kierownictwem kuratora Ja
na Młynarczyka, który swoją postawą 
dawał nam przykład, jak należy prowa
dzić pracę pionierską na Ziemiach Od
zyskanych — objęłam stanowisko wizyta- 
torki szkóŁ

Jak wielki był zapał wśród nauczyć 
cielstwa i młodzieży, niech świadczą fak
ty, iż przy zakładaniu domów dziecka, 
szkół i przedszkoli, wszyscy wspólnie, 
z łopatą w ręku, pracowali przy oczysz
czaniu terenu. Pamiętam koleżanki 1 ko
legów — nauczycieli, których spotyka
liśmy przed zrujnowanymi budynkami 
szkolnymi, zapisujących dzieci do szkół. 
O wysiłkach tych należy napisać wielką 
księgę.

I dlatego proszę o zgłoszenie wiado
mości o tych pracach do Sekcji Nauczy
cieli Emerytów przy Okręgu Związku 
Nauczycielstwa Polskiego w Gdańsku, 
gdzie kol. Stankiewlczowa, kierowniczka 
podsekcji literackiej przy ZNP zbiera 
materiały o pracy nauczycieli w Gdań
sku, w okresie międzywojennym 1 po 
wojnie.

Prosimy także, aby koledzy, uczestnik 
cy kursów dla pogranicza prusko-wschod- 
nlego w latach 1928—1939, zechcieli nad
syłać swoje wspomnienia.

Niemcy zamordowali bardzo wielu ko
legów. Może rodziny lub koledzy tych 
nauczycieli zechcą zawiadomić Sekcję 
Emerytów Nauczycieli ZNP przy Zarzą
dzie Okręgu Gdańskiego.

MARIA MOCZYDŁOWSKA
Gdańsk
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GWIAZDA DYNASTII EZENEKIERÓW
EZENEKTERACH •) nikt już 
dzisiaj nie wie, a najmniej 

, chyba ci, co w dniu konkur-
su szopek tłoczą się na kra- 

"AA kowskim rynku pod pomni
kiem Mickiewicza. Stają tam 

w 6w dzień grudniowy kolorowe i bły
szczące cuda, które po ocenieniu przez 
komisję i przyznaniu nagród, wędrują je
szcze na czas pewien do sal Muzeum 
Historycznego, aby tam, jako „wystawa 
szopki krakowskiej”, ściągać zwiedzają
cych I wabić ich demonstracją pracowi
tości wykonawców, urokiem tradycyjne
go prymitywu, barwą, blaskiem i świa
tłem o całą instalację elektryczną efek
towniejszym od ezenekierowych świeczek, 
które ongiś oświetlały okna szopkowych 
budowli.

Szopki bowiem to dziwne „materii po
mieszanie”: nowoczesna technika spotyka 
się tam z jak najbardziej opornym kon
serwatyzmem w zakresie kształtu, a dwa 
elementy, niegdyś nierozłączne, konstruk
cja i teatr, czyli tekst, poszły w swym 
rozwoju dwiema odmiennymi drogami; na 
jednej spotykamy kukiełkowe „szopki” 
artystyczne, literackie, polityczne itd., sta
le żywotne, wraz z ich literackimi odro
ślami w rodzaju „Betlejem” Rydla i „We
sela” Wyspiańskiego — na drugiej owe 
barwne budyneczki z gwiazdą, piękne i 
oniemiałe. Prawdziwa gwiazda Ezenekie- 
rów tli zanikającym płomykiem nie pod
Mickiewiczem i nie pod finansową opie
ką ojców miasta — ale na ubożuchnych 
szopeczkach, bez pretensji artystycznych, 
które wykonują mali chłopcy i w odpo
wiednich dniach obnoszą po domach, 
dzwoniąc u drzwi mieszkań, Intonując 
niedobranymi głosami kolędę i wygłasza
jąc krótki dialog do wtóru kukiełkom po
ruszanym na patyku. Ostatni mohikanie 
tradycji, którzy w ten sposób zarabiają 
na świąteczne kino. Zmierzch prawdzi
wej szopki, jak wąż połykający własny 
ogon, nawraca do jej początku.

A początek opisał świadek naoczny 1 
niezgorszy obserwator, ksiądz Jędrzej 
Kitowicz, który zauważywszy, że ojcowie 
Franciszkanie „przydali jasełkom rucha- 
wości, między osoby stojące umieszczając 
chwilami ruchome, które przez szpary w 
rusztowaniu na ten koniec zrobione, wy
tykając na widok, braciszkowie zakonni 
rozmaite figle nimi wyrabiali” — nie za
niedbał dodać (z całym wyrozumieniem 
dla ludzkich słabości), że czynili to na 
despekt Kapucynom, dla odciągnięcia 
nadmiaru, pobożnych ze świątyń kapucyń
skich i „dla większego powabu ludu do 
swoich kościołów”.

Efekt został osiągnięty przynajmniej 
chwilowo, ruchome bowiem figurki tak 
się wiernym podobały, że „kościoły na
pełnione bywały spektatorem podnoszą
cym się na ławki i na ołtarze włażącym”. 
Gdy aktywność i uciecha widzów zagra
żać zaczynały teatrzykowi, wypadał wten
czas „jaki sługa kościelny z prętem i kro
piąc nim żywo bliżej nawinionych, no
wą czynił reprezentacją dalszemu spek- 
tatorowi, daleko śmieszniejszą od akcji 
jasełkowych”. Niezamierzone te skutki 
pobożnych widowisk spowodowały dekret 
biskupi, usuwający je z murów kościoła. 
Handlujący Żydzi, bijący się chłopi, 
śmierć z diabłem i szynkarka z kawale
rem wywędrowali więc z szopką do do
mów i na ulice, a Ich twórcami stali się 
z kolei żacy i uboga młodzież.

Szopka zyskała na tym, stała się bo
wiem w pewnym sensie odbiciem powsze
chnych „ludowych” upodobań, opinii, 
temperamentu, humoru, ba! nawet pa
triotycznych nastrojów, czemu trudno się 
dziwić zważywszy, że jej dwóchsetletni 
przeszło żywot przypada na czasy roz
biorów i powstań.

Gdzie się podział biały orzeł
1 te dawne czasy, 
Kiedy nosili kontusze 
I złociste pasy

Z dnia na dzień. 
(Z notatek kierownika szkoły wiejskiej)

s IESTETY. Nie pojechałam na 
wycieczkę zagraniczną. Prze
łożona została na wakacje. 
Może to i dobrze...

Kłopoty z Gaździanką wca
le się nie skończyły. Jeśli już

człowiek zakazi się czyimś podłym losem 
— nie odratujesz. Okropna to była noc. 
Pojechałyśmy z Krysią najpierw do gos
podarza.

Gospodyni skwapliwie podsuwała krze
sła.

— Niech panie usiądą. Teraz co do Zośki. 
Nie chcę o niej ile mówić, ale zabierzcie jak 
najszybciej chłopaka. Kiedy ona się upije, 
dzieciak nie śpi w domu.

— A gdzie śpi?
— Bóg go raczy wiedzieć. Boi się matki, to 

1 ucieka.
— Nie możecie go wtedy u siebie oolożyć?.
— Pani kierowniczka przecie widzi, że 

mamy ciasno. Ja ze starym w kuchni mu
szę spać, bo w pokoju nie ma miejsca. 
Julka, zgaś ten telewizor, albo zamknij 
drzwi, bo rozmawiać nie można.

Julka — dojrzewająca latorośl gospo
darzy rzuciła nam krótki „dobry wieczór” 
i stanęła pod piecem. Gospodyni ciągnęła 
dalej.

— Służyła u mojej siostry, ale potem, 
jak się zhańbiła, nikt jej nie chciał trzy
mać i przyszła do nas. Płakała, prosiła, 
no to się zlitowałam. Bo ja. pani kierow
niczko. mam takie miękkie serce, a ona 
za to mnie oszukała, bezczelnie oszukała. 
Miała nawet sprawę sądową, bo lu
dzie nie mogli patrzeć, jak się ten dzie
ciak męczy. Chcieli pozbawić ją praw. 
Gdzie tam. wyłgała się. chłopaka jej sąd 
zostawił i dopiero po kilku latach zgodzi
ła się umieścić Krzysia w Domu Dziecka. 
Panie są nauczycielkami, panie wiedzą, 
że taka nie powinna wychowywać syna.

śpiewa Twardowski w jasełkach 1 dodaje 
z żalem:

Po rozbiorze naszej Polski
Już wszystko inaczej..

Ułan 1 saper kłócą się na temat wyższo
ści swoich rodzajów broni i licytując się 
w patriotyzmie wspominają wojskowe 
wyczyny spod Somosierry i z San Do
mingo:

— Nie chwal się tak mój bracie, bo nie 
saper który, 

Ale Ulan zdobywał w Hiszpanii góry! 
— Nie chwal się swymi góry tak bardzo 

radośnie, 
Bo ułanów nie było, aż kędy pieprz 

rośnie! 
Figurki szopkowe wzywają do boju:

Dalej flankiery, dalej, co żywo!
Bo tam wróg stoi, to nasze żniwo, 

Nie lękajmy się obozu, 
Ani ognia, ani mrozu, 
Dalej na koń, 
Żywo za broń, 
Marsz, marsz, marsa!

wyrażają żal po stracie wolności:
Za kratami cytadeli
Tam jest nasze pomieszkanie!

Górale wspominają jeszcze dawniejsze 
czasy swojej wojennej chwały:

Niech tam Lachy mają łany, 
Dla nas dobre są polany;
Chciał wyłazić na nie Szwed, 
Ale karki skręcił wnet.
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Z KOLĘDĄ NOWOROCZNĄ zys. J. Maszyńskl — „Kłosy” 1881 T,

Szopka odegrała też pewną rolę w upo
wszechnianiu literatury, popularyzując 
teksty poetyckie, np. „Nasz śliczny Kra
ków, starodawny gród” Anny Libery lub 
„Wesoły, szczęśliwy Krakowiaczek d ja” 
Edmunda Wasilewskiego — a nawet od 
końca XIX wieku całe fragmenty popu
larnego widowiska Anczyca „Kościuszko 
pod Racławicami” z polonezem „Patrz 
Kościuszko na nas z nieba” i wierszem 
Gustawa Ehrenberga „Hej tam w karcz
mie za stołem”.

Przedstawienie szopkowe przed laty kil
kudziesięciu było dla małych 1 starszych 
krakowian przeżyciem nie lada; elementy 
wizualne łączyły się z tekstem i grą sce
niczną, a wszystko razem z atmosferą 
uroczystej niezwykłości. Kto ciekaw, 
niech przeczyta o tym w książce Estrei-

— A jeśli go kocha?
Niespodziewane wtrącenie się Julkl roz

złościło gospodynię.
— Jeszcze jesteś za smarkata, żebyś 

mogła coś o tym wiedzieć.
— Od Jak dawna ni je? — spytałam.
— Zaczęła już u siostry, Jak x tym kawale- 

rem tak wyszło.
—• Dlaczego się x nią nie ożenił?
— Przecie to gospodarski syn. Ona powinna 

wiedzieć, te do ołtarza z nią nie pójdzie. A co 
do tego, to przysłowie mówi, że pies nie weź
mie, jak suka... Julka, wynoś się 1 nie prze
szkadzaj...

— Nie przeszkadzam nikomu. Mamusia zapo
mina, że ja mam 19 lat i wolno mi mieć 
swoje zdanie. Zośka może nie byłaby taka, gdy
by nie miała takiego życia.

— Nierb panie patrzą, jakie to dzieci teraz są.
— Czy możemy zobaczyć, gdzie śpi Krzysiek?
— Na „górze” razem z matką. Ona, nawet 

jak są mrozy, nie ebee stamtąd zleźć.
Ze świeczką w dłoni wdrapywałyśmy 

się po drabinie na strych. Mdły płomyk 
słabo odpychał tłoczącą się na nas ciem
ność.

— Jest tu kto?
— A jestem, jestem. Gospodyni do mnie 

z wizytą idzie?
— Gości' ci prowadzę. Panie nauczyciel

ki przyszły.
— Proszę, proszę, niech panie wybaczą, 

nie mam na czym posadzić w swoich po
kojach, niech się panie przyjrzą, jak mie
szkamy...

— Gdzie Krzysiek odrabia lekcje?
Wyciągnęła spod wyrka deskę, położy

ła na kołdrze, postawiła niski pieniek 
drzewa.

— O tak mój syn odrabia lekcje, o tak.
— Pani kierowniczko, mówiłam jej 

przecież, odwieź chłopaka do Domu 
Dziecka...

Porwała się z pieńka, doskoczyła do 
gospodyni.

chera „Nie od razu Kraków zbudowano". 
Ale ze wspaniałości tamtych czasów pozo
stało już tylko to, co dla oka. Nie ma 
już Ezenekierów z Krowodrzy, ani Leona, 
ani jego ojca Michała, który chadzał z 
gwiazdą i szopką po Krakowie, co zimy 
od 1864 roku począwszy. A byli to artyści 
na miarę renesansową: architekci, rze
źbiarze, inscenizatorzy, projektodawcy 
i wykonawcy kostiumów i dekoracji, 
aktorzy i śpiewacy. Nie mieściliby się w 
wąskiej specjalizacji naszej epoki.

Następcy dynastii Ezenekierów przystę
pują do konkursów szopkowych wyposa
żeni solidnie w tradycję: budują gmach o 
dwóch kondygnacjach z jasełkami na 
górnym planie i scenką dla kukiełek na 
dolnym, z kopułą środkową i wieżami po 
bokach o charakterystycznym zestawie
niu bizantynizmu z elementami architek
tury gotyckiej, kopiowanymi najczęściej 
z mariackiego kościoła. Budują szopki 
w rozmaitych wymiarach, od metra 
i więcej długości i wysokości do 
zupełnie małych kilkunastucentymetro- 
wych, w tym jednym wypadku 
wbrew tradycji, wymagającej pokaź
niejszych konstrukcji. (Szopka wyko
nana przez Ezenekierów dla dra J. Krup
skiego w r. 1902 była wysoka na 2.25 m, 
a szeroka na 1,50 m). I jak wszystkie dy
nastie w naszych czasach wykruszają się 
1 demokratyzują. Zamiast szopkarzy z ojca 

na syna spotykamy wśród nich coraz czę
ściej „hobbystów” o różnych zawodach, 
od robotników do studentów politechniki, 
1 w różnym wieku, od ludzi starych do 
uczniów klas podstawowych. Ich szopki 
nie wędrują już po domach i ulicach 
Krakowa; wędrują za to za pośredni
ctwem Cepelii 1 Ars Polonia do muzeów 
etnograficznych świata 1 rodaków na 
obczyźnie, by tam reprezentować Polskę 
i budzić wspomnienia zwyczajów starego 
kraju. Gwiazda, co je tam prowadzi, roz
błyska na nowo, innym wprawdzie, ale 
chyba równie jasnym blaskiem.

MARIA MACHALSKA
Teksty szopki cytowano na podstawie zbio

ru, opracowanego przez J. Krupskiego, Biblio
teka Krakowska, 1904.

• Ezenekierowle — xnana rodaina fzopkarzy 
krakowskich x XIX w.

— Swoje odwieź, stara małpo, te co to 
W ciepłym pokoiku śpią i ciasteczka 
Chrupią. Żeby Was wszystkich piorun 
jasny strzelił™

Gospodyni odgrodziła się beczką od 
rozjuszonej kobiety. Próbowała przekrzy
czeć przekleństwa.

— Same »ię panie przekonały, jaka ona jest. 
Mojemu mężowi kiedyś klapy od marynarki 
oderwała. Gdyby nie to, że robotna...

— Gdzie jest Krzysiek?
Pytanie, chociaż cicho je powiedziałam, do

tarło do matki. Umilkła. Po chwili jakby do 
samej siebie zamruczała:

— Nie wiem, poszedł gdzieś, nie przyszedł...
— Pójdziemy go poszukać.

Spojrzała z niedowierzaniem.
— Chcecie go panie szukać. No to chodźmy, 

może znajdziemy.
Nie znalazłyśmy. Nie było go u kolegów 

ani w psiej budzie, ani w oborze.
Nie mogłam zasnąć. Noce teraz długie 

i zimne. Dziecko, które się ich nie boi, 
musi być bardzo nieszczęśliwe.

Na drugi dzień Krystyna przyprowa
dziła Krzyśka do siebie.

— Będzie spał w łóżku u Halinki. Ha
linka na razie ze mną. Chłopiec nie mo
że mieszkać na strychu. A co dalej — po
myślimy.

Krystyna dzięki tej historii z Krzyś- 
kiem stała mi się jeszcze bardziej bliska. 
Uradziłyśmy, żeby Gaździankę namówić 
do wyjazdu na Ziemie Odzyskane. Tam 
otrzymałaby łatwiej pracę i mieszkanie. 
Tylko czy zechce wyjechać. Żeby tak 
zdążyć wyrwać ją stąd jeszcze przed 
św:ętamj.

Święta... Żyje nimi szkoła, dom, wieś
— U Jóżwiaków biją świnię, wezmą państwo 

coś?
— Pani kierowniczko, znam Jednego rybaka, 

obstalować rybkę na wigilię?
— Mamusiu, jaką tatuś kupi choinkę, praw

dziwą czy plastikową? Jacek mówi, że plasti
kowa nie pachnie.

Co ja tym moim dzieciakom pod choin
kę położę7 Jacek marzy o nartach. Hania 
o wózku dla śpiącej Stelki. mama nie ma 
swetra, Jerzemu pióro wieczne potrzebne... 
że też pieniądze muszą zawsze ograniczać 
dowody sedeczności.

Komitet Rodzicielski zmiejszył w tym

0 mieszkańcach zamku w Słupi
IKT nie zliczył I nie spisał wszyst- 
kich legend związanych z dziejami, 
postaciami historycznymi, zabytka

mi architektury i pomnikami • przyrody 
Pomorza Zachodniego. Wiele opowieści 
zaginęło w okresie germanizacji tego re
gionu, po niektórych pozostały tylko 
wzmianki lub mocno okrojone fragmen
ty.

Ze starych ksiąg, kronik, relacji podróż
ników, opowieści przekazywanych z ust 
do ust, z zapisków badaczy wysyłanych 
tu z inicjatywy ostatnich obodrzyckich 
książąt Meklemburgii, z broszur, kalen
darzy 1 czasopism regionalnych wyda
nych w okresie minionych stu lat — wy
łania się obraz niepełny wprawdzie, ale 
zadziwiający bogactwem fantazji ludowej.

Legendy mówią o życiu i niedoli au
tochtonicznych mieszkańców wsi 1 sło
wiańskiego proletariatu miast nad Odrą, 
Regą, Iną i Słupią. Smutne i tragiczne są 
te opowieści, tak jak dzieje tej części na
rodu polskiego, zaprzedanej przez rodzi
mych feudałów w społeczną i etniczną 
niewolę grafom, patrycjatowi niemieckie
go mieszczaństwa, landratom i junkrom.

Jak drogocenny skarb odsłaniają zacho
wane relikty rodzimej kultury nasi 
współcześni etnografowie, historycy, kra
joznawcy i działacze regionalni. Literaci, 
urzeczeni urodą klechd i baśni ludowych 
oddają im swe pióro. Wśród coraz licz
niejszych opracowań autorstwa W. Łęgi, 
H. Deskura, B. Czwójdzińskiego, W. 
Odrzyńskłego, C. Piskorskiego, T. Karpo
wicza, W. Lachnitta, T. Bolduana, St. Pa
włowicza, II. Kaczmarczyka, Z. Jażdże- 
jewskiego, J. Buczyńskiej, C. Czerniaw
skiego (i dawniejszych — R. Zmorskiego 
i M. Parczewskiej) poważne miejsce zaj
muje dorobek Marzenny Rzeszowskiej, 
zmarłej przed dwoma laty nauczycielki 
szkoły Im. T. Kościuszki w Nowogardzie, 
współtwórczyni ruchu miłośników Pomo
rza Zachodniego, autorki wielu prac gra
ficznych i literackich o tym regionie. Z 
tej to teki wyjęliśmy to podanie o syl
westrowej nocy.

7V AD brzegiem Słupi koło Łasina (w 
■i-’ woj. koszalińskim) wznosi się kopu
laste wzgórze zwane Górą Zamkoiaą. Sta
ra legenda głosi, że stał tu ongiś potężny 
gród, pyszniący się trzema strzelistymi 
wieżami, wyrastającymi wysoko nad całą 
okolicę.

Władcy tego kasztelu mieli okrutnie ob
chodzić się ze swymi poddanymi, zamiesz
kującymi okoliczne wioski i przysiółki. 
Pręgierz, dyby, gąsior i szubienica stale 
były w użyciu. W czasie pewnej uczty — 
a działo się to w noc sylwestrową — dla 
rozrywki pana zamku, jego rycerzy i pa
chołków ścięto na dziedzińcu wszystkich 
więźniów, znajdujących się wtedy w lo
chach twierdzy.

Ta zbrodnia przepełniła miarę krzywd. 
Niespodziewanie zerwał się straszny wi
cher i uniósł w powietrze zabudowania 
dworskie, rozhuśtał je w zamieci śnież
nej i cisnął wraz z mieszkańcami na dno 
rzeki.

Ponoć jeszcze przed stu laty, flisacy 
płynący Słupią, dostrzegali w toni wodnej 
mury i ruiny wieżyc zamczyska. Jedne
mu z nich udało się nawet pochwycić bo
sakiem furtę żelazną. Nie zdołał jej jed
nak tam wyciągnąć, a zanim nadbiegli 
wezwani przez niego koledzy, furta znik
nęła w głębinie. Razem z nią zapadły się 
jeszcze niżej zwaliska twierdzy, uchodząc 
na zawsze wzrokowi ludzkiemu.

Lecz jeszcze nie kończy się opowieść o 
zatopionym grodzie. Mieszkańcy jego, ży- 
jący w utrapieniu na dnie Słupi, mogą 
być podobno uwolnieni od dalszej kary, 
jeżeli ktoś z potomków ich dawnych ofiar 
spełni dokładnie prośbę córki władcy 
zamku. Jest to jedyna istota, mieszkająca 
wśród potępieńców, której nie obciążają 

roku dotacje na ałodycze. W kasie pienię
dzy nie za dużo, fundusz w GRN do centa 
wyczerpany, a rodzące się wciąż sprawy 
małe 1 duże, upierają się przy jedynym 
rozwiązaniu — finansowym. Tradycyjnym 
zwyczajem na uroczystość choinkową 
musi przyjść święty Mikołaj. Co przynie
sie dzieciom?

Tym razem będą paczki nie od rodzi
ców. Każdej z klas wiele emocji przyspo
rzyło ciągnienie losów z nazwiskami ko
leżanek i kolegów. Wychowawczynie za
lecały przy tym utrzymanie w tajemnicy 
wylosowanych nazwisk. Tajemnica urzeka 
dzieci, daje im poczucie ważności, ćwiczy 
wolę, pachnie przygodą. Nawet błaho
stkę tak chętnie podnoszą do rangi cze
goś, czego nikomu na święcie powiedzieć 
nie można.

— Nie powiesz, chociażby nie wiem co?
— Nie powiem.
— Zaklnij się.
Mały powiernik uderza się z siłą w piersi, 

nadstawia ucho i odchodzi z miną posiadacza 
skarbu.

— Mamusiu, coś cl powiem, tylko nikomu 
nie mów, nie powiesz?

— Nie powiem, jak się nie zgodzisz.
— Wyciągnąłem Joasię. Zupełnie nie wiem, 

co jej dać?
— To, co najlepiej lubi.
— A jak pani zabroniła kupować, tylko ka

zała zrobić?
— Sobie robisz samoloty, to 1 jej chyba coś 

potrafisz.
— Ona przepada za lalkami. O, wiesz, mamo, 

ja jej z drzewa zrobię komicznego ludka, żeby 
się śmiała.

Jacek wpad! na dobry pomysł. Śmiech 
jest najlepszym z podarków. Dzieci za 
nim przepadają. Stosowany na lekcjach 
podnosi wyniki nauczania.

Dziś Rena Jankowska otrzymała po
dziękowania za zaprawienie humorem o- 
statniej przed świętami Rady Pedagogi
cznej. Właściwie to nie była rada, a 
choinka nauczycielska. Zarządziłam po 
lekcjach krótkie zebranie w celu omówie
nia strony organizacyjnej choinki nowo
rocznej. Cel został osiągnięty w ciągu 
kilkunastu minut, a potem...

— Pani kierowniczko, już przed świę
tami' nię będzie chyba okazji, żeby się 
tak razem zebrać.

przewiny i zbrodnie. Dlatego też wolno 
jej raz na sto lat — w noc sylwestrową — 
wyjść z nurtów rzeki i oczekiwać nad 
brzegiem na zapóźnionych przechodniów.

Czasami mija cała długa noc zimowa i 
nikt się nie pojawi na drodze między ko
rytem Słupi a Górą Zamkową. 1 znowu 
płynie sto lat, które trzeba spędzać wśród 
wodorostów dennych, topielców i gruzów 
rozpadającego się zamku. Czasami jednak 
bywa inaczej. Przechodził tu kiedyś pe
wien młodzieniec. Kasztelanka zastąpiła 
mu drogę i zapytała, dokąd idzie.

— Do Słupska, piękna panienko. Na za
bawę. Przecież to jutro Nowy Rok. A może 
pójdziecie ze mną?

Zaśmiały się oczy dziewczyny. Już wie
działa, o co ma prosić.

— Poszłabym chętnie, ale spójrz — je
stem bosa. Nie ujdę tak po mrozie. Gdy
byś mógł mi kupić pantofelki... — to mó
wiąc podała mu złotą monetę. — Ja tu 
zaczekam. Tylko pamiętaj, nie bierz reszty 
i nie targuj się z szewcem.

Młodzieniec obiecał spełnić życzenie 
pięknej nieznajomej. Zachwycony urodą i 
wdziękiem dziewczyny, roił marzenia o 
dalszych kolejach zabawy noworocznej 
i przyśpieszał kroku.

Wkrótce znalazł się na ulicach Słupska. 
W pobliżu Nowej Bramy świeciło się je
szcze okienko warsztatu szewskiego. Mło
dzieniec szybko wybrał buciki, ale gdy 
przyszło do płacenia pomyślał, że nie ma 
sensu wydawać całego dukata. Łatwo uda
ło mu się uzyskać cenę o połowę niższą. 
Przypomniała mu się wprawdzie prośba 
smutnej panienki, ale doszedł do wniosku, 
że jest to tylko fanaberia niewieścia.

— Rozrzutna jesteś, moja droga, to nie 
dobrze. Pieniądze Irzeba szanować. Jestem 
ciekaw, jaką minę zrobisz, gdy odniosę 
ci pół dukata. Na pewno pomyślisz sobie, 
żem zdatny chłopak i że ze mną nie zgi
niesz.

Tak rozmyślając doszedł do miejsca, 
gdzie zostawił dziewczynę. Wręczył jej bu
ciki, a potem wyciągnął rękę z pieniędz
mi.

— Co to jest? — spytała blednąc.
— To dla ciebie. Reszta z tego dukata. 

Spójrz, jak tanio kupiłem.
— A więc wziąłeś jednak resztę?...
— Tak. Myślałem, że się uradujesz. Ze 

żartowałaś... Ale co to? Ty... plączesz?
Dziewczyna ukryła twarz w dłoniach. 

Przez chwilę milczała i tylko nerwowe 
drganie wstrząsało jej ramionami. Potem 
spojrzała na niego oczami szklącymi się 
od łez, ale już spokojna, zrezygnowana.

— Och, jakiś ty głupi, jaki głupi — 
powiedziała cicho. — Mogłeś mieć mnie 
i ten zamek, który śpi na dnie rzeki, i 
skarby ukryte w jego lochach. Trzeba tyl
ko było dokładnie spełnić to, o co prosi
łam... A tak, to sam pójdziesz na tę swo
ją zabawę. Ja muszę wracać do swoich, 
w głębinę. Nie przychodź tu więcej. Mnie 
już nie ujrzysz! Będę przy podnóżu Góry 
Zamkowej dopiero za sto lat, gdtj ty już 
będziesz leżał na cmentarzyku wiejskim... 
Może ktoś inny potrafi uzyskać to, coś 
ty zaprzepaścił...

To mówiąc zniknęła z oczu młodzieńca 
i tylko rozpływające się kaliska fal świad
czyły, że coś zmąciło cichy, leniwy nurt 
rzeki. Buciki stały nad brzegiem. W świe
tle księżycowego srebra lśniły monety rzu- 
czone na śnieg. Gdy pochylił się, aby je 
podnieść — zniknęło wszystko. Tylko z 
głębi rzeki zaszeleśniło coś jakby płacz czy 
skarga.

Nikt nie wie, kiedy wydarzyła się ta hi
storia. Może było to 60 lat temu, może 80, 
może więcej, może mniej. Nikt nie wie, 
której nocy sylwestrowej ukaże się znów 
nad brzegiem piękna i smutna dziedziczka 
zatopionego zaniku i czy kiedyś doczeka 
się wyzwolenia z topieli wodnej...

MARZENNA RZESZOWSKA

Jeszcze nie wiedziałam, o eo chodzi.
— No, choinka, pani kierowniczko, mu. 

sl być choinka.
Ukryte za plecami ręce Jankowskiej 

wyłoniły się z maleńką śliczną jodełką. 
Cichoń wyciągnął spod stołu butelkę wi
na, a Maryla pudełko kawy.

Vermuth pozłocił szklanki, rozjaśnił 
twarze. Vermuth? A może to coś innego? 
Są chwile, w których jest nam dobrze. 
Pretensje i żale przyczajają się. Rośnie 
radość. Skąd się wzięła? Nie wiadomo. 
Może z uśmiechu pierwszego spotkanego 
człowieka, może z radiowej piosenki, mo
że z sennych marzeń. Do pokoju nauczy
cielskiego sprowadziło ją dziś świąteczne 
oczekiwanie.

— Czego najbardziej chcę żvczyć z 
Nowym Rokiem Wam i sobie?' Chyba 
przede wszystkim pokoju, żeby raz wre
szcie przestały nas nękać nagłówki gazet, 
wiadomości radiowe, dzienniki telewizyj
ne: o napięciu międzynarodowym, zimn j 
wojnie, próbach jądrowych, rewizjoniz- 
mie niemieckim, siłach nuklearnych. 
Czas już, aby wojnami zajęła się zy- 
łącznie historia. Nam niepotrzebny lęk, 
potrzebna jest życzliwość, przyjaźń, choin
ka, codzienne troski...

— Ja za tę życzliwość — Jankowska pod
niosła szklankę — żeby z pomocą mi przy
chodziła, kiedy o was paskudnie myślę, a 
myślę czasami, wyznaję jak na spowiedzi.

— Dokąd się wybieracie na Sylwestra? 
— Cichoń skierował rozmowę na bar
dziej bliskie tory.

— Może gdzie zaproszą. Zresztą i tak 
nie pójdę. Nie mam sukienki. — Wera 
spojrzała na Marylę — ty możesz iść, 
masz szyfonową kreację.

— Teraz z lamy modne — wtrąciła Mi
lewska.

— Lama około 200 zł za metr. Przelicz, 
ile wyniesie całość, a przestaniesz inte
resować się modą.

— Widziałyście te nowe fasony w „Ko
biecie i Życiu”?

Rósł przy stole gwar, pachniała kawa, 
mieszały się kłopoty i nadzieje — wszy
stko krążyło wokół świąt.

HELENA LEONOW1CZ
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Świat W 1062 r. Malarstwo wyobraźni, scenografia i rzeźba
fT??’ WYDARZEŃ krajowych o aspekcie 
ffi międzynarodowym najistotniejsza by

ła wizyta polskiej delegacji partyjno- 
rządowej w NRD. Rozmowy mężów stanu 
obu państw i serdeczne przyjęcie polskiej 
delegacji przez ludność NRD podkreśliły 
jedność celów politycznych i ekonomicz
nych oraz trwałość naszej zachodniej gra
nicy. Zawarte układy gospodarcze rozsze
rzyły, korzystną dla obu stron, wymianę 
handlową oraz pomoc techniczną w wielu 
dziedzinach przemysłu i energetyki.

*
W Moskwie odbył się w lipcu Światowy 

Kongres na rzecz pokoju i rozbrojenia. 
Było to najbardziej reprezentatywna fo
rum ludzi dobrej woli ze 121 krajów, 
5 kontynentów. Przeciw wojnie wypowia
dali się ludzie niemal wszystkich przeko
nań politycznych i wierzeń religijnych, róż
nych profesji, pochodzących z rozmaitych 
warstw i klas społecznych. Kongres mo
skiewski poprzedzony został kongresami 
krajowymi.

*
Przeżyliśmy największe z dotychczaso

wych, niebezpieczeństwo bezpośredniej 
groźby zagłady nauklearnej. Konflikt ku
bański został rozładowany: USA zaprze
stały blokady wojskowej Kuby 1 przygo
towań do inwazji, a ZSRR wycofał broń 
rakietową i bombowce „11-28“ sprowadzo
ne na wyspę, na prośbę rządu kubań
skiego. Świat jest wdzięczny Związkowi 
Radzieckimu za jego konsekwentnie an
tywojenną politykę.

*
11—15 sierpnia, po raz pierwszy w dzie

jach naszej planety, dwaj ludzie — An- 
drian Nikołajew i Paweł Popowicz doko
nali zespołowego lotu kosmicznego na „Wo- 
stokach" 3 1 4. „Wostok 3“ w 95 godzin 
okrążył Ziemię 64 razy, a „W-4“ przez 
11 godzin dokonał 48 okrążeń.

A
W Moskwie odbyła się sesja Komitetu 

Wykonawczego RWPG. Ustalono, że kraje 
socjalistyczne oprą swoją gospodarkę na 
wielostronnej koordynacji długofalowego 
planowania. Kraje te uzgadniać będą od 
tej pory swoje potrzeby i możliwości ich 
zaspokojenia w drodze wzajemnej pomo
cy. Nastąpi stopniowa specjalizacja po
szczególnych państw w różnych dziedzi
nach przemysłu, podział pracy w ramach 
RWPG, koordynacja wielkich inwestycji. 
W grudniu odbyła się w Bukareszcie 
XVII sesja RWPG, która powołała komi
sję do spraw współpracy walutowo-finan- 
sowej, omawiała zadania w zakresie 
współpracy w dziedzinie rozwoju bazy 
technicznej rolnictwa i w nasiennictwie.

*
Zakończyła się pierwsza sesja Soboru 

Watykańskiego. Zwraca uwagę podział 
ojców Soboru na „reformatorów" z Janem 
XXIII i „konserwatystów" z kardynałem 
Ottavianim, sekretarzem Kongregacji Świę
tego Officium. Lewe skrzydło, chociaż sta
nowa większość, nie osiąga w głosowaniach 
wymaganych 2/3 głosów, a papież stara się 
nie zrażać prawicy. Odłożenie drugiej sesji 
aż do września 1963 r. jest na rękę „kon
serwatystom", którzy liczą się z podeszłym 
wiekiem papieża... Mimo ten układ sil — 
stanowisko papieża w sprawie zachowania 

koju, jego pozytywny glos w sprawie 
jlski, zaproszenie na Sobór przedstawi- 

■icli innych reiigii chrześcijańskich, popie- 
anie narodowej hierarchii kościelnej kra

jów azjatyckich i afrykańskich, tendencje 
do reformy liturgii — świadczą o nowych, 
niespotykanych dotąd w historii katoli
cyzmu, prądach...

*
Rok 1962 nie przyniósł zasadniczych 

rozwiązań w sprawie powszechnego i cał
kowitego rozbrojenia. Konferencja Genew
ska, mimo kompromisowych propozycji 
ZSRR, nie osiągnęła dotychczas porozu
mienia ze względu na nieszczere stanowi
sko mocarstw zachodnich. Natomiast wie
le otuchy i wiary w możliwość rozwiąza
nia spornych problemów między Wscho
dem i Zachodem przyniosło ludzkości 
ostatnie wielkie przemówienie premiera 
Chruszczowa na sesji Rady Najwyższej 
ZSRR. Chruszczów wyjaśnił stanowisko 
ZSRR w stosunku do Jugosławii, krajów 
socjalistycznych, dał odprawę oportuniz
mowi i dogmatyzmowi przywódców al
bańskich, wypowiedział się za nieustępli
wością w dążeniu do likwidacji zapal
nych ognisk w różnych częściach świata. 
Przemówienie to przekonało raz jeszcze 
ludzkość o konsekwentnie antywojennej 

polityce ZSRR. BEK.

r~# BLIŻA się koniec roku 1962, roku 
$2 bardzo bogatego w wydarzenia w 

dziedzinie plastyki. Zobaczyliśmy 
wykończony prawie cały Wilanów, w 
Muzeum Narodowym oglądaliśmy wy
stawę „Twórczość malarska i literacka 
lekarzy”, wzruszaliśmy się widokami 
starej Warszawy w pracach Bronisława 
Kopczyńskiego — a także oglądaliśmy 
prace nowych artystów o Warszawie 
dzisiejszej. Było parę ciekawych indy
widualności twórczych na wystawie „25

z. stanisławska-Howurkowa:
„Głowa dziecka"
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malarzy-realistów”. Cieszyliśmy się z 
osiągnięć artystycznych młodych plasty
ków na warszawskiej wystawie okręgo
wej. Mieliśmy okazję głębiej zaznajomić 
się z twórczością poszczególnych arty
stów, jak np. Gielniaka czy Francuza — 
Griinberga, na wystawach indywidual
nych. Przysłane z zagranicy wystawy 
sztuki kubańskiej i indonezyjskiej za
chwyciły nas przede wszystkim wspa
niałym południowym kolorem prac. 
W Warszawie otwarto także Salon 
Debiutów, jak również rozwinęła skrzy
dła działalność Towarzystwa Przyjaciół 
Sztuk Pięknych.

Tak więc życie artystyczne naszego 
kraju jest dość wszechstronne, bogate 
i skomplikowane, a nasza plastyka z 
pewnością interesująca: mamy wspania
ły plakat, sporo bardzo dobrych rzeź
biarzy, malarzy i grafików, których 
dzieła, poprzez subskrypcje, sprzedaż 
indywidualną z wystaw, powoli przesą
czają się do naszego społeczeństwa, 
kształtując także na co dzień nasz smak 
artystyczny, wnętrza mieszkań, wygląd 
ubrań.

Z okad Sekcji Administracji Szkolnej

W DNIU 13 bieżącego miesiąca odbyła 
się w gmachu Zarządu Głównego 
ZPN krajowa konferencja sprawoz

dawczo-wyborcza Sekcji Administracji 
Szkolnej. Referat sprawozdawczy z działal
ności zarządu sekcji złożył przewodniczący 
— kol. W. Iwanko. W dyskusji, jaka się na
stępnie rozwinęła, omawiano szereg istot
nych problemów oraz trudności, jakie 
napotyka w pracy aparat administracji 
szkolnej.

Między innymi podniesiono sprawę, że 
z wysuniętych na ponrzednim posiedze
niu postulatów, dotyczących^ 6 tygodnio
wych urlopów dla pracowników admini
stracji, ryczałtów na delegacje, dodatków 
pedagogicznych, zaopatrzenia bibliotek 
w najnowsze opracowania pedagogiczne, 
przeznaczeniu dwu dni w miesiącu na 
kształcenie pracowników, i innych — 
większość nie została zrealizowana.

Niemałą winę ponosi tu jednak sama 
sekcja, która w porównaniu do innych 
działających na terenie Związku, wyka
zuje stosunkowo małą aktywność, nie 
dość energicznie bije się o własne spra
wy. Mimo trudności wynikłych z sy
tuacji materialnej, aparat administracji 
szkolnej obsadzony jest ludźmi wartościo
wymi o wysokim przygotowaniu zawo
dowym. Fakt, że pewne stanowiska w

Wśród tych rozmaitych postaw 1 in
dywidualnych stylów bardzo istotną rolę 
gra u nas malarstwo metaforyczne i je
śli pójdziemy do „Zachęty”, gdzie w tych 
dniach została otwarta wystawa pt. 
„Metafory”, zorientujemy się, że bierze 
w niej udział bardzo wielu naszych 
świetnych artystów.

Ta arcyciekawa wystawa Jest prezen
tem gwiazdkowym dla miłośników sztu
ki.

Sztuka metafory XX wieku, związana silnie 
ze sztuką symboliczną i surrealistyczną, zro
dziła się z buntu przeciwko zatęchlne.j atmo
sferze naśladowczej sztuki XIX wieku, szła 
na fali najbardziej. postępowej myśli arty
stycznej zerwania z mieszczańskim ubóstwem 
myślowym i wraz z zarzuceniem panujących 
konwencji obudziła pragnienie wyzwolenia 
ludzkiej fantazji i wyobraźni.

Temu kierunkowi w sztuce patronowały 
wielkie nazwiska malarzy, jak CHAGALL, 
genialnie naiwny Celnik ROUSSEAU, CHIR1- 
CO, KLEE, MIRO. Choć tak przecież między 
sobą różni, odznaczali się wspólną świeżością 
spojrzenia, umiejętnością dostrzegania w rze
czach zwykłych, codziennych, ich prawdzi
wych i najistotniejszych związków i wydo
bywaniem paradoksów ludzkiej świadomości 
i podświadomości.

„Metafory” w „.Zachęcie” są wystawą 
fantazji, która jest czasem liryczna, poe
tycka, oderwana od życia; często jednak 
ostra, krytyczna, pełna ładunku intelek
tualnego, ironii, kpiny, szyderstwa, uka
zująca śmieszne cechy ludzkiego cha
rakteru, czasem grozę życia lub potwor
ności kryjące się podświadomie w ludz
kich mózgach. Malarstwo to jest od
krywcze nie tylko w domenie odczuć
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HENRYK WICINSKI: „Krajobrai IVM

! wrażeń ale także społecznie, obycza
jowo.

Skala wzruszeń I wyrażających je form — 
Jest opromna. Oto symboliczne obrazy z okre
su „Młodej Polski” — J. MALCZEWSKIEGO: 
ich fantastyczno-alegoryczne treści, zamknię
te w realistycznej formie, miały wywołać 
nastrój smętnej zadumy lub romantycznej 
nieśamowitości. Oto wyrażające grozę, pełne 
poetyckiej ekspresji, obrazy vXrOJTKIEWICZA, 
sięgające często do tajemniczego świata 
dziecka.

kuratoriach 1 Inspektoratach niektórych 
okręgów wakują, tłumaczyć należy 
przede wszystkim koniecznością stoso
wania surowych kryteriów doboru kan
dydatów. Pozytywne załatwienie wielu 
poruszanych w dyskusji spraw, wymaga
jących szybkiego uregulowania (normy 
dla sprzątaczek, palaczy, nowelizacja 
przepisów dla administracji różnych ty
pów szkół, sprawa funduszu nagród, 
opieki zdrowotnej i inne) uzależnione 
jest w dużym stopniu od usprawnienia 
1 uaktywnienia działalności sekcji.

Na konferencji dokonano również wy
boru nowego zarządu oraz wybrano dele
gatów na Krajowy Zjazd ZNP. Obrady 
zakończono podjęciem uchwał, których 
realizacją zajmie się nowy zarząd.

(db.)

W skład Prezydium Zarządu Sekcji Ad
ministracji Szkolnej przy Zarządzie Głów
nym ZNP weszli: kol. Jan Sokołowski — 
przewodniczący, kol. kol. Roman Szymal- 
ka, Wincenty Borodzlewicz i Edward Za- 
chajkiewicz — zastępcy przewodniczącego, 
kol. kol. Irena Żabicka i Jan Radomski — 
sekretarze oraz kol. kol. Włodzimierz 
Iwanko, Florian Jakubowski i Feliks Mi
chalski — członkowie.

Od dramatycznych, koszmarnych wizji LIN- 
KEGO — często związanych z wojną lub 
bardzo ostro widzianą problematyką społecz
ną i moralną, tworzonych brutalnie reali
stycznymi środkami — przechodzimy do nie
słychanie subtelnych, tworzonych z mikro- 
kreseczek kompozycji GIELNIAKA, w któ
rych pojawiają się baszty, tajemnicze wej
ścia, bramy i ogrody zamkniętego, wyizolo
wanego świata sanatorium.

Oto w pracach KANTORA ostre formy za
czepów i haków, utrzymanych w biało- 
szaro-czarnej tonacji, wyrażające utajoną siłę 
walki i jej wybuchy — kontrastują z ryso
wanymi lekko, z precyzją, pełnymi grotesko
wego humoru, pracami LENICY, wyszydzają
cymi drobne ludzkie słabostki.

Od tragicznych, wyrażających całą 
gamę, głęboko osobistych, lirycznych 
nastrojów, abstrakcyjnych prac Jaremy 
— budowanych z nakładanych na siebie 
geometrycznych form, przypominających 
nieco ludzką postać — do czystych, 
świadomie naiwnych kompozycji Nowo
sielskiego, przedstawiających wolny od 
bolesnej deformacji, spokojny świat. 
Zupełnie inny świat stworzył Suberlak, 
który w swych świetnych kompozycjach 
— określa bogato, jak nikt przed nim, 
obraz polskiej wsi. Obok dynamiczne 
i dramatyczne, ożywione i poruszające 
się w mrocznych czeluściach, formy w 
obrazach Brzozowskiego ukazujące świat 
pełen grozy i drapieżności. A oto znów 
malarstwo Wróblewskiego pełne moral
nej odwagi, zaangażowane, walczące — 
przedstawiające troski 1 niedostatki 
ludzkiego życia w obrazach pełnych 
realistycznej ekspresji.

Wystawa zawiera ogromny ładunek 
emocjonalny 1 intelektualny; ładunek 
krytyki i aprobaty, smutku 1 szyder
stwa.

OBOK „Metafor” otworzono w 
„Zachęcie” wystawę zmarłej dwa 
lata temu, scenografki teatrów 

lalkowych — Zofii Stanisławskiej-Ho- 
wurkowej — laureatki szeregu nagród, 
m. in. za „Rybaka i rybkę" — A. Pusz
kina. Związana z teatrem „Niebieskie 
Migdały” i „Lalka” — zachwyca nas 
świetnie uchwyconą psychologią bajko
wych postaci, pyszałków, naiwnych 
głupców, dobrych i złych ludzi. Artystka 
osiągnęła prawdziwą sztukę przez pro
stotę środków artystycznego wyrazu — 
lekką geometryzację postaci; pewną de
formację, a także precyzję wykonania 
szczegółów z prostych materiałów, jak 
sznurek, papier, płótno, jedwab.

W dolnych salach „Zachęty” znajdzie- 
my także prace Henryka Wicińskiego — 
działającego w dwudziestoleciu między
wojennym — członka „Grupy Krakow
skiej” o lewicowym zabarwieniu. Jest 
to jeden z tych młodo zmarłych arty
stów, którzy mając wspaniały talent, nie 
zdążyli go w pełni rozwinąć. To, co po 
nim pozostało: parę rzeźb, szkiców, ry
sunków — pokazuje nam przecież wy
bitną indywidualność twórczą. Jego 
prace scenograficzne odznaczają się 
szczególną różnorodnością poszukiwań, 
pasją badawczą i odkrywczą. Są tu pró
by konstruktywistyczne, są 1 takie, 
gdzie artysta, wychodząc z figury ludz
kiej, przetwarza i oczyszcza jej formę, 
by dojść do zupełnie abstrakcyjnych 
rozwiązań. Jego rzeźby, wyrosłe z do
świadczeń kubizmu, odkrywały już wte
dy prawa rządzące rzeźbą.. jak najbar
dziej nowoczesną.
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Z. STANISŁAWSKA-HOWURKOWA:
„Lwy grzebią zwłoki św. Pawła”
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10 grudnia przybyli do Warszawy na zaproszenie ZG ZNP pedagodzy radzieccy: 
Klaudia Micha jbowna Anisimowa — sekretarz KC Związku Zawodowego Pracow
ników Oświaty, Wyższej Szkoły i Instytutów Naukowych, Leonid Iwanowicz 
Abalichin — nauczyciel z Kalinina oraz Mikołaj Lewanowicz Kikwadze — dyrek
tor szkoły w Tbilisi. Podczas 14-dniowego pobytu w naszym kraju goście radzieccy 
zwiedzili Katowice, Kraków i Zakopane, gdzie spotkali się z nauczycielami, mło
dzieżą oraz aktywem związkowym. Fot.: Cx. Górski

WSZYSTKO, co nowe, zna nim się 
przyjmie i upowszechni, napotyka 
początkowo na opory, a często na

wet nieuzasadnioną krytykę. Podobnie 
rzecz się ma i z audycjami telewizyjnymi 
dla szkół. Nie są one jeszcze wykorzysty
wane w takim stopniu, jak na to zasłu
guje ta nowoczesna, i mimo pewnych 
jeszcze usterek i niedociągnięć, doskona
ła pomoc naukowa. Opory nauczycieli 
wynikają przede wszystkim z lęku 
przed dezorganizacją ustalanego rozkładu 
zajęć, jaką z konieczności pociąga za so
bą telewizja. Przesunięcie godzin wyma
ga ustalenia z kierownikiem, dogadania 
się z kolegą, słowem pokonania przesz
kód, na co nie wszystkim starcza energii. 
Działa tu przy tym, od lat wyrobiony na
wyk, a również obawa przed utratą go
dziny lekcyjnej, pociągająca za sobą 
trudności w nadrobieniu materiału. Jeśli 
jednak zakładamy, że nowoczesna szkoła 
ustawić się powinna frontem do życia, 
audycje telewizyjne doskonale pomagają 
w tym nauczycielowi.

Druga sprawa — to zdarzający się dość 
często brak korelacji z programem. Nie
które teleaudycje, zwłaszcza z języka 
polskiego, wyprzedzają program, przez 
co korzyść, jaką z nich młodzież odnosi 
redukuje się do minimum. Dotyczy to 
przede wszystkim audycji z cyklu „Dzie
je dramatu", ostatnio np. (13.XII) oglą
daliśmy inscenizację telewizyjną frag
mentów III 1 IV części „Nieboskiej ko
medii” Zygmunta Krasińskiego, dramatu, 
który w zasadzie przewidziany jest w 
programie dopiero gdzieś w styczniu — 
lutym. Obejrzenie sztuki, zwłaszcza we 
fragmentach, przed przeczytaniem całoś
ci, na pewno nie przyniosło uczniom wie
le korzyści, zważywszy, że jest to jeden 
z trudniejszych utworów wymagających 
uprzedniego przygotowania. Z tego 
względu może należałoby zrezygnować z 
inscenizacji dramatów potraktowanych 
jako wprowadzenie do lekcji, a poprze
stać na tych, które stanowią jej uzupeł
nienie. Zwłaszcza że, jak wykazała prak
tyka, nie są one dobrze umieszczone w 
czasie.

Jeśli już mowa o cyklu „Dzieje drama
tu”, warto poruszyć jeszcze jedną spra
wę. Wybrane sceny dramatyczne z utwo
rów mają za zadanie uwypuklić specyfi
kę dramatu w poszczególnych epokach 
i pokazać różnorodność rodzajów drama
tycznych. Powstaje pytanie, czy, aby 
osiągnąć te cele, wystarczy pokazać wy
brane sceny? Czy dadzą one wystarcza
jące pojęcie , o dramacie, jego problema
tyce i formie? Może korzystniej byłoby 
zastąpić te fragmenty pełnospektąklowy- 
ml popołudniowymi przedstawieniami 
telewizyjnymi. Jest to, oczywiście, za
gadnienie do dyskusji. Oprócz „Niebo- 
skiej" w minionym okresie, który próbuje
my pokrótce podsumować, zaprezentowano 
nam doskonale wybrane sztuki (Józefa 
Bediera — „Dzieje Tristana i Izoldy”,

Stefana Żeromskiego — „Uciekła ml 
przepióreczka”, Sofoklesa — „Antygona”, 
Szekspira — „Romeo i Julia)”. Na pod
kreślenie zasługuje świetna obsada aktor
ska, podkład muzyczny oraz wyczerpują
cy komentarz.

Pozytywnie też należy ocenić audycje 
z cyklu „Spotkanie z autorami” (Janem 
Brzechwą, Centkiewiczami), które zapo
znają uczniów z sylwetką pisarza, z jego 
warsztatem twórczym i zachęcają do 
czytelnictwa. Bardzo też ciekawie zapre
zentował się (wprawdzie jedną zaledwie 
audycją poświęconą Chopinowi) cykl 
„Sylwetki wielkich ludzi”, dzięki boga
temu materiałowi ilustracyjnemu zbli
żającemu postać wielkiego kompozytora.

Doskonałe i bezprzecznie bardzo cenne 
dla nauczycieli były teleaudycje histo
ryczne, w większości pomyślane jako wi
dowiska reportażowe (z Wawelu, Pałacu 
Wilanowskiego, muzeum górniczego w 
w Sosnowcu) stanowiące uzupełnienie i 
rozszerzenie przerobionego materiału. W 
programie teleaudycji przewidziano w 
omawianym okresie zaledwie po dwie 
lekcje tego rodzaju dla klas VI, VII. Wy- 
daje się, że można i należałoby opracować 
ich więcej, z uwagi, na bogaty materiał 
ilustracyjny, jakiego nigdy nie zastąpi 
opis słowny i skąpe ilustracje w pod
ręczniku. Podobnie zresztą rzecz się ma 
z geografią. Dzięki kamerze telewizyjnej 
uczniowie mogą odbywać kształcące wy
cieczki nie tylko po Polsce, ale pozna
wać warunki życia mieszkańców nawet 
najdalszych krajów.

Nauczyciele bardzo pozytywnie ocenia
ją np. telewizję „Pogoda na jutro” 
z cyklu „Poznaj swój kraj", wzbogaca
jącą wiedzę uczniów o pracy służby me
teorologicznej i hydrograficznej, zwłasz
cza bardzo cenny reportaż filmowy z PIM. 
Na pewno i tym audycjom nie brak było 
usterek, jak pewne dlużyzny, tendencja 
do zawarcia w jednej lekcji zbyt bogate
go materiału, wreszcie nie dość czasem 
zrozumiały komentarz. Są to jednak 
usterki nietrudne do usunięcia. Nauczy
ciel nie musi korzystać ze wszystkich 
lekcji przewidzianych w programie tele
wizyjnym, a może i powinien dokonywać 
wyboru według własnego uznania i po
trzeb.

Jeśli chodzi o fizykę czy chemię, gdzie 
zasadniczą rolę odgrywają doświadczenia, 
nauczyciel powinien stosować metodę se
lekcji, nie chodzi bowiem o to, by tele
wizja dublowała nauczyciela, lecz aby 
uzupełniała i rozszerzała przerobiony 
przez niego materiał. Każdy się z tym 
zgodzi, że większą wartość ma zawsze do
świadczenie przeprowadzone własnoręcznie 
niż oglądane na nie zawsze dobrze roz
jaśnionym ekranie. W większości jednak 
teleaudycje z fizyki i chemii potraktowa
no jako rozszerzenie materiału; pokazano 
np. ciekawy reportaż z Zakładów Opty
cznych, Huty Szkła w Szczakowej — czy 
wytwórni płyt gramofonowych „Polskie 
Nagrania”. Interesujący komentarz pod
nosi wartość tych lekcji.

Nauczyciele korzystający, jeśli nie z 
reguły to przynajmniej sporadycznie, z 
teleaudycji mają na pewno wiele cieka
wych spostrzeżeń. Prosimy ich o dziele
nie się z nami uwagami. Każdą wypo
wiedź postaramy się uwzględnić w' tej 
rubryce.

(db)

Godz. 7.50. — Telefon do p. kierownika! 
(sekretarka).

— Dziękuję! Proszę!... Tak!... Tak!... Na 
ile dni żona ma zwolnienie?... Aha, sześć. 
Dziękuję. Proszę pozdrowić panią!...

*

— Telefon!
— Tak!... To źle! Cała klasa przyszła 

bez książek z racji zapowiedzianej wy
cieczki... A na ile dni?... Aż się wyjaśni 
z dzieckiem?... No cóż... Dziękuj-!

*

— Telefon!
— Słucham!... Mamusia żle się czuje?... 

Może dwa, może trzy dni... Do widzenia!
Godz. 8. — Brakuje nam 6 osób. Kol. A 

ma zwolnienie, 3 osoby dziś dały znać, 
o koleżankach B i C nic nie wiemy. B nie 
ma już drugi dzień, C może jak zwykle 
spóźni się. IVa, tę wycieczkową, zwolnimy 
(kierownik do swego zastępcy).

— Koleżanko Zosiu, zaopiekujcie się 
kl. Vb, a Wy, kol. Irko, połączcie na tej 
lekcji swoją klasę z VIa...

— Przepraszam, ja dziś mam u siebde 
klasówkę!...

— To może, wy, kolego?
— Nie mam tyle miejsca w klasie. Mo

że kol. D. Jej klasa jest na tym samym 
piętrze...

— A kto weźmie Id, VIc i VIId? (Ci
sza. Pięć minut po dzwonku).

— Wiaźmy, kolego, resztę klas, kole
żanka C. chyba nadejdzie.

— Panie kierowniku (woźna), na dru
gim piętrze nie ma nikogo w dwóch kla
sach. Chłopcy biją się, rzucają ścierkami! 
(8 minut po dzwonku).

— Zaraz tam idę!
Godz. 8.20. Zjawiła się kol. C. (I znowu 

— jak co dzień — ten „tramwaj”).

*
Godz. 8.30. (Kierownik w klasie).
— Telefon z Inspektoratu. Bardzo waż

ny! (woźna).
— Dyżurni, czytajcie tę powieść dalej, 

na zmianę! Zaraz wrócę.
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*

— Tu kierownik!... Nie pójdą ną ze
branie ogniska metodycznego, gdyż nie 
ma Ich w szkole... To trudno... Niech bę
dzie moja wina... Do widzenia!

*

Godz 8.40. (Kierownik na zastępstwie 
w innej klasie).

— Bardzo pilny telefon! (woźna).
— Śledźcie cicho! Zaraz będzie dzwo

nek.
*

— Tu kierownik!... Telefonogram? W 
tej chwili... Proszę!... „Dziś o godzinie 
10.30 wysłać na trasę G—H, dwie starsze 
klasy, schludnie ubrane. Tarcze. Chorą
giewki narodowe. Dwóch-trzech nauczy
cieli”.

— Panie referencie, brak mi 5 nauczy
cieli... Powiada pan, że „musowo” i pod 
odpowiedzialnością... Spróbuję!... (Och! — 
nieoficjalne westchnienie pana kierowni
ka)

*

Godz. 8.46. — Telefon!
— Proszę!... Co? MO — Młodzieżowa 

Służba Ruchu... Godzina 11.30, dziś, w In
spektoracie? Rozumiem!... Czy konieczna 
jest obecność kierownika, panie kapita
nie?... Postaram się!... (Och! Och! — dwa 
ciężkie westchnienia, nieoficjalne, nie do 
słuchawki).

•

— Telefon!
— Dzień dobry; panie wizytatorze!... 

Zywolski?... Znamy go wszyscy z najgor
szej strony... Ma oboje rodziców... I ku
ratora... Spotkał go pan wizytator wczo
raj na ulicy o godz. 22?... E, to ja go wi
działem nie raz po 23 i też samego... 
Gdzież bym śmiał żartować, panie wizy
tatorze!... To rodzice jego są innego zda
nia, niż pan wizytator i ja... Powiem im 
o pańskim telefonie... A może podam pa
nu telefon ojca?... Nie?... Za dwa dni 
mam powiadomić pana, jak „definitywnie” 
załatwiłem poleconą mi sprawę tego 
chłopca?... Wewnętrzny 1001?... (ećh, że
bym to ja miał więcej czasu — prywat

nie, a cichutko westchnął niepoprawny 
kierownik).

*

— Czy można?
— Proszę!
— Chciałam „przepisać" chłopca za 

szkoły nr 900 do tej szkoły... Dlaczego?— 
Albo to szkoła? Sama granda i łobuze
ria... I kierownik, i nauczyciele uprzedzili 
się do dziecka (wzrost 170 cm!). A on taki 
zdolny i chcę, żeby został nauczycielem...

— Wyjdź, chłopcze, na korytarz... Prze
cież chłopiec nie należy do obwodu i bli

Dzień powszedni 
kierownika szkoły

żej ma do tamtej szkoły, zresztą tutaj 
klasy piąte są przepełnione... Zobaczmy 
jego stopnie za I półrocze: sprawowa
nie — 3, matematyka, polski, historia, 
fizyka — 2...

— Mówię panu, że ta jego wychowaw
czyni tak zbuntowała wszystkich przeciw
ko dziecku... (170 cm!).

— Niestety, nie mogę przyjąć!...
— Ach, to tak?... To taka jest współ

praca szkoły z rodzicami?... Bo to dziecko 
prostych ludzi? Pewno już z tamtej szko
ły nagadali panu przez telefon o dziecku 
i o mnie!... Ale ja pójdę wyżej!... Musi 
być sprawiedliwość!...

— Przepraszam panią! Już dzwonek. 
Muszę iść na lekcję.

— O, wyrzuca mnie pan za drzwi!... 
Zobaczymy!...

*

Kierownik zastępuje. Zastępca jego 
zastępuje. Inni zastępują. Trudno te za
stępstwa nazwać nauką, czy choćby jej 
namiastką... Sekretarka przyjęła dwa te- 
lefonogramy. Jeden w sprawie zwolnienia 
obu nauczycieli wychowania fizycznego 
na dwudniowy zlot uczestników „kadry 
narodowej”. Drugi w sprawie obowiąz
kowego obejrzenia przez klasy III— 
VIII (za opłatą) filmu pt.: „O wielkim

Tellu, co trafiał do cellu”. Kino JPro- 
patria”, w piątek o godz. 9.

— Proszę! (kierownik w klasie).
— Telefon w ważnej sprawie urzędowej 

(woźna).
— Siedźcie spokojnie! Za chwilę wrócę!

*

— Tu kierownik! Aha... Urząd Meldun
kowy!... Niestety, tak!. Z urzędu polecono 
mj prowadzenie meldunków w domu 
mieszkalnym przy szkole... Znam... Zaj
mują lokal nr 18 z czworgiem dzieci, 

nlenauczyciele... Co, z pięciorgiem?... Nic 
o tym nie wiedziałem... Zbierałem ko
morne miesiąc temu... Nawet naprawiłem 
im kran w kuchni, ale o noworodku nic 
mi nie mówili... Mogę być karany?... Nie
potrzebnie pan głos podnosi!... Wieczo
rem obejdę wszystkich lokatorów z książ
ką meldunkową...

*

— Ja do pana kierownika! (matka).
— Może na przerwie, bo teraz mam 

lekcję...
— Z pracy się zwolniłam!... O, tu dzien

niczek!... Czy to ja mam czas i zdrowie, 
żeby ciągle szkołę odwiedzać!... Chłopa
kowi rady dać nie mogę... Ojciec pijus, 
znowu siedzi za awantury... Mam ich po
zabijać,. czy co?... Dwoje młodszych uczy 
się, chwalić Boga, ale ten... Niech go 
szkoła odda gdzie chce; wszystko mi jed
no!... (Kobieta płacze, kierownik zakłopo
tany):

— Proszę zostawić dzienniczek... Pomó
wię z wychowawczynią... (A wychowaw
czyni przyjdzie dopiero za dwa-trzy dni...).

♦

— Telefon!...
— Tak! Tak, panie Inspektorze!... Była 

w sprawie tego przeniesienia chłopca... 

Nie mój obwód!... Nie mam miejsca. Mat
ka trudna, chłopak taki sam i dwójko- 
wiec... Ale przecież te sprawy mają za
łatwiać kierownicy między sobą... No 
więc co? Mnie też groziła... Trudno! Na 
pewno pójdzie do kuratorium, do mini
sterstwa, albo jeszcze wyżej... Prasa.. 
Wszystko ml jedno... Nie!.. Do widzenia!

*

— Panie kierowniku, co się tam dzieje 
w tej Vc!? (woźna).

— Już idę!
— Chwileczkę, panie kierowniku! (se

kretarka). Jest tu siedem pisemek, trzy 
sprawozdania, dwie ankiety, bardzo pilne.

— Proszę to zostawić na moim biurku. 
Jestem w Vc.

*

— Prosiłem was (do klasy), żebyście 
siedzieli cicho!... Co się tu działo?..,

— Bo... Bo... Bo... (wrzawa, skargi dziew
czynek na chłopców).

— Siadajcie!...
— Telefon! (sekretarka).
Był telefon od p. D., że stłukła kolano 

i od p. L., że ma silną migrenę i że nie 
będą dziś w szkole...

— To druga zmiana. Będziemy jakoś 
radzić...

(Dzwonek!)
— Kolego kierowniku... (zastępca). Ko

leżanka W. nie może wziąć zastępstwa na 
5 godzinie, a kolega Z. na 6, gdyż co in
nego mają w planie... O 11 przychodzi 
Komitet Opiekuńczy w sprawie tej pra
cowni zajęć praktycznych...

♦

— Telefon!
— Tak, kierownik!... Zaraz sprawdzę... 

Nie ma go w szkole... Co, pijany?... Spi 
u was w komisariacie?... Zadzwonić do 
ojca, żeby się do was zgłosił?... Dobrze... 
Do widzenia!...

*

— Panie kierowniku, popołudniowe 
klasy nie mogą dziś korzystać z kąpieli
ska. Zepsuła się regulacja dopływu go
rącej wody. Trzeba wezwać jakiegoś hy
draulika!... (palacz). .

♦

1— Panie kierowniku, Wrzesiński złamał 
nogę na lekcji wf... Wzywam Pogotowie... 
Trzeba powiadomić rodziców.

— Zaraz idę. Rozwiązujcie (do klasy) 
dwa następne zadania...

♦

— Panie kierowniku! (po drodze). Dzwo
nią z Inspektoratu, żeby natychmiast za
brać 300 kg mąki dla świetlicy. Chyba 
zamówmy jakiś samochód... Tylko, kto 
załaduje i zniesie te worki z mąką? Mo
że palacz? Żadna woźna nie da rady...

— A kto przypilnuje kotłowni?

*

Lekcja 6. — Telefon!
— Pan kierownik na zebraniu... Tu za

stępca!... Córka pani razem z klasą wita 
w szpalerze zagraniczną wycieczkę... 
Wkrótce pewno wróci. Przepraszamy pa
nią... My też dopiero dzisiaj dowiedzie
liśmy się o tym!...

— Panie kierowniku, gdzie są nasze 
dzieci? (5 matek w tej samej sprawie j. w.).

— Witają wycieczkę.... (j. w.).
— Co za' porządki!... Już piąty dzień 

chłopak nie ma prawdziwych lekcji!... 
I dziwić się potem, że będzie miał dwój
ki... Do czego to podobne? (Inne matki 
skwapliwie potakują).

*

Lekcja 8. — Kolego!... (kierownik do 
zastępcy). Na dziś wystarczy. Jutro załat
wimy te papierki. Powiecie mi tęż jutro, 
co uradziliście z Komitetem Opiekuń
czym... Uciekajcie... Ja pozostaję na ze
braniu Komitetu Rodzicielskiego.

*

Tak się rozstali dwaj magistrzy 
nauk pedagogicznych, z których jeden już 
kończy pracę doktorską z tej dziedziny. 
Sceptyk, obserwator „dnia powszedniego” 
mógłby rzec: „A po co im to wszystko? 
Lecz ja i optymiści wierzymy, że nie 
dziś, to jutro przyda się szkole kierow- 
nik-pedagog.

DEST
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Jak 
szedł 
naszej 
przekonał, 
tom już coś siedzi i coś łypie na 
niego wybałuszonym okiem. A po
tem on by z przerażeniem zoba
czył, że to siedzi i tak sobie tam 
łypie nasza świąteczna ryba. To 
tatuś nam ją dzielnie wywalczył 
w Rybiej Centrali, a 
pędy wpuściłem t’ 
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■„Serce Amicisa”. A wtedy ja ją 
wetknę do dolnej szuflady. Nie 
babunię, tylko lekturę. 1 będę już 
miał okrągły komplet złożony z 
tuzina ciepłych nauszników i z 
dziesięciu sztuk „Serca”. W związ
ku z tym. Panie Redaktorze, ja 
się chciałem teraz zapytać, jak 
długo jeszcze będzie trwać ta za
żarta walka pokoleń? Ja tu siebie 
narysowałem: Jak stoję w nausz- 
nikach i jak trzymam „Serce”.

3

3

W 
R

ja ją w te 
do naszej mie- 
a tam figuruje 
żywej przyrody, 
narysowałem:

s

w!dać z jej mi

rt »

w & s u 
a

n 51 s 
n

5» S. s
■ n
R

si

Tutaj wyraźnie 
ny, że ona prowadzi sobie hulasz
czy tryb życia i na pewno nie 
cierpi u mnie na brak wesołych 
rozrywek. Za kilka dni my ją je
dnak odcedzimy, zagotujemy i zje
my razem z naszą babunią w ga
larecie. A tymczasem niech ona 
się nam jeszcze trochę pomoczy. 
Nie babunia, tylko ryba. Babunia 
ma dopiero pojutrze do nas przy
jechać.

W związku z tą wiadomością
,r 
B ____ ,___  _ _____________ ,
s tatuś czym prędzej upadł na swo- 

pojutrze 
zjawi s- 

bardzo silne 
bardzo uy- 

zaspy, bardzo silne wiatry 
huragmowe i rozpętane żywioły, a 
także gradobicie i zadymka wiel
kości, kurzego 
wszystko pociągi będą wstrzyma
ne. Mamusia na.
tylko cztery słowa: Ani 
waż! Zresztą tatusiowi i tak nic 
nie pomoże, bo babunia przyjedzie 
autobusem. I na pewno znowu 
mi przywiezie ciepłe nauszniki i 
lekturę obowiązkową pod tytułem
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im duchu i zaczął na 
przepowiadać następujące 
ka meteorologiczne: 
mrozy poniżej zera, 
sokie

jaja. Przez to

to powiedziała 
mi się

Czy ja mam itak wyglądać w 
XX wieku?

Każdy u nas dostanie jakiś 
prezent. Tatusia nauczycielski za
skórniak taki już jest napęczniały, 
że może nawet wystarczy na ja
kieś figurowe łyżwy. Ja bym się 
na nich z miejsca pośliznął do 
Kukułki ewićza.

Mamusia na pewno dostanie 
swoje wymarzone mydełko pach
nące pod tytułem „Kwiat Stokrot
ki. Cena 3.45” i kalendarzyk 
SKO jako nadprogram. Sobie ta
tuś położy pod choinkę popielały 
kuponik pod tytułem „Elana. Ce
na 750”. A babuni na pewni* 
znowu podłoży kilo włoskich, 
orzechów. My go bardzo dobrze 
znamy'-

W związku z tym wszystkim, 
życzę całej Redakcji Wesołych 
Świąt!!!

PIOTRUŚ

Wigilia za drutami
(WSPOMNIENIE)

EGO wieczoru nie dymiły kominy 
bliźniaczych krematoriów w Brze
zince. Pod bramą obozu B. jarzyła 

się cheinka, olbrzymia jak sosna. U jej 
podnóża, w nieprzydeptanym jeszcze 
śniegu, ulokowano kobiecą orkiestrę obo
zową. Skostniałe palce więźniarek z trud
nością utrzymywały instrumenty, lecz 
muzyka musiała być! Czysto i dźwięcznie, 
między bloki i druty, niosła się melodia 
ulubionej przez Niemców kolędy: „Cicha 
noc, śvvięta noc...”

Na tle ńaelektryzowanych drutów, w 
cieniu olbrzymich dwóch krematoriów, 
wiadomość o nadejściu świętej ciszy by
ła zaiste niesłychana, a w swej parodii 
niesamowita. Lecz musiał być nastrój.

I ten, o dziwo, na przekór choinkowej 
farsie, z nastaniem nocy zawitał do blo
ków, jak gość niezwykły. Może sprowa
dził go tu świeżo spadły śnieg, może my
śli osób dalekich a drogich?

W bloku nr 3 było świątecznie. Na ko
jąca, tu i ówdzie, zieleniły się gałązki 
świeżej jedliny. Przemyciły je więźniarki 
z kolumn wychodzących do pracy poza 
obóz. W słabo oświetlonym bloku, koję 
z pochylonymi postaciami, wyglądały jak 
klatki ustawione jedna na drugiej.

Twarze kobiet poważne, na chwilę nie
co rozpogodzone. Rozmawiają półgłosem, 
aby nie płoszyć nastroju. Krąży opłatek 
dzielony na odrobiny.

— Wolności — czyjeś usta szepczą ży
czenia.

— Przetrwania — odpowiadają inne.
— Obyśmy przyszła gwiazdkę obchodzi

ły już w domu! — góruje czyjś miody 
głos.

Wrórują mu inne, śmiało, już bez 
westchnień. Bo tęsknić i płakać nie wol
no. Lepiej spożyć zawczasu przygotowany 
posiłek, porozmawiać, zaśpiewać z cicha. 
Byle nie dać przystępu tkliwości.

Na górnej koi, na wprost wejścia, sie
dzą trzy młode więźniarki. Podzieliły sir 
już opłatkiem, spożyły kolację uświetnio
ną chałwą z płatków owsianych. Teraz 
otula a się kocami okrywa:a nawet gło
wy, jakby się chciały odseparować od 
wszelkich wrażeń z zewnątrz Tak się 
najlepiej słucha, a właśnie Senka, gość 
zaproszony z innego bloku, zaczyna opo
wiadać.

Snuje się opowieść ciekawa i nowa o 
samotnym wędrowcu na nieznanym szla
ku. Ciężko mu iść po grudzie, już kr-”!» 
swych stóp znaczy ślady, wiatr wieje mu 
wprost w oczy, a zamieć zapiera dech v 
piersiach. Rozbitek kroczy wytrwale, wie. 
że czeka go przystań, do której trafi zwy
cięsko.

Zasłuchane dziewczęta błądzą myślami 
daleko od obozowych bloków. Są razem
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już przebył trudną 
dzień powitał

opowiadanie,

swój?

Jedna

Sima-
zaże-

z wędrowcem, który 
drogę i w słoneczny 
przystań.

Gdy skończyło się 
dziewcząt spytała:
— Gdzie to czytałaś. Senko?
— Nigdzie — odpowiada Senka 

glewska. uśmiechając się jakby z 
nowaniem.

A potem trlko uścisk dłoni i obozowe 
pozdrowienie na dobranoc: „Trzymaj się"!

Płynęła cicha, święta noc...
STANISŁAWA PIĄTA

Kolega Lękas, prezes ogniska w Mę
czennicach, jest człowiekiem wrażliwym. 
Do głębi wzruszyły go słowa prezesa 
Związku, kolegi Kwiatka, który apelował 
ongiś o wprowadzenie atmosfery 
czej do pracy Ogniw ZNP.

— Może by tak spróbować? — 
nieśmiało pytanie kol. Lękas.

— Co mianowicie? — zaniepokoili się 
zebrani, nie na żarty wystraszeni elo
kwencją prezesa.

— Zaprosić by tak na ten przykład 
kilka wybitnych osobistości. Smażymy 
się. uważacie, we własnym sosie, od lat 
nikt tu nie przyjeżdża, żadnej ciekaw
szej twarzy.

— Twarzy? — zdziwiła się koleżanka 
Marcysia. — O jaką twarz właściwie 
chodzi?.

Prezes przełknął ślinę, pominął milcze
niem nieskromne pytanie i ciągnął rzecz 
dalej.

— Zaorosimy sobie na przykład jakie
goś wybitnego uczonego.

— Można — zgodzili się 
wie zebrani.

— Działacza — ciągnął
— Można i działacza.
— Poetę.
—- Świetnie. Może by 

aktora filmowego, 
nistę...

Uradowany tym przypływem 
prezes kiwał, głową.

— Oczywiście, koleżanki i koledzy, za
prosimy wszystkich. Jak najbardziej.

I rzeczywiście wysłano listy w daleki 
świat. Do agencji pocztowej przybiegać 
zaczęli, niemal codzienie, wszyscy kolej
no członkowie ogniska.

— Nic nie przyszło, panie naczelniku?
Naczelnik rozkłada ręce:
— Na razie jeszcze nic. Ale przyjdzie. 

Odpowiedź musi przyjść.
Naczelnik, wiadomo, zna obyczaje. Nie 

omylił, się. Po dwóch tygodniach odezwał 
się saksofonista.

„Najmilsi — pisał — na to tylko 
czekałem. Przyjeżdżam w najbliższą

twór-

rzucił

dość skwapli-

prezes.

tak 
śpiewaka,

jakiegoś 
sakso fo

zapału

„Odnaleźć, otoczyć, rozczłonkować i zni
szczyć bandę” — Brigadefiihrer Odilo 
Globocnik, dow’ódca SS i policji w „dys
trykcie lubelskim” tymi słowami zakoń
czył odprawy. Wstał zza biurka i równo
cześnie, jak podrzucone sprężyną mecha-’ 
niczne zabawki, poderwali się ze swoich 
miejsc na sali uczestnicy odprawy, ofi
cerowie SS i żandarmerii. Zegar na mu
rze ponurego gmachu przy ulicy Uni
wersyteckiej w Lublinie wskazywał go
dzinę 9.00. Był dzień 6 grudnia 1942 roku. 
Zwołana przez Globocnika odprawm omó
wiła ostatecznie formy i metody znisz
czenia. działającego w' Parczewskich La
sach. oddziału GL im. generała Bema.

Otoczony oficerami, Globocnik wyszedł 
przed dom i. podniósłszy rękę do hitle
rowskiego pozdrowienia, patrzył, jak ru
szaj? z ulicy samochody z batalionem 
SS, Nabierały od razu wielkiej szybkoś
ci i pędziły w kierunku ulicy Lubartow
skiej. by wpaść na szosę prowadzącą 
do Lubartowa i Parczewa.

Samochodom towarzyszył wdelki czar
ny Opel. Jechał w nim kierujący akcją 
SŚ-Hauptsturmfiihrer Hellmut Muller, 
prawa ręka Globocnika i szef referatu 
zwalczania ruchu oporu w’ Urzędzie Bri- 
gadefiihrera. W zielonej teczce, obok na
niesionego na sztabową mapę planu dzia
łań. miał kilka arkuszy papieru, opatrzo
nego pieczątką „Ściśle tajne”. Zawierały 
One raporty, „Vertrauens-Personen” (a- 
gentów), podające miejsce stacjonowania 
oddziału GL i liczbę partyzantów’. Syste
matyczni hitlerowcy podoczepiali do każ
dego raportu deklarację agenta, Zaczy
nającą się od słów: „Niniejszym zobowią
zuję się współpracować z Policją Bez
pieczeństwa w sprawach politycznych...”

Samochody z esesmanami Mullera by
ły jeszcze na Lubartowskiej, gdy Scharf- 
fiihrer SS. obsługujący radiostację w sie
dzibie Globocnika przy Uniwersyteckiej, 
zaczął nadawać szyfrem umówiony sy
gnał ..Siegfried ruft Brunhildę!” (Zygfryd 
woła Brunhildę) leciało w eter. W obozie 
szkoleniowym ukraińskiej formacji SS w 
Trawnikach ogromny Hauptsturmfuhrer . 
podnosił do góry czarną chorągiewkę. Na 
dany znak skrzypiała obita drutem kol
czastym brama i kolumna samochodów 
opuszczała obóz, kierując się na północny 
w’schód. W samochodach ubrani w czar
ne mundury esesmani dopinali pośpiesz
nie białe ochronne płaszcze. Motory ryt
micznie warczały po szosie, pochłaniając 
przestrzeń, dzielącą Trawniki od Par
czewskich Lasów.

Ten sam sygnał chwytała radiostacja 
kompanii Wehrmachtu, które stacjono
wały w Białej- Podlaskiej. Mroźne powie
trze przeszywał ostry głos gwizdka: żoł
nierze biegli do samochodów, które wcze
śniej wytoczono z garażów. Hitlerowska 
machina wmjskowo-policyjna działała 
precyzyjnie. Wokół stacjonującego w La
sach Parczewskich oddziału GL im. Be
ma zacieśniał się stalowy pierścień okrą
żenia. Rozkaz Brigadenfiihrera Globocni
ka rzucił przeciwrko niemu około półtora 
tysiąca esesmanów i żołnierzy; działa, 
cekaemy i granatniki.

Patrol wyszedł z gęstego zagajnika. Pro
wadzący go gwardzista w wysokiej ba
rankowej czapie otrząsnął śnieg z podar
tej jesionki i ruszył wąską ścieżką, pro
wadzącą na brzeg lasu.

„Czarny” albo „Profesor” — takich 
pseudonimów używał gwardzista w ba
rankowej czapce — był przed wojną nau
czycielem szkoły zawodowej w Toruniu. 
Wysiedlony przez hitlerowców’ do War
szawy, tułał się i przymierał głodem jak 
tysiące innych inteligentów’. Próbował 
handlować, ale okazało się, że nie ma 
do tego żadnych zdolności. Kiedyś żan
darmeria zabrała mu cały posiadany to- 
war. W październiku 1942 roku, podczas 
wielkich łapanek w Śródmieściu Warsza
wy, wpadł w’ rece esesmanów. Siedział 
kilka dni na Pawiaku, gniotąc się wraz 
z kilkudziesięciu innymi więźniami w' nie
możliwie przepełnionej celi. Ścisk i za
duch, panujący tam, był tak okropny, że 
niemal z ulgą powitał chwńlę, kiedy wy
prowadzono go z celi i załadowano do 
szczelnie obciągniętej plandeką „budy”, 
którą wyjechał na Dworzec Wschodni.

W pociągu „Profesor” zaczął rozglądać 
się za możliwością ucieczki. Już w wię
zieniu zorientował się, że więźniów z Pa- 
wnaka wysyłają do świeżo powstałego 
obozu koncentracyjnego w Majdanku pod 
Lublinem, i wcale nie miał ochoty tam 
trafić. Przypadek chciał. że ten trans
port więźniów’ do obozu w Majdanku byl 
bardzo słabo pilnowany. Toteż za Gar
wolinem otwarto kilka wagonów — 
w’śród nich również ten. którym jechał 
..Profesor”. Kilkudziesięciu śmiałków’ wy
skoczyło z pędzącego pociągu. „Profesor” 
odbił się jak piłka od nasypu i pokozioł-

niedzielę. Zapewnijcie tylko pełną fre
kwencję. Koncert na sto dwa. Honora
rium według obowiązujących stawek. 
Wyślijcie jakąś podwodę na stację.
Duża buźka.”

Prezes odczytał list publicznie, 
„dużą buźką” trochę się zawahał, 
koleżanka Marcysia wyjaśniła, że 
wszędzie i wszyscy kończą tylko w 
sposób listy.

— Inspektor też? — zainteresował 
kolega Wiącek.

Pytanie uznano za niewłaściwe. Prze
dyskutowano wszechstronnie sprawę

Pa.

Nad 
ale 

dziś 
ten

się

Wymiana wigjf |
koncertu. Wykaligrafowano kilkanaście 
barwnych ogłoszeń. Koncert miał się od
być w szkole.

— A jak z honorarium?
— Pisze przecież, że według obowią

zujących stawek. Dwieście złotych. Pre
zes bez przekonania pokiwał głową.

W sobotę padał śnieg. Wysłano po ar
tystę sanki. Na godzinę przed występem 
sala rekreacyjna wypełniona była po 
brzegi. Ani jednego wolnego miejsca. 
Czekano godzinę, dwie.

— Może pociąg się spóźnił? Może 
droga zasypana? — zgadywali melomani 
męczenniccy.

O siedemnastej, z trzygodzinnym opóź
nieniem zjawił się artysta. Policzki za
rumienione, na. ustach pogodny uśmiech. 
w rękach wspaniały, srebrny saksofon.

Wojciech Sulewski

kował w rosnące niżej krzaki. Słyszał, jak 
dwieście metrów dalej rozszalała się 
gwałtowna strzelanina. To pilnujący po
ciągu żandarmi zorientowali się, że więź
niowie wyskakują z wagonów’, i rozpo
częli ogień.

W październiku 1942 roku zbieg z wię
zienia czy transportu stawał często przed 
problemem niemniej trudnym niż sama 
ucieczka. Cóż można było bowiem zrobić 
w kraju pokrytym gęsto siecią posterun
ków żandarmerii i policji granatowej, pe
netrowanym przez tysiące szpicli. Strach 
padł na ludzi, nie zerwały go jeszcze ak
cje dopiero powstających oddziałów par
tyzanckich GL, BCh i AK, toteż człowiek, 
który wyrwał się z rąk hitlerowców — 
pozbawiony dowmdu, kontaktów i pie
niędzy — pozostawał sam. zdany wyłącz
nie na własne siły. Przekonał się o tym 
„Profesor”, gdy po ucieczce z transportu 
pod Garwolinem wędrował na południo
wa wschód do Ostrow’a Lubelskiego, 
gdzie mieszkał kolega z Wyższego Kursu 
Nauczycielskiego.

ŚNIEG
POKRYŁ
ŚLADY

Październik miał się już ku końcowi, 
kiedy wyczerpany do ostateczności „Pro
fesor” dotarł do skraju Lasów Parczew
skich. Chciał je wyminąć szerokim lu
kiem i dotrzeć do Ostrowa. Ale. gdy ja
kiejś nocy spał w stojącej na skraju la
su budzie, gdzie suszono siano, obudziło 
go silne szarpnięcie. Zobaczył, że stoją 
nad nim uzbrojeni mężczyźni, ubrani w 
części polskich, niemieckich i radzieckich 
mundurów. „Kolka” (Mikołaj Meluch) — 
dowódca drużyny gwardzistów, która 
znalazła „Profesora” — przeprowadził go 
do szałasów pod leśną wsią Jamy, gdzie 
stacjonował oddział GL im. Bema. Do
wódca oddziału, radziecki oficer, starszy 
lejtenant Teodor Albert, i komisarz, któ
rym był Dąbrowszczak, Józef Balcerzak. 
pseudonim „Almanzor” — wysłuchali u- 
ważnie opowiadania „Profesora”, 
rowcy już nieraz wysyłali 
czewskie swoich agentów, 
wali się nawet za zbiegów 
nego getta. Ale „Profesor” 
nie. Był zresztą tak potwornie wynędz
niały, że ni.e potrafiłby tego udać nawet 
najwytrawniejszy agent Gestapo. W trak
cie rozmowy okazało się, że kilku party
zantów Alberta pochodzi z Ostrowa. Znali 
oni znajomego „Profesora” i od nich do
wiedział się, że niedawno Gestapo aresz
towało go i wywiozło właśnie do Maj
danka...

„Profesor” został z gwardzistami Al
berta i Balcerzaka. Typowego inteligen
ta raziły początkowo rubaszne maniery 
partyzantów, twarda specyfika leśnego 
żywota. Ale szybko okazało się, że nawet 
nocleg na nałamanych pośpiesznie gałę
ziach jedliny, gdy od padającego deszczu 
chroni tylko podarta jesionka — jest lep
szy od dygotania na cementowej podło
dze celi Pawiaka. Minął miesiąc 1 „Pro
fesor” stał się pełnowartościowym party
zantem. Bojowy chrzest zdobył w potycz
kach z żandarmami, stoczonych przez od
dział pod Babianką, Tyśmiennicą i Bura- 
dowem. W pierwszych dniach grudnia 
Albert zaczął powierzać „Profesorowi” 
dowództwo nad patrolami. Taki właśnie 
patrol prowadzi! teraz „Profesor” na skraj 
Parczewskich Lasów.

Huknęły strzały. To któryś z gwardzi
stów „Profesora” wychylił się niebacznie 
zza drzew’a i ściągnął na siebie ogień nie
przyjacielskich szperaczy. Kule łamały 
gałęzie, łupały korę z drzew. Trzeba się 
więc było cofać. Klucząc po leśnych dróż
kach, dotarli — na dobre kilka godzin, 
przed nadciągającą obławą — do Rude
go Bagna, gdzie kwaterował oddział im. 
Bema.

Albert i Balcerzak przyjęli spokojnie 
wiadomość o zbliżaniu się wroga. Inny 
patrol powiadomił już wcześniej dowódz- 
tw’O oddziału, że batalion SS zbliża się 
od strony Ostrowa. W tej sytuacji Al
bert podzielił swoich 45 partyzantów na 
trzy grupy, nad którymi objęli dowódz- 

■ twm Balcerzak. Bardel i „Andrzej”. Za- 
, jęły one stanowiska tak, ażeby mieć pod 
- obstrzałem cały odkryty teren Rudego 

Bagna.
Strzelając z bliskiej odległości, party- 

i ząnci położyli od razu trupem kilkunastu 
i hitlerowców. Jedyny cekaem oddziału za- 
■ niósł się długimi seriami, dziesiątkując 
, obsługę hitlerowskich granatników. Eses- 
i mani Mullera próbowali jeszcze iść do 

przodu, ale gdy zaczęły im rwać się pod 
nogami ręczne granaty i zobaczyli, że 
wehrmachtowcy i grupa ukraińskich eses
manów z Trawnik odpełzają poza zasięg 
kul, kryjąc się wśród nierówności grun
tu — też podali tył. Goniły ich party
zanckie kule.

Jeszcze dwa dni trwały walki na Ru
dym Bagnie, huczały granatniki i działa, 
szły do ataku tyraliery esesmanów. 
Gwmrdziści z oddziału Bema wciąż zmie
niali stanowiska, chronili się przed po
ciskami, odpierali celnym ogniem ataki 
hitlerowców. W nocy z 8 na 9 grudnia 
1942 roku Albert dał rozkaz przedostania 
się poza pierścień obławy. Wydostali się 
z niego, pełznąc bezszelestnie między po
krytymi śniegiem krzakami jałowca, który 
obrasta Rude Bagno. Świt zastał ich sto- 
sunkowo daleko od miejsca bitwy ma
szerujących w Sobiborskie Lasy. Pada
jący śnieg zacierał śledy oddziału. Na 
Rudym Bagnie stracili hitlerowcy 13 lu
dzi, a kilkudziesięciu rannych odwiozły 
sanitarki do szpitali w Lubartowie i Lu
blinie. Straty oddziału im. Bema — to 
1 zabity i kilku rannych.

— Hej, uważać 
ruchu!

przepisytam na

z

j POKÓJ NAUCZYCIEl^jd

— Dla krytykujących „Glos” nie mam 
nic!

— Ciesz się, bo na urzędowy przy
dział mieszkania mógłbyś jeszcze długo 
czekać.

6|

Hitle- 
w Lasy Par- 
którzy poda- 
z likwidowa- 
budżił zaufa-

Gdy na ośnieżonym polu pojawiła się 
pierwsza grupa postaci w białych, ochron
nych płaszczach — „Profesor” sądził, że 
to tylko żandarmi z Parczewa wybrali 
się na patrolowanie okolicy. Ale postaci 
tych wysypywało się od strony wsi coraz 
więcej. Słychać było warkot samochodów, 
grupy hitlerowców niosły granatniki i 
ciągnęły połowę działa. Miną! jeszcze 
kwadrans i hitlerowcy, ustawiwszy się 
w półkole, ruszyli zdecydowanie w kie
runku lasu. Do przodu wysunęły się pa
trole w białych płaszczach.

„Profesor” dowodził drużyną, gdy od
dział im. Bema toczy! bój na Rudym 
Bagnie. Dowodził nią i później, gdy w 
Sobiborskich Lasach toczyli zażarte wal
ki z patrolami żandarmerii. Jego gwar
dziści potrafili zaczaić się na skraju dro
gi i trwać niepostrzeżenie, aż ukaże się 
motocykl z żandarmami. Wtedy trzaskały 
karabiny, stękał ciśnięty na drogę gra
nat ręczny i oddziałowi im. Bema przy
bywała nowa broń, mundury, amunicja. 
Zasadzki na motocyklistów w stalowych 
hełmach stały się jak gdyby specjalno
ścią drużyny „Profesora”. Jeden taki pa
trol zniszczyli 24 grudnia 1942 roku.

Gwardziści Alberta stoczyli w lutym 
1943 roku krwawy bój z hitlerowcami, 
gdy podczas kolejnej pacyfikacji Lasów 
Parczewskich patrole żandarmerii dopad- 
ły oddział w nocy koło Jam. Zarówno 
partyzanci, jak i ścigający ich hitlerow
cy, utknęli w wysokich zaspach śnież
nych. Walczono na bliską odległość, przy 
jaskrawym, migotliwym świetle pocho
dni, które nieśli żandarmi, a wybuchy 
ręcznych granatów wzbijały w górę ist
ne śnieżne burze. Ostatecznie, gwardziści 
zdołali oderwać się od nieprzyjaciela i 
ujść w lasy pod Ostrowem. Odwrót o- 
slaniała drużyna „Profesora”. Po raz dru
gi śmiertelne niebezpieczeństwo zagroziło 
mu i jego gwardzistom, gdy w czerwcu 
1943 roku hitlerowska obława przycisnęła 
ich do bagien nad Sojką. Wydostali się 
jednak z matni, brodząc nocą po dnie 
rzeczki. Przeszli obok stanowisk żandar
mów, nurkując w wodzie. Na szczęście, 
zaczął padać deszcz i zagłuszył odgłosy, 
iście sienkiewiczowskiej, eskapady.

„Profesor” walczył i wtedy, gdy od
działy GL z Parczewskich Lasów prze
kształciły się w doskonale uzbrojone ba
taliony Armii Ludowej. 14 maja 1944 ro
ku uczestniczył w wielkiej bitwie pod 
Rąblowem. Widział, jak toczące się w kie
runku pozycji batalionów AL ppłka Mo
czącą czołgi dywizji SS „Wiking” zawra
cają rażone pociskami ze zrzutowych 
przeciwpancernych rusznic. W trzeciej 
dekadzie lipca 1944 r. aelowcy „Profe
sora” uczestniczyli w odparciu ostatnie
go ataku Niemców na Lasy Parczewskie.

„Profesor”, Stanisław Nowakowski — 
uciekinier z transportu do Majdanka i 
partyzant z Parczewskich Lasów, uczył 
po wojnie we Wrocławiu. Umarł w 1957 
roku, zmożony chorobą serca. Pozostała 
po nim pamięć płomiennego patrioty, do
skonałego pedagoga i wychowawcy.

wieloletni— To synu, nagroda 
trud.

— Rozdajmy to Innym, Dziadku. 
Nauczycielom starczą ciepłe słowa*

— Uskrzydlono Istoty wśród ludzi?
— Ależ to nasi nauczyciele.

raca

— Oklaski dla gościa — zawołała ko
leżanka Marcysia.

Grzmot oklasków wywołał na ustach 
wirtuoza jeszcze pogodniejszy uśmiech. 
Ludzie z zapartym oddechem czekali na 
ciąg dalszy. Nagle, ku zdumieniu zebra
nych, artysta usiadł na zaimprowizowa
nej estradzie, zdjął szybko buciki, po
machał nimi i żałosnym, 
kiem zawołał:

— Wywaliliśmy się w 
na nic — przemokły, 
osuszycie, a za ten czas 
coś do słuchu.

cienkim głosi-

śnieg. Buciki 
Może mi je 
zagram wam

Ludzie w Męczennicach są uczynni, 
zabrali buciki, osuszyli je na piecu. W 
międzyczasie artysta zagrał kilka ekscen
trycznych utworów. Zainkasował hono
rarium w wysokości 1 000 zł, wsunął — 
mimo protestów otoczenia — uczniowi 
trzeciej klasy, Jasiowi Wilkowi, trzy pa
pierosy do kieszonki i odjechał.

— Jakoś nam z tym koncertem nie 
tego... nie wyszło — podsumowywał po 
kilku dniach pierwszą 
Lękas.

— Artyści to ludzie 
powiedziała w zadumie 
cysia i westchnęła.

Kolega Wiącek zaproponował, aby za
prosić na następny miesiąc pracownika 
nauki. Zaproszono. Pryjechał. Miły, 
uczynny, chętny. Po prelekcji, na temat

imprezę kolega

nieprzeciętni — 
koleżanka Mar-

Powstania Styczniowego, namówił zebra
nych. aby pojechali w okolice Mało
goszczą, gdzie, jak wiadomo, toczyły się 
zacięte bitwy w 1863 r.

Wyprawa była wspaniała. Gości podej
mowano we wszystkich okolicznych 
wsiach i w samym Malogoszczu z otwar
tymi ramionami. Przed wieczorem da
no hasło do powrotu. Profesor — his
toryk zaproponował, aby za gościnne 
przyjęcie podziękować lokalnej władzy. 
Udano się do sołtysa. Czternastoosobowa 
grupa w milczeniu oczekiwała na przed
stawiciela władzy, który długo jakoś nie 
wychodził z chałupy. Wreszcie zjawił się. 
Wypogodzony, majestatyczny, z sumias
tym wąsem. Profesor, człowiek leciwy, 
chrząknął raz, drugi, poprawił okulary.

A sołtys:
— Mówcie śmiało, człowieku, to nic, 

te jestem sołtysem, możecie ze mną roz
mawiać, jak z prostym człowiekiem.

I wtedy, oczywiście, profesor nabrał 
odwagi. Poszło mu gładko, ani razu się 
nie zająknął.

W powrotnej drodze usiłowano pok
piwać z sołtysa. Profesor zaprotestował.

— Podoba mi się postawa sołtysa — 
powiedział. — Nie cierpi na mikromanię. 
W przeciwieństwie do niektórych nau
czycieli, którzy ciągle jeszcze mają, 
kompleks niższości.

— Może i mają, ale nie w Męczenni
cach. Wyleczyliśmy się — zawołała, ko
leżanka Marysia — po koncercie sakso- 
tonisty Leczymy się powoli wszyscy, 
mieszkający na dalekim zapleczu. Oczy
wiście, nadal zapraszać będziemy cieka
wych ludzi na spotkania, ale może za 
rok, za dwa i nas znudzeni mieszkańcy 
stolicy zapraszać będą do siebie? Czy 
sądzi pan, profesorze, że to megaloma
nia?

— Wręcz przeciwnie, droga pani. Pierw
szy zjawię się na spotkanie z panią. A 
na naukę do Męczennic wysłałbym bez 
wahania wszystkich warszawskich chle- 
stakowów.

Ja też już stosuję automatyzację.

® Gfos Nauczucielslci I 
Redakcją_____ ।—-——-I

— Nic z tego! Najpierw 
wasze pismo, a wtedy 
tętników.

poprawcie 
dostarczę czy-

O rany! Toż to nasz Inspektor!

-uff.
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Janusz Korczak - legenda, życie i działalność
P

 RZEZ zasięg i siłę wycho
wawczego wpływu wy baje 
się wciąż żywy i niemal 
obecny wśród nas. Trwa je- 

8*33 go urok, rzucony przed laty 
na najbliższych współpra

cowników i przyjaciół, jednający mu no
wych wyznawców; nie gaśnie wspomnie
nie o nim w sercach tych — już nielicz
nych — którym oddawał swój codzienny 
trud; jest wciąż „starym doktorem'*, 
który zatrzymał czas i nie starzejąc się 
więcej, ukazuje wielkość, odpowiedzial
ność i sprawność wychowawczego dzia
łania 1 tym, którzy go znali, i tym, któ
rzy poznają go już tylko z książek i opo
wieści. Rośn e wiedza o jego wychowaw
czym systemie, o jego wychowawczej po
stawie. o jego walce ze światem wrogim 
dziecku, walce zamkniętej zwycięsko 
akordem śmierci.

Byłoby — może — rzeczą banalną po
wiedzieć, iż właśnie do niego stosowane 
być mogą słowa romantycznego poety o 
„sile fatalnej”, która zostaje. aby „zja
daczy Chleba” w „aniołów przemienić”. 
A jednak w tym określeniu jest praw
da, odzwierciedlenie życia, działalności 
i legendy Janusza Korczaka.

Myśląc o Korczaku, w kategoriach pe
dagogicznych, zapominamy zbyt łatwo, iż 
działalność jego rozpoczynała się na 
przełomie XIX—XX wieku i że była ona 
współczesna twórczości Żeromskiego i 
Wyspiańskiego, Przybyszewskiego i Ka
sprowicza. W roku 1899, w którym Przy
byszewski ogłosił „Confiteor”, Korczak 
uzyskał wyróżnienie na konkursie im. 
Paderewskiego za czteroaktowy dramat 
pt „Którędy?" Jest symboliczna wymo
wa w przeciwstawieniu tych dwóch ty
tułów, z których jeden wskazywał szlaki 
introspekeji, a drugi — drogę refleksji 
nad społecznym dramatem epoki. I na 
tej drodze twórczość Korczaka splatała się 
z twórczością najwybitniejszych przed
stawicieli Młodej Polski. Niemal w 
tym samym roku, co „Ludzie bezdom
ni" Żeromskiego, ukazała się książ
ka Korczaka o dzieciach bezdomnych, 
o „dzieciach ulicy". Myśl Żeromskiego, 
iż „człowiek Jest to rzecz święta, któ
rej krzywdzić nikomu nie wolno" stała się 
dewizą życia 1 działalności Korczaka.

W Imię te] idei podjął on walkę x 
obojętnym lub wrogim światem. W pu
blicystyce Korczaka z tych lat, zwłaszcza 
uprawianej na łamach „Głosu”, redago
wanego przez J. Wł. Dawida, w utwo
rach takich, Jak „Koszalki-Opałki” lub 
„Dziecko salonu” — jest atak na egoizm 
mieszczańskiego życia, atak jakże podob
ny temu, który właśnie w tym sa
mym czasie prowadził Kasprowicz w 
opowieści „O bohaterskim koniu i walą
cym się domie", Berent w „Próchnie” 
lub Irzykowski w „Pałubie". Charaktery
zując to, co nazywał „terenem wycho
wawczym”, Korczak atakował „teren 
dogmatyczny”, na którym — jego zda
niem — panowała „tradycja, autorytet, 
obrządek, nakaz jako prawo bezwzględ
ne, mus jako imperatyw życiowy” oraz 
„teren pozoru 1 kariery", na którym ży
cie staje się „węszeniem” kierowanym 
przez „nienasyconą próżność, drapieżność, 
zawiść, złość”; natomiast szukał pomocy 
w „terenie ideowym", to jest terenie ra
dosnego działania, zapału i entuzjazmu, 
twórczości, oraz w terenie, który okre
ślał hasłem „pogodnego używania”, wy
rażającego się w pogodzie, życzliwości 
i dobroci. W tej walce, o sojusz wyeho- 
wania z twórczymi siłami życia, Kor
czak akceptowa! w pełni zasady roman
tycznego działania. Jakby nawiązując do 
Mickiewicza tłumaczył różnice i zbież
ności teorii i praktyki, twierdząc, iż 
„dzięki teorii wiem, dzięki praktyce czu
te”-

Podobnie, jak postawę wychowawcy, 
określał też w mickiewiczowskim stylu 
1 postawę wychowanka. „Nie pracujesz 
dla ojczyzny, społeczeństwa, przyszłości” 
— pisał w „Momentach wychowawczych”, 
jeśli nie pracujesz ku zbogaceniu włas
nej duszy. Wskazanie to nawiązywało do 
„Ksiąg Pielgrzymstwa" ponieważ w kor
czakowskiej wizji świata ludzie praw
dziwi byli pielgrzymami w tym świecie 
okrutnym i głupim, a przecież realnym 1 
■wymagającym naprawy. W tym świecie 
ludzie prawdziwi byli więźniami, ale 
właśnie jako więźniowie — byli wolni.

Szkoły rolnicze - szermierzem postępu
W Aniach Tl—11 gmrtnla Weżąc^go 

roku odbyła irię w Warszawie krajowa 
ko u f eren e Ja s*pr a wotd a węzo -wybo rcz a 
Sekcji Szkolnictwa Rolniczego przy 
ZG ZNP.

W skład Prezydium nowego zarządu 
wihwU: Paweł ChadaJ — przewodniczą
cy, Hanna Wierurc-Kowi^ka — wice- 
priewodn leząca, Władysław No wólecki 
— wiceprzewodniczący, Jan Józef ecki 
— sekretarz, Józef Libera — sekretarz, 
Ma.ri.an Połowica — członek prezydium, 
Roman Ossowski — członek prezy
dium.

W konferencji uczestniczyli między 
innymi: wiceminister rolnictwa — J. 
Okuniewski, prezes ZG ZNP — J- 
Kwiatek, sekretarz ZG ZNP — A. Ko
niński, przedstawiciele Ministerstwa 
Oświaty, kuratoriów i SGGW. Konfe
rencja ta przekształciła się w intere
sującą naradę, poświęcona najważniej
szym problemom szkolnictwa rolnicze
go w kraju. Referat o zadaniach szkół 
rolniczych, w obliczu nowej i ciągle 
rozwijającej sdę techniki, wygłosił wi
ceminister rolnictwa — dr J. Okuniew
ski. Ponad 30 dyskutantów omawiało 
wady i mankamenty naszego szkolnic
twa rolniczego, szukało form 1 środ
ków, które unowocześniłyby go 1 po
stawiły na wyższym poziomie.

U
STAWICZNY posrtęp techni
czny w rolnictwie stawia 
przed SPR i technikami rol
niczymi nowe zadania. Szko
ły te muszą być dzisiaj 
szermierzem najnowszych 

osiągnięć techniki, najnowocześniejszych 
metod upraw i hodowli.

Aby umożliwić nauczycielowi, uczące
mu często w wiosce leżącej daleko na
wet od miasta powiatowego, zaznaja
mianie się z nowymi osiągnięciami nauk 
biologicznych i techniki rolniczej — już 
w 1963 roku, Jak oznajmił wiceminister 
J. Okuniewski, stworzony zostanie cały 
system informacji naukowo-technicznej. 
Nauczyciele będą informowani na bieżą
co przez Centralną Biblioteką Rolniczą,
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Gdy król Maciuś znajduje się w więzie
niu, mówi jak wielki romantyczny bo
hater: „dopóki mnie więżą przemocą — 
jestem wolny, mogę robić co chcę, wolno 
mi się bawić.”

Ale jak być wolnym naprawdę? Jak 
naprawić ten świat? Nie wiedział tego 
Korczak, tak jak nie wiedział tego 
król Maciuś, idący od klęski do klęski 
w szlachetnym proteście przeciwko nie
sprawiedliwym, bezdusznym, fałszywym 
normom życia. Pytanie: którędy? posta
wione przez Korczaka w jego młodzień
czym dramacie, nurtowało go całe życie. 
Ale w ciągu całego życia stawała się 
wciąż tylko coraz bardziej dramatyczna 
siła tego pytania, nie stawała się jaśniej
sza odpowiedź. W młodzieńczej „Spowie
dzi motyla” pisał: „Ustrój kapitalistycz
ny musi runąć, tylko nie wiem, w jaki 
sposób”; w roku 1931 w wystawionej 
przez Jaracza, w Ateneum, sztuce pt. 
„Senat szaleńców” ukazał obłąkanie 

współczesnego świata, na wszystkich 
szczeblach życia. Nie dochował się tekst 
tego dramatu, który oskarżał i demasko
wał kapitalistyczny świat w sposób, jaki 
stał się dziś, po drugiej wojnie świato
wej uznawaną konwencją głośnych, 
współczesnych dramaturgów. „Wynalaza- 
złem maszynę — notował w swych ma
rzeniach z ostatnich lat życia —■. coś w 
rodzaju mikroskopu. Skala — sto. Jeżeli 
mikrometr przekręcę na 99, umiera 
wszystko, co nie posiada ani jednego 
procentu człowieczeństwa... Pracy było 
co nie miara: musiałem ustalić, ilu lu
dzi za każdym razem wypada z obiegu, 
kto miejsce ich zastąpi i jak będzie wy
glądało to oczyszczone, prowizoryczne 
nowe życie”. Ale taka wizja zniszczenia 
zła na ziemi nie była w istocie rzeczy, 
niczym Innym, niż tym marzeniem o 
absolutnej władzy nad ludźmi, jakiej żą
dał ^Conrad Mickiewicza, tym marzeniem 
o potędze uzyskanej przez cudowny wy
nalazek, jakie snuł Czarowic i „Róży” 
Żeromskiego.

Co pozostało na co dzień 1 naprawię? 
Pozostało całkowite oddanie się dzie
ciom, pełna ofiarności i zapamiętania 
służba. To właśnie było powszednim 
trudem i zadaniem Janusza Korczaka. 
Wychodząc z pozycji lekarza i przekra
czając tę pozycję, ustalał on dyrektywy 
postępowania z dziećmi. Ich podstawą 
była obserwacja. „Medycynie — pisał 
Korczak — zawdzięczam technikę bada
nia i dyscyplinę naukowego myślenia". 
I chcial — jak lekarz — rejestrować 
objawy i oddziaływać na czynniki nimi 
rządzące. Lekarz widzi wysypkę, słyszy 
kaszel, czuje wzniesienie ciepłoty; wy
chowawca rejestruje inne objawy: 
uśmiech, rumieniec, płacz, ziewnięcie, 
okrzyk, westchnienie; lekarz działa le
karstwami, ale 1 wychowawca ma swe 
lecznicze zabiegi: gniewne spojrzenie, 
pochwała, napomnienie, żart, rada, poca
łunek. bajka jako nagroda. Jak lekarz 
ostrożnie zmierza do uogólnień, podobnie 
I wychowawca marzy o „wielkiej synte
zie dziecka", która powstaje ze żmud
nych, codziennych obserwacji.

Z tego stanowiska domagał się „wy
pracowania diagnostyki” wychowawczej, 
opartej na rozumieniu objawów; z tego 
punktu widzenia określał internat 1 szko
lę jako teren badań i „klinikę wycho
wawczą”. I spełniając te postulaty w 
codziennym osobistym wysiłku, reje
strował tysiące i setki szczegółów, two
rząc jedyną w swym rodzaju pedagogi
ką drobnych faktów.

Ale zbłądzilibyśmy zamykając Korcza
ka w swych horyzontach, stawiając go 
w jednym szeregu z tymi, którzy jak np. 
Maria Montessori, chcieli budować pe
dagogikę obserwacji naukowej. Korczak 
rozumiał procesy wychowania głębiej I 
sięgał dalej. Korczak wiedział, iż wycho
wawca powinien obserwować dzieci w 
stwarzanych przez siebie warunkach roz-

Ministerstwo Rolnictwa 1 rejonowe za
kłady doświadczalna o ostatnich osiąg
nięciach i pracach eksperymentalnych. 
Stworzenie odpowiedniej atmosfery — 
przyzwyczajenie uczniów do ciągłych 
kontaktów z instytutem badawczym 1 
książką fachową, ustawiczne podkreśla
nie, że szkoła nie daje gotowych re
cept, że w wielu przypadkach sam ab
solwent musi szukać odpowiednich roz
wiązań. że nauki rolnicze ciągle się roz
wijają — jest najważniejszym zadaniem 
nauczycieli szkół rolniczych.

Kald* mkoła — w miarę swych możltwo- 
ścl — powinna podejmować Jakieś próby do
świadczalne. Klęska niektórych eksperymen
tów nie może budzić pesymizmu, gdyż wy
chowywać, »naczy również pokazywać mło- 
dŁieży, że nie wszystkie zamierzenia 1 doś
wiadczenia kończą się zwycięstwem. Chodzi 
bowiem o to, aby murów szkól rolniczych 
nie opuszczali ludzie, których zniechęcą już 
pierwsze niepowodzenia, lecz ludzie zaharto
wani i zdający sobie sprawę, że eksperyment 
należy czasem powtarzać kilkakrotnie, aby 
osiągnąć oczekiwane wyniki.

Jednym z najważniejszych mankamen
tów naszych szkól rolniczych jesit to, że 
nie uczą one szacunku dla pracy fizycz
nej. Największą rolę do spełnienia mają 
tu nauczyciele zawodu. Niestety, mamy 
niewielu takich nauczycieli, którzy de
monstrują i wykonują osobiście czynno
ści związane z zastosowaniem środków 
technicznych; olbrzymia większość ogra
nicza się tylko do informacji ustnej. 
Nauczyciele praktykujący jeszcze te me
tody muszą koniecznie zmienić styl swej 
pracy. Aby jednak radykalna zmiana 
metod nauczania zawodu jak najszybciej 
weszła w życie, Ministerstwo Rolnictwa 
i władze oświatowe będą organizować 
specjalne kursy dla nauczycieli za
wodu.

Aby adepta wiedzy rolniczej dobrze 
przygotować do zawodu, zachodzi rów
nież konieczność organizowania dużej 
ilości wycieczek do przodujących PGR, 
gospodarstw indywidualnych czy stacji 
doświadczalnych.

Warto również awróotć uwagę na tany 
mankament techników rolniczych. Ahsolwen- 
cl tych szkół będą przecież pracowali wśród 
chłopów. Jednak szkoła nie uczy ich, jak należy postępować a rolnikami, w Jaki sposób 

woju. I to właśnie czynił w odbudowa
nych tylekroć od nowa domach dzieci 
i sierot.

Organizacja ich oparta była na zało
żeniach dorastania do człowieczeństwa, 
a nie na autorytatywnych i dogmatycz
nych zaleceniach wychowawcy. Nie nale
żało zbliżać się do dziecka — sądził Kor
czak w rozprawce „Jak kochać dziecko” 
— z myślą: „ja z ciebie zrobię człowie
ka”; należało zbliżać się z życzliwą po
mocą: „czym być możesz, człowiecze". 
Na tej podstawie zaufania, miłości i sza
cunku budowana była cała organizacja 
wychowania.

Nie tu jest miejsce, aby przedstawiać 
jej szczegóły, wypracowane przez Kor
czaka niekiedy z niezwykłą drobiazgo- 
wością. Nie tu również jest miejsce, aby 
oceniać jego pedagogiczną odkrywczość 
a zarazem pedagogiczny takt; jakże łatwo 
wskazywać na analogię między wielu 
pomysłami Korczaka a postulatami psy- 

chologll głębi, na prekursorskie w sto
sunku do nowoczesnej socjometrii pomy
sły „plebiscytu życzliwości”, na tę całą, 
niemal biurokratyczną rozbudowę form 
życia zespołowego, na te „listy spraw", 
na te „jednostki pracy”, na te „paragra
fy”, na te „skarby” lub „skrzynki znale
zionych rzeczy", na owe słynne „kana
py” samotności, na dozowanie nagród i 
„pocztówki pamiątkowe", na to wszy
stko, co miało służyć dziecku i jego 
wspólnocie.

Ale ważne jest tutaj, aby podkreślić 
wielkie nadzieje tego wysiłku. Korczak 
stworzył piękną wyspę wśród odmętów. 
Walka o szczęśliwe dzieciństwo, walka o 
prawa dziecka do miłości i szacunku, 
prowadziła nieuchronnie z wychowaw
czej oazy znowu na teren życia doro
słych, od których zależało jej społeczne 
zwycięstwo. Formułując zasady wielkiej 
karty praw dziecka, Korczak ujmował 
ją w rozległych perspektywach dziejowe
go rozwoju, w którym likwidowano nie
wolnictwo ludzi, równano w prawach 
kobiety — i aż do dziś zapomniano *o 
dziecku, o tej — jak mówił — „połowie 
ludzkości żyjącej razem 1 obok nas w 
tragicznym rozdwojeniu”. Temu zadaniu 
miał poświęcić swe siły król Maciuś I, 
który wzywał do solidarności wszystkie 
dzieci świata, aby pod wspólnym sztan
darem walczyły o swe prawa. A gdy się 
znalazł w więzieniu, wiedział, iż jest 
skazany za to, co w oczach dorosłych 
było „wielką zbrodnią”, za to, że „chciał 
dać dzieciom prawa”.

Właśnie w tej opowieści o rządach i 
klęsce króla Maciusia wyraziły się naj
piękniej nadzieje 1 rozczarowania Kor
czaka. Nie wierząc w odnowienie świa
ta przez solidarną walkę mas pracują
cych, stworzył obraz powszechnej soli
darności dzieci. Gdy król Maciuś wjeż
dżał do stolicy, zobaczył pochód robotni
ków, idących z czerwonymi sztandarami; 
a gdy mu wytłumaczono, iż „czerwony 
sztandar jest wszystkich robotników ca
łego świata”, Maciuś zamyślił się: „A 
może zrobić tak, żeby dzieci z całego 
świata — białe, czarne i żółte — też 
miały jednego koloru sztandar?". I zde
cydował, iż ma to być sztandar zielony, 
sztandar nadziei. I pod tym sztandarem, 
w wielkim pochodzie miały iść dzieci 
całego świata i miały zaczynać „wielki 
ruch” i stawiać czoło bagnetom wojska 
1 policji zmobilizowanej przez stary po
rządek rzeczy. Ale król Maciuś nie stał 
się królem dzieci całego świata. Brutalna 
1 agresywna interwencja obcych królów 
położyła kres tej wielkiej próbie odnowy 
świata przez rewolucję dzieci.

I tak oto, w tej opowieści Korczaka, 
odnowiła się średniowieczna tradycja 
krucjaty dzieci, szukających drogi do 
„bram raju", tradycja zwątpienia, roz
paczy i jednej już, ostatniej nadziei. W 
czasach pogardy, w okresie nadciągają
cej nocy, wracał Korczak coraz częściej

ich przekonywać i rdobywnć zaufanie wsi. 
Dlatego też liczni dyskutanci domagali się na 
konferencji, aby programy technikum uwzględ
niły również tę problematykę. Niektórzy 
nauczyciele podzielają jednak zdanie, że wy
chowanie, które można chyba nazwać społe- 
czno-soc jo logicznym — powinien wziąć na 
swe barki ZMW. Wyda je się Jednak, że jesz
cze nie wszystkie koła ZMW stoją na takim 
poziomie, by móc realizować tak trudne 1 
odpowiedzialne zadanie.

Również wiele spornych zdań budzą 
języki obce. Skoro szkoła rolnicza ma 
być pionierem w rolnictwie, skoro jej 
absolwenci muszą poznawać osiągnięcia 
nauki i techniki innych krajów, do pro
gramów techników należy wprowadzić 
obowiązkowo dwa języki obce — utrzy
mują jedni. Inni natomiast, przypomina
jąc o olbrzymim przeładowaniu obec
nych programów, sądzą, że nie można 
zmuszać wszystkich, zwłaszcza tych naj
słabszych uczniów, do nauki drugiego 
języka; zdolniejsi i chętni uczą się go 
przecież na lekcjach nieobowiązkowych. 
Musimy jednak stać na realnym grun
cie — w chwili obecnej wprowadzenie 
drugiego języka nie jest możliwe.

Mówiąc o technikach rolniczych, na
leży się zastanowić jeszcze nad jedną 
sprawą. Aby absolwent szkół rolniczych 
był człowiekiem odpowiadającym na
szym czasom, musi być nie tylko dobrze 
przygotowany do zawodu, ale również 
mieć rozbudzone poltrzeby kulturalne. 
Tymczasem nierzadko się zdarza, że 
uczeń klasy V technikum nie był ani 
razu w teatrze, nie czyta! żadnej książki, 
a ostatni film widział przed rokiem. 
Dlatego też poszczególne szkoły — jeśli 
mają tylko na to środki — powinny ku
pować autokary, które umożliwiałyby 
wyjazdy do większego miasta na film 
czy sztukę teatralną.*

Szkołami rolniczymi, które swym za
sięgiem obejmują największą ilość ucz
niów i na których temat jest najwięcej 
kontrowersyjnych zdań — co ujawniło 
się również na konferencji Sekcji Szkol
nictwa Rolniczego — są szkoły przyspo
sobienia rolniczego. Mamy już blisko 3 
tysiące takich szkół — podstawy wiedzy 
rolniczej zdobywa w nich około 106 700 

do tej właśnie nadziel; tak o niej pi
sał w „Prawidłach życia” w roku 1936: 
„poetą jest człowiek, który bardzo się 
weseli i bardzo się martwi, łatwo się 
gniewa i mocno kocha — który silnie 
czuje, wzrusza się i współczuje. I takie 
są dzieci. A filozofem jest człowiek, któ
ry się bardzo zastanawia i chce koniecz
nie wiedzieć, jak wszystko jest napraw
dę. I znów takie są dzieci”.

Wprawdzie ta w. ara w cudowny i 
szlachetny świat dziecka nie mogła przy
nieść ocalenia w rzeczywistości, w któ
rej ludzie dorośli rozgrywali swą walkę 
o przyszłość człowieka, ale była źródłem 
gorzkich radości i niemal mistycznych 
nadziei. Gdy już wznoszono mury getta, 
projektował Korczak dla swych wycho
wanków ów zielony sztandar między
narodowej solidarności. Gdy zaś okrutna 
ręka hitlerowców sięgała już po życie 
dzieci, zgromadzonych w Domu Sierot 
— grano tam „Pocztę” Rabindranatha 
Tagore, utwór, w którym wielki król 
wzywał na swój dwór szczęśliwy małe- 
łego, umierającego Amaia. A 5 sierpnia 
1942 roku poprowadził swych dwustu 
wychowanków — tą prawdziwą i tra
giczną nowoczesną krucjatę dzieci — ku 
bramom piekieł.

Ale gdy dziś, w kraju wyzwolonym 
nie tylko od hitlerowskiej przemocy, ale 
i od społecznej niesprawiedliwości, przy
pominamy sobie życie Janusza Korczaka, 
wiąże nas z nim najgłębiej być może 
nie ta śmierć, tak bohaterska, i nie te 
baśniowe nadzieje. Jest nam bliską tra
gedia człowieka, szukającego dróg na
prawy świata dla dobra dzieci, człowie
ka, który wiedział, iż tworzy oazę, za
sypywaną przez zile piaski pustyni; czło
wieka, który w labiryncie życia szukał 
ucieczki w świat dziecięcy i marzył — 
w wieku męskim — „wieku klęski” — o 
czasie — „kiedy znów będę mały”.

Są nam bliskie — i to przede wszyst
kim — cele, o które walczył, nadzieje, 
których nie zdradził. Dojrzali historycz

nym doświadczeniem, iż nie przez kru
cjatę dzieci dokonywa się naprawa świa
ta, wiemy dobrze, jak wiele trzeba jesz
cze uczynić, aby się ona dokonała, aby 
wszystkie dzieci świata miały warunki 
życia i rozwoju, aby wzrastały w atmo
sferze szacunku „dla jasnych oczu, gład
kich skroni, młodego wysiłku i ufności”. 
I wiemy dobrze, jak wciąż jeszcze aktu
alny jest ten apel, który formułował Kor
czak słowami odezwy, napisanej przez 
króla Maciusa I: „Mili bracia i siostry, 
białe dzieci. Teraz najlepiej możecie po
kazać, że jesteście dobre. Jeżeli kto chce 
mieć prawa, musi przekonać wszystkich, 
że ma rozum i dobre serce. Nieszczęśli
we dzieci czarne nie mają pomocy, więc 
pokażcie, że chcecie im pomóc. Macie 
ładne sukienki, jecie smaczne rzeczy, ba
wicie się i chodzicie do szkoły, podlewa
cie kwiaty, macie chleb z miodem. A 
czarne dzieci są chore i umierają z gło
du. Mówię wam prawdę. Byłem w róż
nych krajach, na różnych wojnach. Wi
działem wiele nieszczęść. Ale wszystko 
to nic w porównaniu z obozem czarnych 
dzieci. One są najnieszczęśliwsze, bo nie 
tylko małe i słabe, ale w dodatku dzi
kie. Więc trudniej im coś wymyślić, że
by się ratować. Spieszcie z pomocą".’

W tych słowach wyraża się wielki te
stament Korczaka. Gdy porzucając „wys
pę bezludną" budujemy świat, na któ
rym nie ma być już „ludzi bezdomnych", 
pamiętać musimy, iż na tym świecie nie 
może być — jak to było od wieków — 
dzieci „bezdomnych”. We wszelkim zna
czeniu tego słowa. Muszą one — i te z 
ulićy, 1 te z salonu, i te białe, i te żółte, 
i te czarne — „znaleźć w tym ludzkim 
świecie swój dom” prawdziwy, swe życie 
szczęśliwe, spełnienie swych twórczych 
pragnień, dojrzewających pod osłoną mi
łości i zaufania, możliwość udziału w 
poważnych sprawach życia.

(Przemówienie wygłoszone na akademii 
poświęconej pamięci J. Korczaka).
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uczniów. Liczby te upoważniają więc 
władze oświatowe, rolnictwa i ZNP do 
szczególnej troski o SPR. Borykają się 
one bowiem z olbrzymimi trudnościami. 
Niska frekwencja, brak pomieszczeń 1 
internatów, brak odpowiednio przygoto
wanej kadry nauczycielskiej — oto nie
które z nich.

Szkolnictwo to odczuwa poważny brak 
nauczycieli przedmiotów zawodowych 
(inżynierów 1 techników). Władze tere
nowe w różny sposób starają się roz
wiązać problem kadr. Na przykład WRN 
w Zielonej Górze ufundowała 17 stypen
diów dla studentów wyższych szkół rol
niczych, chcących podjąć pracę w SPR. 
Kilka województw uruchomiło dwuletnie 
Studium Nauczycielskie dla absolwentów 
techników rolniczych. Będzie się rów
nież organizowało krótsze kursy dla nau
czycieli zawodu, kierowników szkół i in
struktorów powiatowych. Z każdym ro
kiem powstawalć będzie coraz większa 
ilość ognisk metodycznych takich, któ
re będą mogły sprostać trudnym zada
niom. Niezwykle ważną sprawą jest rów
nież zapewnienie nadzoru pedagogiczne
go posiadającego odpowiednie kwalifi
kacje.

SPR — jak wykazała pięcioletnia prak
tyka — zdały mimo wszystko egzamin. 
Już około 54' tysięcy absolwentów tych 
szkół pomaga swym rodzicom prowadzić 
racjonalną gospodarkę.

W nowym planie nauczania, który 
wprowadzono od listopada bieżącego ro
ku, zastosowany został układ przedmio
tów zbliżony do programu ZSZ. Między 
innymi zajęcia praktyczne chłopców i 
dziewcząt w warsztatach szkolnych sta
ły się obowiązkowe.

Programy SPR będą ulegały dalszym 
modernizacjom i zmianom. Znajdą się w 
nich z pewnością również i godziny wy
chowawcze, których brak poważnie się 
odczuwa, co podkreśliło kilku dysku
tantów.

Jeśli te liczne zamierzenia 1 postulaty 
zostaną zrealizowane pomyślnie — SPR 
będą lepiej przygotowywać ludzi, którzy 
w poważnym stopniu wpłyną na poziom 
naszego rolnictwa. (hw)
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KOLEŻANKOM i KOLEGOM
SERDECZNE ŻYCZENIA

WESOŁYCH ŚWIĄT i NOWEGO ROKU

SKŁADAJĄ

ZARZĄD GŁÓWNY ZNP 1 REDAKCJA 

„GŁOSU NAUCZYCIELSKIEGO1’

1^- BM. w gmachu Zarządu Głównego 
ZNP' odbył alę Krajowy Zjazd 

w Autorów Odczytów Pedagogicznych 
poświęcony analizie i ocenie dotychcza
sowych osiągnięć na tym polu oraz prze
dyskutowaniu istotnych zagadnień zwią
zanych z tą akcją.

Dokonano też uroczystego wręczenia na
gród wyróżniającym się kolegom. W zje- 
ździe uczestniczył minister Wacław Tulo- 
dziecki, prezes ZNP — Józef Kwiatek 
oraz dyrektor generalny Ministerstwa 
Oświaty — Stanisław Dobosiewicz. Wy
głoszony na wstępie referat przez dyrek
tora Centralnego Ośrodka Metodycznego 
dr Krystynę Kuligowską obok ogólnej 
oceny akcji odczytów zawierał wytyczne 
dla autorów, jakie należałoby uwzględnić 
przy podejmowaniu dalszych prac.

COM przede wszystkim poddał pod 
dyskusję zebranych propozycje dotyczące 
samej tematyki odczytów. Na czoło po
winna się tu wysunąć problematyka do
tycząca nowych treści nauczania po
stulowanych przez reformę szkolnictwa, 
uwzględniająca potrzeby wynikające z 
realizacji nowych programów nauczania. 
Ogromne znaczenie ma też wyszukiwanie
i za pośrednictwem odczytów zaznajamia
nie nauczycieli z doświadczeniami tych 
kolegów, którzy mimo widocznych efek
tów swej pracy nie potrafią ich upo
wszechniać. Referentka poddała też pod 
dyskusję propozycję przedłużenia czasu 
trwania akcji od momentu zgłoszenia od
czytu do chwili złożenia pracy, bowiem 
dotychczasowa roczna praktyka wydaje 
się za krótka dla dogłębnego przemyśle
nia i przygotowania tematu.

Tu jednak zdania były podzielone, prze
ciwnicy przedłużenia okresu dowodzili, 
te taka decyzja spowodowałaby obniżenie 
Ilości prac. Nie jest ona zresztą koniecz
na, bowiem nauczyciele, którzy zgłaszają 
swój udział w tej akcji, mają już nie 
tylko sprecyzowany temat, ale rozporzą
dzają pełnym, często wiele lat zbieranym 
materiałem i pozostaje tylko otwarta 
sprawa przelania go na papier, na co w 
zupełności wystarczy dotychczasowy ter
min.

Dyskusja była żywa i bardzo rzeczowa 
(glos zabierało 26 dyskutantów). Między 
innymi proponowano, by autorom wybit
nych odczytów przyznawać specjalne do
datki pedagogiczne. Sprawa ta będzie roz
patrzona przez Ministerstwo Oświaty, jak 
to stwierdził w podsumowaniu, dyrektor 
generalny — Stanisław Dobosiewicz. Rów
nież pozytywnie zostanie załatwiona spra
wa wglądu autorów w recenzje swoich 
prac, zmieni się też stosunek do autora 
pracy przeznaczonej do publikacji i ule
gającej pewnym koniecznym skrótom i 
i przeróbkom, otrzyma on bowiem prawo 
autoryzowania tekstu, czego dotychczas 
nie praktykowano.

Najwięcej bodajże miejsca w dyskusji 
poświęcono sprawie upowszechniania od
czytów, zastanawiając się nad wyborem 
najskuteczniejszych form, dzięki którym 
trafiałyby one stosunkowo szybko do rąk 
nauczyciela. Postulowano np. publikowa
nie wybranych prac, przynajmniej we 
fragmentach, w różnych pismach peda
gogicznych. Warto przy tym podkreślić, 
że Zarząd Główny Towarzystwa Szkoły 
Świeckiej deklaruje swoją pomoc przy 
upowszechnianiu odczytów o problematy
ce odpowiadającej programowi TSS — jak 
to oświadczył obecny na zjeździe jego 
przedstawiciel.

Na uwagę zasługuje głos postulujący 
odczytywanie wybranych prac na konfe
rencjach przedmiotowych. Duży procent 
nauczycieli nie wie o istnieniu odczytów, 
duży procent nawet otrzymując je do rę
ki nie czyta Ich. Żywe słowo na pewno 
lepiej trafi do świadomości nauczyciela, 
zachęci do bliższego zaznajomienia się z 
cennym dorobkiem kolegów.

Zastanawiano się również, w jaki spo
sób umożliwić nauczycielom dostęp do 
wszystkich prac, nie tylko tych wyróżnio
nych i publikowanych. Wszystkie bowiem 
zawierają mniej lub więcej cenne myśli
1 doświadczenia. Proponowano, by je ewi
dencjonować i gromadzić w miejscu, do 
którego mieliby dostęp wszyscy zaintere
sowani.

W dyskusji domagano się organizowania
na przyszłość dwudniowych zjazdów, dzię
ki czemu można by drugi dzień poświę
cić bądź na zaznajomienie się z wybra
nymi pracami, bądź na dyskusje w gru
pach nad zagadnieniami związanymi z 
trudnościami samego warsztatu twórcze
go, na wskazówki, zwłaszcza jeśli chodzi
o początkujących, jak należy w ogóle za
bierać się do tej pracy.

Minister oświaty, W. Tulodzieckl, wrę
czając nagrody autorom wyróżnionych od
czytów podkreślił, że Ministerstwo Oświa
ty przywiązuje do tej akcji wielką wagę.

Odczyty pedagogiczne * i * * 1 * * o

Ha styku teorii z praktyką
Dziękował nauczycielom za dotychczaso
wy duży wkład pracy, życzył im dalszych 
osiągnięć na tym polu i zachęcał, aby 
podejmowali w odczytach pedagogicznych 
więcej problemów związanych z reformą 
szkolną.

W podsumowaniu dyskusji, dyrektor 
generalny — St. Dobosiewicz, poza usto
sunkowaniem się do niektórych zagad
nień wysuniętych w czasie obrad, nakre
ślił główne kierunki dalszego rozwoju 
akcji odczytów. W dalszej pracy należa
łoby szerzej niż dotychczas podejmować 
tematy związane z pracą wychowawczą 
szkół i placówek oświatowo - wycho
wawczych, z problematyką szkolnictwa 
zawodowego, rozwojem nauk pedagogicz
nych — jako podstawowego warunku 
realizacji programu reformy szkolnej.

Sąd konkursowy przyznał wyróżnionym 
autorom nagrody: cztery II, dziesięć III, 
dziesięć IV, dwadzieścia wyróżnień oraz 
trzy nagrody specjalne. Poniżej zamiesz
czamy listę nagrodzonych:

II NAGRODA: Józef SUsz — Rzeszów („Dzia
łalność kółka chemicznego w szkole wiejskiej 
— realizacja więzi szkoły z życiem”); Mieczy
sław Romanowski — Kraków („Teoria wekto
rów w nauczaniu matematyki w technikum”)! 
Bogusław Szmek — Katowice („Pracownia ro
bót ręcznych w szkole wiejskiej”); Jadwiga 
Dytnerska — Warszawa („Wychowawcza rota 
samorządu”).

III NAGRODA: Nina Piotrowicz — Olsztyn 
(„Praca w zespołach w klasach I—IV”): Bole
sław Szczypka — Katowice („Próby stosowa
nia magnetofonu w pracy polonistycznej”)! 
Alfons Paszkę — Warszawa („Graficzne 1 me
chaniczne rozwiązywanie nierówności i rów
ności liniowych 1 kwadratowych”); Józef Bal- 
car — Katowice („Praca kierownika szkoły nad 
podniesieniem wyników nauczania”); Krysty
na An drze jeżyk — Rzeszów („Rola obozów wę
drownych w nauczaniu geografii”); Maria 
Gudzowa — Gdańsk („Rola środowiska w nau
czaniu przyrody i geografii”); Mieczysław Dzie- 
koński — Warszawa („Rola gramatyki w 
nauczaniu języka rosyjskiego”); Henryk Moroa 
— Kraków („Nauczanie arytmetyki metodą 
kolorowych klocków”); Mieczysław' Dubas — 
Poznań („Korzystanie z Rocznika Statystycz
nego na lekcjach wiadomości o Polsce”); Bar
bara topolewska — Białystok („Praca z dru
żyną zuchową”).

IV NAGRODA: Józefa Frankiewicz 1 Helena 
Bartecka — Poznań („Jak uczymy młodzież 
uczenia się”); Bazyli Gierowski — Poznań 
(„Prace domowe z języka rosyjskiego”); Józef 
Malczyk — Gdańsk („Organizacja i planowa
nie zajęć wf w szkole w ramach obowiązków 
Instruktora ośrodka metodycznego”); Grzegorz 
Dowlasz — Szczecin („Dom rodzinny dziecka”) j 
Stefania Jestafiew — Gdańsk („Doskonalenie 
zawodowe wychowawczyń przedszkola”); Jani
na Lembasowa — Szczecin („Zagadnienie pra
cy w zajęciach artystyczno-technicznych”) J 
Maria Sobacka — Toruń („Trudności wycho
wawcze szkoły dla pracujących”); Jan Kuchar
czyk i Jaskótowrskl — Zielona Góra („Ekspe
ryment pedagogiczny o charakterze politech
nicznym”); Jan Białek — Poznań („Kształcenie 
myślenia na lekcjach fizyki”); Magdalena Sa
dowska — Gdańsk („Prace kontrolne z mate
matyki w nauczaniu dorosłych”).

NAGRODY SPECJALNE: Marian Wnuk — 
Kraków („Wychowanie na drogach i ścież
kach ’); Alojzy Wlerzgoń — Opole („Prowadze
nie lekcji metodyki”); Henryk Pochanke 1 
Gracjan Stasiłowicz — Zielona Góra („Rozwi
janie samodzielności uczniów na lekcjach pra
cy ręcznej”).

(debe)

Kolego, nie jesteś sam!
Do redakcji wpłynął od emerytowanego 

nauczyciela., kol. A. MATRZAKA list, w 
którym opisał on swoje trudne warunki 
życiowe. Porozumieliśmy się w tej spra
wie z Zarządem Okręgu ZNP w Bydgosz
czy i oto w ostatnich dniach otrzymaliśmy 
od kol. Matrzaka drugi list, w którym pi-

„Zdawało mi się, że jestem zapomnia
ny i ze tak już pozostanie. Ogarniało mnie 
rozgoryczenie.

Aż tu, pewnego dnia... zajeżdża pod 
moje okna samochód. Goście niecodzienni 
— delegacja Zarządu Okręgu ZNP w To
runiu.

— Przybywamy do Was, Kolego, w 
Dniu Nauczyciela, aby przekazać Wam 
pozdrowienia, skromną nagrodę pienięż
ną i skierowanie na wczasy lecznicze. To, 
na co nas stać w tej chwili, aby Was pod
nieść na duchu i przekonać, że nic jeste
ście sami, że należycie do wielkiej rodzi
ny, jaką jest ZNP.

Jestem w tej chwili w naszym „Domu 
Zdrowia” w Ciechocinku. Trudno wypo
wiedzieć, jak mi tu dobrze, jak przyjem
nie, jak przybywa mi sił, jak teraz ina
czej patrzę na wszystko. Chwilami nie 
wierzę, że to prawda.

Tak, ZNP jest naprawdę rodziną. Tu, 
w Ciechocinku, leczę się, tu poznaję wie
lu kolegów, rozmawiam z nimi, dzielę się 
wrażeniami i wspomnieniami.

Nie byłoby tu tak dobrze, gdyby nie 
troskliwość dyrektora Domu i personelu. 
Dla mnie to wszystko „jak sen jaki 
złoty...".



NA UCZy CI ELE Z DALEKICH WSI
a linii Suwałki—Warszawa

Pani, musi chyba, do naszego pana 
kierownika. Toż szkołę widać za tą siwą 
chałupą zapytana o drogę kobieta za
ciąga śpiewnie, z wileńska.

Na ręku Danusi Wądołowskiej błyszczy 
barnsoleika małego, nowoczesnego w 
kształcie, zegarka. Granatowa, plisowana 
spódniczka rozkłada się szeroko kręgiem 
pa podłodze, gdy dziewczynka przyklęka, 
aby na samym skraju nisko zawieszonej 
tablicy wpisać ostatnie punkty dyktowa
nego przez nauczyciela pianu lekcji.

— Błąd... — ostrzegawczy szept klasy.
Danusia szybko dopisuje brakujące „c” 

do „chronologiczny”.
Patrzę na modnie uczesane główki po

chylone nad zeszytami, na białe kołnie
rzyki przy fartuszkach, na dżinsy i spor
towe swetry chłopców, na buzie inteli
gentne, ożywione, ciekawe, na ręce spra
cowane, szorstkie, podnoszące się raz po 
raz w górę na znak, że się wie, że się 
chce odpowiedzieć...

Słucham gładko wypowiadanych, okrą
głych zdań obfitujących w różne „synte
zy, analizy, konsystencje...” Słucham 
wspomnień z ostatniej wycieczki nad mo
rze i myślę.

Myślę o pewnej dziewczynce, która 
przed 13 laty przyjechała do warszaw
skiego liceum z takiej samej, Jak ta, wsi 
leżącej na linii Suwałki — Warszawa. 
P dziewczynce z warkoczykami, która po 
raz pierwszy wówczas jechała koleją, któ. 
ra wierzyła święcie, że wszy „lęgną się" 
»ame, gdy się za kimś bardzo tęskni, że 
róża na twarzy — to efekt czarów i za- 
jnawlań, że czerwona wstążeczka na rę
ku niemowlęcia uodpornia je niezawodnie 
na wszelkie uroki.

Tamtą dziewczynkę od obecnych ucz
niów w R. dzieli zaledwie trzynaście lat. 
Dzieli ją jednak coś znacznie istotniejsze
go — ogromna różnica pojęć, poglądów, 
wiadomości i przyzwyczajeń. Tamta była 
jeszcze, mimo wszystko, z Polski B — te 
dzieci są już po prostu z Polski.

Ale przecież tej ogromnej drogi nie mo
gły przebyć same, Musiał być ktoś, kto 
wyprowadził Je z opłotków, kto raz na 
zawsze odegnał wszystkie czary i uroki, 
kto pomógł im i wskazał kierunek.

Kol. Julian Orzechowski pochodzi z 
tych okolic. Uczyć zaczął zaraz po wy
zwoleniu, wtedy gdy po lasach grasowały 
jeszcze bandy, gdy strzelano do wszyst
kich przedstawicieli „nowego”, gdy pa
lono i dewastowano szkoły.

Miał ukończone 7 klas szkoły podsta
wowej, ogromny zapas dobrej woli i za
pału. Innych kwalifikacji do nauczania 
w szkole nie posiadał. Dorabiał je już w 
trakcie pracy, korespondencyjnie, na 
kursach. Poza tym reprezentował warto
ści podówczas najważniejsze — był spo
kojny, stanowczy i odważny. Potrafił nie 
reagować na listy z pogróżkami, trwać 
w szkole, mimo iż wydano na niego wy
rok śmierci, mimo, że kilkakrotnie, tylko 
dzięki zbiegowi okoliczności, zdołał wy
rwać się w rąk oprawców. Potrafił wre
szcie bez wahania przejąć szkołę w R-, 
aby prowadzić dalej pracę rozpoczętą 
przez dwie nauczycielki, które zamordo
wano za to tylko, że uczyły dzieci.

Wybijano mu szyby w mieszkaniu — 
zasłaniał okna dyktą, podpalano budy
nek — gasił ogień, nie dopuszczno dzieci 
do szkoły — szukał ich po chałupach i 
sprowadzał na lekcje.
Wytrwał.

„Pani, musi chyba, do naszego pana 
kierownika” — mówi się we wsi dziś, po 
piętnastu latach, które minęły od tamtego 
czasu.

Kierownik uśmiecha się... To było tak 
dawno, że zdążył już zapomnieć. Teraz 
najważniejsze, aby skończyć rozpoczęte 
studia. W tym reku trzeba było je prze
rwać.' Wszyscy kol ó Izy kształcą się, do
datkowych etatów nie 
szkole praca musi iść

ma, a przecież w 
normalnie...

Daleka jest droga od 
małej, wiejskiej 
i trudna. Nie mierzy się jej w kilome
trach. Mierzy się ją godzinami tęsknoty 
za gwarnym miastem, za uczelnią, tea
trem, kinem, za rozmową z przyjaciółmi. 
Mierzy się ją przepłakanymi 
kiedy za oknem jest ciemno, 
tak samotnie, mierzy nudą 
popotoklni, rozczarowaniem 
o które tak łatwo, gdy ma 
ponad 20 lat. Kol. Halina Grzegorczyk tę 
trudną drogę ma już za sobą.

Czy żałuje? — nie. Ciężki był tylko 
pierwszy rok, a teraz... Tyle tu pracy, że ka fsbŚ. 
na tęsknotę nie ma czasu. Zresztą, odkąd 
rozpoczęła studia, nie czuje się już ze
pchnięta za margines życia.

— Nie zamieniłabym naszej szkoły na 
żadną inną w mieście. Nasze dzieciaki 
tak chętnie się uczą, takie . są ciekawe 
świata, takie wdzięczne. Niech mi pani 
powie, czy w jakimkolwiek mieście dzie
ci siedziałyby w szkole dosłownie cały 
dzień? Nigdzie też nie miałabym takiej, 
jak tu. pewności, że jestem potrzebna, że 
beze mnie nie byłoby ani harcerstwa, ani 
drużyny' sportowej, ani kółka recytator
skiego... Wiem, to przesada. Gdyby mnie 
nie było, przyszedłby ktoś inny, ale tak 
przyjemnie wierzyć, że się jest niezbęd
nym, że robi się coś naprawdę ważnego...

Dzień kurczy się do rozmiaru chwili, 
jeśli wypełniony jest bez reszty pracą, w 
szkole, w domu, nauką. Lekcje, zajęcia 
w SPR, świetlica, prowadzenie kursu 
kroju 'i szycia zajmują czas do późnego 
wieczoru. Dzieckiem, domem można zaj
mować się tylko dorywczo, „w biegu”, 
między jedną pracą a drugą. Na naukę 
zostaje noc. Kol. Zofia Jarosz ma wpraw
dzie ukończone liceum pedagogiczne, ale 
okazuje się, że to nie wystarcza. Na tyle 
pytań trzeba dzieciom odpowiadać, tylu 
rzeczy ich nauczyć. Zresztą, skoro wszyscy 
studiują, czy można pozostać w tyle?

Czy jej ciężko? Naturalnie, szczegól
nie teraz, gdy mąż, też nauczyciel, kończy 
studia. Przygotowania do egzaminu ma
gisterskiego. pochłonęły go zupełnie. Le
dwie nadąża obowiązkom związanym z 
pracą w szkole. Dom, dziecko pozostawił 
całkowicie jej. Ale to nic, za rok. dwa, ro
le się zmienią. Czy dobrze czuje się na 
wsi? Chyba tak, po prostu nigdy się nad 
tym nie zastanawiała. Zresztą, ktoś prze
cież musi pracować w szkołach wiejskich, 
dlaczego więc nie ona?

toruńskiego SN do 
szkółki w R. Daleka

wieczorami, 
a w pokoju 
niedzielnych

i buntem, 
się niew;ele

Tak, ktoś musi pracować, rzecz w tym, 
Jak się pracuje i czy w ogóle tę pracę 
da się wymierzyć jakimiś normami?

Skromny, biały budyneczek, czworo 
zaledwie nauczycieli — a przecież wokół 
nich koncentruje się życie wsi. To już 
nie tylko szkoła, nie tylko SPR — to bi
blioteka powszechna, poradnia rolnicza, 
poradnia dla gospodyń, dla rodziców, 
świetlica. Bez szyldu, bez oficjalnego pa
pierka, a jednak istnieją.

— Panie kierowniku, ja względem tych 
silosów. Mówił pan...

— Proszę pani, nasza Zośka coś długo 
nie pisze. Może jej pani napisze, list każę 
do domu słać, pani się usłucha.-

— Proszę pani, mamusia kazała pytać, 
czy będzie ten kurs jutro...

To plon jednego dnia. Mijają godziny. 
W przerwach między lekcjami, między 
wykładami w SPR załatwia się dziesiątki 
ppraw. Czasem szkolnych, czasem czyichś, 
ludzkich, czasem...

Czerwona stuzłotówka leży na stola. — 
Co to ma być? *

na te szkoły przyniosłem, co to pan
— mruczy niepewnie starszy mężczy- 

co, nie chcieliście dać, to nie. Przy-

— Ja 
chodził 
zna.

— Po
musu nie ma.

— Wpierw nie chcialem, a teraz chcę.
— Skoro tak. to dobrze, dziękuję.
Gospodarz nie odchodzi. Kręci się niespokoj

nie międizy drzwiami a stołem kierownika, 
wreszcie...

— Ale ja względem książki, co by pan po
życzył trzeci tom.
'— A. to dlatego — śmieje «lę kol. Orzechow

ski. — Macie z powrotem waszą setkę, a książ
kę i tak wam pożyczę Weźcie sobie, leży na 
oknie.

Książka znika z okna, stuzłotówka czerwieni 
się na stole. Różnymi drogami przebiega zbiór-

Kil.ka dziewczynek staje w drzwiach i
— Panie kierowniku...
— Dobrze, już idę — kierownik wyjmują 

z szały harmonię.
— Co to, zabawa?
— Gdzie tam, gram Im eo wieozór przaa 

godzinkę. Niech się trochę pokręcą.
— Co wieczór, czy nie za często?
— A co mają robić? Wałęsać się po drogach 

czy awanturować się po podwórkach, łazić 
bezmyślnie i pić? Młodzi są, niech tu potańczą, 
spokojnie, kulturalnie, bez awantur.

— Może rzeczywiście lepiej.

10 wieczór, Po szosie od czasu do czasu 
przejeżdża samochód.'Wieś tonie w ciem
nościach. Tylko okna szkoły jarzą się 
światłem. Dźwięki harmonii 1 śpiew do
biegają aż tu, na drogę. O tej samej porze 
w szkole, w pobliskiej wiosce B„ kończy 
się kurs rolniczy, ostatnia już grupa 
uczniów — słuchaczy uniwersytetu robo
tniczego opuszcza zniszczony, stary budy
nek szkoły w S.

No, cóż powiecie? Nic nadzwyczajnego. 
Takich nauczycieli Je»t w Polsce tysiące. 
Słusznie. I to właśnie, że w setkach wsi 
uczą tysiące takich nauczycieli 
największą wartość. Tylko, czy 
dostatecznie docenia?-Czy zawsze 
«ię o tym, że fundamenty pod 
kraju kładzie się właśnie tam, w 
wiejskich szkól, że kładą je tysiące wiej
skich nauczycieli,

KRYSTYNA ROGALSKA

stanowi 
się ich 

pamięta 
budowę 
setkach

Śladami Spasowianek
W

 kronice szkolnej dzień ten 
odnotowano bardzo uroczy-

Udekorowana odświętnie 
sala. Młodzież, nauczyciele, 
rodzice, goście. • Do stołu 

podchodzą kolejno dziewczęta odbierając 
jeden z najważniejszych w życiu doku
mentów — świadectwo dojrzałości.

I oto...
Pięć spośród nich oznajmia krótko: 

chcemy uczyć na wsi, gdzie będziemy 
najbardziej potrzebne. Zgłaszamy się do 
pracy na Biało-stocczyżnie.

Liczne brawa, życzenia, jeszcze ostat
nie pożegnania 1... uroczystość zakończo
na.

Poitcm dwa miesiące wakacji i dla ab
solwentek zaczęło się nowe, dorosłe ży
cie. Dla tych pięciu, dodatkowo: praca 
w nieznanym środowisku, z daleka od 
domów rodzinnych, wielkomiejskich wa
runków, w których się wychowywały. 
Bo trzy z nich — to rodowite warsza
wianki. W stolicy mają rodziny, miesz
kania. Wszystkie zaś, bardzo dobre 
uczennice, bez trudu dostałyby się na 
wyższe studia. Wybrały jednak inne ży
cie, mniej wygodne, trudniejsze, ale wi
docznie bardziej frapujące, pełniejsze.

Świętajno, Wieliczka, Kowale, Cirno- 
chy... Dalekie, oddalone o setki kilome
trów od Warszawy, wsie województwa 
białostockiego... Więc chociaż wybór był 
świadomy, podjęty na długo przed uro
czystością maturalną, to jednak młodym 
serca biły z niepokoju, z obawy, jak zo
staną przyjęte w tym nieznanym śro
dowisku, jakie będzie „to nowe”. Otuchy 
dodawało tylko to, że na „osiedliny” nie 
pojechały same. Towarzyszyła im Ich dy
rektorka z warszawskiego liceum.

Warunki zapewniono dobre. Otrzyma
ły mieszkania, znalazły w szkołach tro
skliwą opiekę starszych kolegów.

I tak rozpoczęły się pierwsze dni, ty
godnie, miesiące. Pierwsze i najtrudniej
sze, bo decydujące nieraz o całym przy
szłym życiu, o przekonaniu, czy wybór 
był właściwy.

I gdyby szukać odpowiedzi na pyta
nie, co ułatwiło im przebrnięcie przez 
ten trudny okres, to można by znaleźć 
ją w liście Barbary Fijałkowskiej, która 
z dalekich Swiętajn pisze do swojej war
szawskiej szkoły.

„Dzielą nas setki kilometrów, jednak 
myślami bardzo często jestem tam, z 
Wami, na Czerniakowskiej. Myśl, że tam

■ Sr'

Fot. Cs. Górski

przyślij- 
próśb do

zwracają

samych, co myślą, jakie 
pisane do szkoły są bar- 

od jakichkolwiek opisów.

ktoś jest I pamięta o mnie, o tym, czy 
i jak dam sobie radę — dodaje ml otu
chy”.

Te słowa — to nie zdawkowy, grzecz
nościowy frazes. Bo oto w dalszej czę
ści listu młoda nauczycielka pisze o swo
ich kłopotach i prosi o radę.

„Pierwsze lekcje sprawiły mi dużo 
trudności, lecz teraz już jest ich coraz 
mniej. Jestem przerażona błędami orto
graficznymi. Co ja mam robić? Jak mam 
zwalczać mazurzenie?”. I dalej: „Chcia- 
łabym prosić, żeby któraś z koleżanek 
zwróciła się do p. S. o nuty piosenki 
pt: „Idzie Listopad”.

Natomiast Irena Sasin z Wieliczki pro
si: „Kupiliśmy 10 mandolin i będę już 
rozpoczynać pracę. Bardzo by mi się 
przydało kilka wskazówek od p. M. Mo
że mógłby mi przysłać kilka piosenek 
rozpisanych na 3 głosy. Bardzo proszę”.

Maria Kopeć z Cimoch ma inne kło
poty i także szuka pomocy w swojej 
dawnej szkole. „Chciałabym nauczyć mo
ich „pierwszaków” czegoś, z czym mo
głyby wystąpić na scenie, ale nie mam 
żadnych materiałów. Jeśli u Was znaj
dzie się coś odpowiedniego — 
cie. To jedna z najgorętszych 
Was”.

Ale nie tylko z kłopotami 
się młode Spasowianki do swojego li
ceum. Stale dzielą się wrażeniami z pra
cy, piszą o tym, co je cieszy, o drobnych 
radościach, sukcesach,

AMIERZALAM początkowo, na pod- 
stawie tych korespondencji, napisać 
trochę o życiu i pracy pięciu mło

dych nauczycielek, uczących pierwszy rok 
w dalekiej białostockiej wsi, cheiałam 
napisać o nich 
są. Ale ich listy 
dziej wymowne 
Posłuchajmy 1

„Pytała mnie p. dyrektor — zwierza się 
Maria Kopeć — jak mi idzie z „pierwsza
kami". Odpowiedziałam wtedy, że wolę 
klasy starsze. Teraz jest trochę inaczej, 
bo I klasę bardzo, ale to bardzo polubi
łam. Mam z nimi dużo kłopotu, bo są 
uczniowie, którzy z wielką trudnością 
przyswajają sobie litery i cyfry. Ja się 
martwię, bo wydaje mi się, że to jest 
moja wina, że to mój błąd.

Cóż jeszcze napisać o sobie? Dzień ro
boczy jest dla mnie naprawdę roboczym, 
jedynie w środy muszę wykroić chwilę 
czasu, aby pójść na film, bo wyświetlany 
jest tylko raz w tygodniu. Niedziele zaś 
bywają różne. Jedne spędzam u koleża
nek, a inne znów koleżanki u mnie, a 
jeszcze inne spędzam sama przy radiu i 
książce”.

„Wszystko wynagradzają mi dzieci — 
pisze z Kowal Marta Dylewska. — Kocha
ne, szczere istoty, mówiące o wszystkim 
głośno. Zdaje mi się, że odczuwają wię
cej, niż potrafią powiedzieć. Pokochałam 
bardzo jedną klasę, Va, w której uczę 
polskiego. Chcę wiedzieć, czy dzieci mnie 
lubią. Może to dziecinada, może naiwność 
z mojej strony, ale proszę mnie zrozu
mieć, to jest treścią mego życia, i zdaje 
mi się, że nie będę szukać innego szczę
ścia.

Jednak chyba mnie pokochały. Nie chcą 
się ze mną rozstać. Chciałyby, abym uczy
ła je wszystkiego. Gdy mam wolną go
dzinę, proszą, aby do nich przyjść (mó
wię o Va) i zobaczyć, jak się uczą innych 
przedmiotów.

Samodzielne życie układa mi się 
dobrze..."

A w Innym liście Marta opisuje 
„pierwszaków":

„Tyle ludzi pisało pięknie 1 o 
przeżyciach związanych z wychowaniem 
i uczeniem dzieci. Wśród tego obfitego 
materiału moje zwierzenia wyglądać bę
dą bardzo skromnie. Uczę pierwszą kla

sad tych funkcji, od tego, jak odbywa się ruch serca, jak po- 
wstają duchy żywotne w mózgu, jak odbywają się ruchy mięś
ni, jak przedmioty zewnętrzne działają na narządy zmysłowe, 
wreszcie dlaczego duchy żywotne przebiegają w różnych kie
runkach. Czy introspekcjonista od tego zaczyna analizę zjawisk 
psychicznych?

...Zagadnienie to staje się jeszcze bardziej oczywiste, Jeśli prześle
dzimy wszystkie wypowiedzi Kartezjusza na temat jakiegoś jeanego 
wzruszenia. Oto co mówi on odnośnie miłości:

„Kiedy jakaś rzecz okazuje się dla nas dobra, tzn. odpowiednia, 
wówczas czujemy dla niej miłość...

Miłość jest wzruszeniem duszy, spowodowanym przez ruch duchów
żywotnych, który pobudza je do łączenia się za pośrednictwem woli
i przedmiotami, jakie zdają się jej być odpowiednie...

Nie potrzeba też odróżniać tyłu rodzajów miłości, ile jest różnych 
przedmiotów, które można kochać. Chociaż bowiem np. : óżnią się bar
dzo między sobą namiętności, jakie żywi człowiek ambitny dla sławy, 
chciwy dla pieniędzy, oddający się pijaństwu dla wina, brutal dla ko
biety, którą chce zgwałcić, uczciwy dla swego przyjaciela lub dla swej 
kochanki i dobry ojciec dla swych dzieci; jednakże są one sobie podob
ne pod tym względem, że uczestniczą w miłości. Lecz cztery pierwsze 
mają miłość jedynie dla posiadania przedmiotów... (pozostałe zaś — 
W.S.) dla samych przedmiotów...

Na podstawia wielu spostrzeżeń... doszedłem do przekonania, że kie
dy rozum przedstawia sobie jakiś przedmiot miłości, wówczas wraże
nia, jakie myśl ta wywołuje w mózgu, prowauzą duchy żywotne po
przez nerwy szóstej pary do mięśni otaczających wnętrzności i żołą
dek, i to w taki sposób, że sok pokarmowy, który się zamienia w 
świeżą krew, wchodzi szybko do serca, nie zatrzymując się w wątro
bie, a ponieważ zostaje tam wepchnięty z większą siłą niż ten, który 
się znajduje w innych częściach ciała, przeto wchodzi w większej 
obfitości i wywołuje silniejsze ciepło, ponieważ jest cieplejszy od tego, 
który wchodząc i wychodząc wielokrotnie z serca, uległ już rozszerze
niu. Dlatego wysyła on również duchy żywotne do mózgu, których 
części są grubsze i ruchliwsze niż zwykle; duchy te zaś, wzmacniając 
wrażenie, jakie tam wywołała pierw sza myśl o przed miocie kocha
nym, zmuszają duszę do zatrzymania się przy tej myśli. 1 na tym wła
śnie polega namiętność miłości...

Miłość bowiem zajmuje do tego stopnia duszę rozważaniem kocha
nego przedmiotu, iż posługuje się ona wszystkimi duchami żywotny
mi, znajdującymi się w mózgu, aby sobie jego obraz przedstawić,
1 wstrzymuje wszystkie ruchy gruczołu, nie służące do tego celu".

Podobnie, jak z każdym innym wzruszeniem. Gdyby z przy
toczonych wyżej fragmentów odjąć elementy przedmiotowe, 
nie pozostawałoby nic poza nazwami wzruszeń. Zbyt dobrze 
zdawał sobie Kartezjusz sprawę z tego, że ograniczenie się do 
tego, co późniejsi autorzy nazwą analizą introspekcyjną, unie
możliwiałoby poznanie natury zjawisk, do których zbadania 
zmierzał.

Wyborem gruczołu szyszynkowego na konektora duszy z cia
łem, i na odwrót, nie rozwiązał Kartezjusz problemu ich wza
jemnego stosunku. Wprost przeciwnie, unaocznił absurdalność 
tego rodzaju powiązania. Ale równocześnie, w wyniku poszu
kiwania „miejsca styku” ciała z duszą, ski.erował badania ży
cia psychicznego na fizjologiczne podłoże, co było niemałą za
sługą, niezależnie od tego, jak on sam to przedstawiał, mając 

do dyspozycji wciąż jeszcze bardzo nikłą wiedzę anato
miczną i fizjologiczną.

A dusza? No cóż, pozostała tym, czym była. Nienaturalnym, 
nieśmiertelnym bytem, istnością, której pierwotnym atrybu
tem jest myślenie. Tylko w niej zachodzą takie zjawiska, jak 
wrażenia, wzruszenia, chcenia, pragnienia. Ale w ich zachodze
niu bierze udział również maszyna ciała. A co zostałoby w du
szy, gdyby ta partycypacja maszyny ciała znikła? Zostałaby 
czysta myśl, czyste chcenie, których przedmiotem byłby Bóg 
i idee wrodzone. Po co więc dusza wchodzi w relacje z ciałem, 
skoro i bez tego jest bytem doskonałym? Pytanie to pozostało 
bez odpowiedzi. A czy owa relacja duszy i ciała jest w ogóle 
potrzebna do opisu i wyjaśnienia tego, co człowiek robi i czym 
jest? Kartezjusz sądził, że tak. Utwierdził go w tym przeko
naniu fakt sarnodziedzy: „Myślę, więc jestem” w połączeniu 
z przekonaniem, że maszyna cielesna myśleć nie może. I dla
tego próbował bezskutecznie połączyć teologię z mechaniką.

Sarr.owiedza samowiedzą, przekonanie przekonaniem, a kło
pot z duszą pozostał.

W następnym numerze: „EKSMISJA DUSZY Z CIAŁA”

bardzo

swoich

swych

sę... Praca będzie na pewno bardzo trud« 
na, ale wychowam sobie „swoją” klasę. 
Będę widziała, jak dzieci rosną i stają się 
rozumne i dobre, będę obserwowała, jak 
rozwija się w nich myśl i uczucie.

Moja klasa. Z początku zalękniona 
twarzyczki, rozjaśniały się uśmiechem, 
gdy podeszłam, wyjęłam sztywne, naprę
żone piąstki z kieszonek fartuszka, gdy 
uśmiechnęłam się... Niebieskie oczy Ja
dzi potwierdzające zdanie: „Ja nie chcę 
pisać na tablicy”. Cichy Antoś w czapecz
ce z bąbelkiem, wciągniętej na uszy i nie 
rozstający się z nią na lekcji. Terenia 
wpatrzona we mnie, nie powtarzająca za 
klasą wierszyka.

Dzieci!., spełniające bez słowa krytyki 
moje polecenia, dzieci... które będą nie- . 
długo myślały i rozumiały, dlaczego tak, 
a nie inaczej, trzeba postępować.

Dziękuję Wam, Drodzy Nauczyciele, za 
wiedzę, za wyposażenie w takie zasoby 
uczuć i woli, które pozwolą mi w przy
szłości nazwać się nauczycielem-wycho- 
wawcą”.

Wrażenia z pierwszych tygodni pracy, 
wrażenia potwierdzające słuszność wybo
ru takiej, a nie innej drogi. Odpowiedź na 
pytanie, czy młodych nie zniechęciły 
trudniejsze warunki pracy, czy zamierzają 
trwać w swoim postanowieniu — znaleźć 
można również w listach.

„Jestem wychowawczynią klasy czwar
tej — dzieli się wrażeniami Irena Sasin. 
— Z dziećmi dobrze mi się pracuje. Już 
tak się do nich przyzwyczaiłam, że ni« 
wyobrażam sobie, jak mogłabym je opuś
cić i wyjechać bliżej domu. Trzeba przy
znać, że mam pewne trudności, jeśli cho
dzi o sprawy wychowawcze. Ale gdy wi
dzę wpatrzone we mnie oczy mojej trzy
dziestki i słyszę słowa: „nasza pani” — 
to wszystkie kłopoty automatycznie zni
kają i świat wydaje mi się cudny.

Nie wiem, może jestem zbyt wielką 
optymistką, ale myślę, że to o wiele le
piej, niż gdybym była zniechęcona.

Moja praca nie kończy się 
Po lekcjach — prowadzę kółko 
ne i drużynę zuchową. Staram 
trzymywać kontakt z młodzieżą 
mi. W tym celu zapisałam się 
złożyłam też dokumenty i podanie o przy
jęcie mnie w szeregi PZPR. W związku 
z tym mam wielką prośbę do Pani Dy
rektor — bardzo proszę w jak najkrót
szym terminie przysłać mi dwie opinie 
polecające”.

„Kochane Koleżanki, jesteście w tym 
szczęśliwym położeniu, że możecie się 
uczyć — pisze Barbara Fijałkowska do 
swych młodych koleżanek z warszawskie
go liceum. — Wiedzcie tylko o jednej rze
czy. żeby działać i dobrze pracować, trze
ba się uczyć i nauczyć. To nie są morały. 
Potem, gdy pójdziecie do pracy, staniecie 
przed tyloma różnymi problemami, które 
nie zawsze da się łatwo rozwiązać. Wie
dza dużo daje, dużo pomaga.

Może któraś z Was zechce pójść w na
sze ślady? Tu jest naprawdę cudownie. 
Np. moje Świętajno jest miejscowością 
pięknie położoną, nad olbrzymim jezio
rem. Mamy rozrywki kulturalne: filmy, 
często bardzo dobre. To, oczywiście, nie 
zapełnia luki kulturalnej, ale to jest już 
coś...”

w szkoła, 
artystycz- 
się też u« 
i starszy- 
do ZMW,

Z listami Barbary, Marty, Ireny zapo
znają się nie tylko nauczyciele, ale i ich 
młodsze koleżanki. W hallu Liceum Pe
dagogicznego im. Spasowskiego w War
szawie wisi gazetka, w której przeczytać 
można fragmenty tych listów. Gazetka 
nosi tytuł: „One dały przykład”. Tytuł 
zredagowany przez młodzież. Samorzutnie.

W tym roku szkolnym było ich pięć. A 
w roku przyszłym?...

DANUTA CHRZCZONOWICZ

Kartezjusz — „Myślę, więc Jestsm’’

®
 SAMEJ duszy dowiadujemy się w zasadzie niewiele 

więcej od Kartezjusza, niż moglibyśmy się do
wiedzieć z teologii. Jest po prostu niematerialna, 
nieśmiertelna, wolna i zwrócona ku Bogu. Tym, 
w czym wyraża się najpełniej jej istota, jest my
ślenie. A więc Kartezjusz dopowiedział do końca 

to, co zawierała już platońska koncepcja duszy. U Platona ro
zum był uosobieniem duszy, a jeśli mówiło się o jej władzach, 
to był on najwyższą z nich. Podobnie jak u Platona, tak 
i u Kartezjusza do przejawów duszy należą również pragnienia 
1 postanowienia, wrażenia i wzruszenia.

Zanim zajmiemy się przejawami duszy, musimy zatrzymać 
się na chwilę nad samym stosunkiem duszy do ciała, bo to nas 
szczególnie interesuje. Kartezjusza nurtowało pytanie, jak du
sza — byt nierozciągły i niematerialny — wchodzi w różno
rodne związki z materialnym ciałem, z maszyną cielesną. Nie 
zadowalała go odpowiedź wcześniejszych myślicieli, którzy 
bronili niematerialnośoi i substancjonalności duszy i ogranicza
li się do stwierdzenia, że jakoś tak jest, iż dusza znajduje się 
w ciele, kieruje nim, a niekiedy ulega nawet jego wpływom. 
Nie dawało mu spokoju pytanie — przecież był współtwórcą 
nowożytnej myśli przyrodniczej — jak to się dzieje? Chciałoby 
się po prostu powiedzieć, że Kartezjusza interesował „mecha
nizm” wzajemnych zależności duszy i ciała.

Wprawdzie „dusza z natury swej nie ma żadnego związku 
S rozciągłością ani wymiarami czy z innymi właściwościami 
materii, z której ciało się składa”, ale tym niemniej „dusza 
jest istotnie połączona z ciałem”. Po takim szokującym zesta
wieniu dwóch tez, aktualizuje się pytanie: jak?; pytanie o loka
lizację duszy w ciele — mówiąc najprościej — i o sposób ich 
współdziałania.

Dawniej mniemano, że dusza jest szczególnie związana z ser
cem i mózgiem. Z sercem dlatego, że w nim wyraźnie czuje się 
wszystkie namiętności, z mózgiem zaś dlatego, że w nim mają 
swe zakończenie narządy zmysłowe. Kartezjusz wprowadza 
nową koncepcję w tym zakresie.

Szyszynkę mózgową — Kartezjusz uznał za „główną siedzi
bę duszy”. Przypuszczenie swoje oparł na fakcie, że wszystkie 
inne części mózgu są podwójne, podobnie jak oczy, ręce, uszy 
i inne narządy zmysłów zewnętrznych, podczas gdy gruczoł 
szyszynki jest tylko jeden. Ponieważ o danej rzeczy w tym sa
mym czasie mamy tylko jedną myśl, wobec tego — wnioskuje 
Kartezjusz — „musi istnieć miejsce, gdzie podwójne obrazy 
wzrokowe, lub inne podwójne wrażenia jakiegoś pojedynczego 
przedmiotu, pochodzące od podwójnych narządów innych zmy
słów, mogłyby się połączyć w jedno, zanim podążą do duszy, 
aby jej nie przedstawiały dwóch przedmiotów zamiast jednego”.

Właśnie w tym pojedynczym gruczole owe obrazy łączą się 
za pośrednictwem duchów żywotnych w jedność, skąd jako 
jedność podążają do duszy.

Na przykład, gdy zbliża się do nas zwierzę, światło odbite 
od niego maluje w każdym z naszych oczu po jednym obra
zie. Za pośrednictwem nerwów wzrokowych te dwa obrazy 
tworzą, odpowiednie do tamtych obrazy, na wewnętrznej po
wierzchni mózgu, stosownie do dwoistości jego jam. Stamtąd 
obrazy 'promieniują za pośrednictwem duchów żywotnych, wy
pełniających jamy mózgowe, ku małemu gruczołowi w ten 
sposób, że ruch każdego punktu jednego z obrazów podąża ku 
temu samemu punktowi gruczołu, ku któremu podąża ruch 
odpowiedniego punktu drugiego obrazu przedstawiającego tę 
samą część zwierzęcia. Obrazy obu oczu nakładają się zatem na 
siebie i tworzą w gruczole jeden obraz, który „działając bezpo
średnio na duszę, ukazuje jej postać owego zwierzęcia”. Obraz 
przedmiotu powstały w gruczole „działa bezpośrednio na du
szę”. A więc coś materialnego działa bezpośrednio na niema
terialne.

Zjawisko to może zachodzić również w odwrotnej kolejności. 
Dusza może działać — oczyw.ście, zawsze poprzez gruczoł szy
szynki mózgowej — na ciało. Dzieje się to zawsze wtedy, gdy

dusza czegoS chce, a ciało wykonuje jej wolę. Na przykład wy
starczy chęć przechadzania się, aby nasze nogi się poruszały. 
Ogólnie-można powiedzieć za Kąrtezjuszem, iż w omawianym 
zakresie „wszelkie działanie duszy polega na tym, że już przez 
to samo, że ona chce czegoś, sprawia, iż mały gruczoł, z któ
rym jest ściśle złączona, porusza się w odpowiedni sposób, by 
wywołać skutćk odpowiadający owej woli”.

W obu wypadkach zachodzi bezpośrednie oddziaływanie cia
ła na duszę i duszy na ciało. Jak coś materialnego może dzia
łać bezpośrednio na niematerialne, czy na odwrót, jak coś nie
materialnego może być „ściśle złączone” z materialnym — na 
te pytanie Kartezjusz nie odpowiedział, ba, nawet nie usiłował 
tego czynić, bo... zdawał sobie prawdopodobnie sprawę, że sa
mo sformułowanie jest sprzeczne wewnętrznie. Próba pogo
dzenia teorii z mechaniką spowodowała jedynie wielką karierę 
małego gruczołu, pozostawiając główny problem nadal nieroz
wiązany. Ale próba ta umożliwiła Kartezjuszowi poszukiwanie 
cielesnych mechanizmów zjawisk psychicznych i to uważam 
za jego największą i najbardziej pozytywną zdobycz, choć oku-

Włodzimierz Szewczuk

piana została gorzkim paradoksem kontaktów duchowo-cle- 
Jesnych.

IEDY czytamy opisy owych mechanizmów i sposobów 
ich funkcjonowania, nie jeden raz pojawia się na na
szych ustach uśmiech wywołany ich dziwnością. Ale 

rzecz nie w tym, że są one dziwne 1 nieprawdziwe, że czasem 
może aż zalatują naiwnością, lecz w samym ich poszukiwaniu. 
Kartezjusz był przekonany, że chcąc poznać zjawiska psy
chiczne, w ich powstaniu i przebiegu, trzeba koniecznie wy
jaśnić cielesne mechanizmy, dzięki którym one się dokonują. 

Przyjrzyjmy się, jak Kartezjusz wyjaśniał funkcjonowanie pamięci. 
Czyż nie można by po prostu powiedzieć, że dusza pamięta lub sobie 
przypomina? Oczywiście, że można i tak często czyniono. Kartezjusza 
to jednak nie zadowala, on chce wiedzieć, jak to się dzieje. I próbuje 
wyjaśnić. Gdy na przykład chcemy sobie (tzn. dusza nasza chce) coś 
przypomnieć, wówczas nasza chęć sprawia, że „gruczoł, (szyszynka 
mózgowa — W. S.), skłaniając się kolejno w różne strony, pcha duchy 
żywotne ku różnym miejscom mózgu, dopóki nie napotkają one tego, 
gdzie pozostawione są ślady przedmiotu, który chcemy sobie przypom
nieć”. Okazuje się zatem, że przypominanie nie jest jakimś jednorazo
wym aktem psychicznym, lecz złożonym procesem zachodzącym w ma
terii mózgowej. A więc w mózgu istnieją ślady przedmiotów. Karte
zjusz traktuje je jako „pory mózgu, przez który duchy żywotne bie
gły poprzednio, kiedy ów przedmiot był obecny, i dzięki temu osiąg
nęły większą łatwość, niż inne, w otwieraniu się znowu w ten sam 
sposób dla duchów ku nim przychodzącym”. Gdy duchy te znajdują 
owe pory, Wówczas „wchodzą do ich środka o wiele łatwiej niż do 
innych i tym sposobem wywołują w gruczole ruch szczególny, który 
przedstawia duszy ten sani przedmiot i wskazuje Jej, iż to jest ten 
właśnie, który chciała sobie przypomnieć”. Początek i koniec pro
cesu zachodzi w duszy, reszta dokonuje się w maszynie cielesnej.

Omówiliśmy zatem i maszynę cielesną, i duszę, i ich wzajem
ne powiązanie, pozostało nam natomiast jeszcze jedno bardzo 

ważne zagadnienie. Pytanie o trzeci człon zasadniczej relacji: 
świat — ciało — dusza. Odpowiedź Kartezjusza na ten pro
blem stała się podwaliną filozofii nowożytnej, a więc i psycho
logii. Świat, który nas otacza, i ten bliski, i ten daleki złożony 
z ciał niebieskich, to świat materii w ruchu, świat zmian me
chanicznych. Wszystkie przedmioty są tylko substraktem 
ruchu.

A czym »ą Jakości tych przedmiotów, Ich barwy, tony, >makl czy 
zapachy? Odpowiedź Kartezjusza brzmi: jakości zmysłowe nie mogą 
przysługiwać przedmiotom zewnętrznym, ponieważ mechaniczne wła
sności w żaden sposób nie mogą ich wytworzyć. A może wobec tego 
są oue wytworem duszy? Nie, gdyż jej funkcją jest myślenie. Są one 
właściwościami jedności duszy i ciała, „istnieją w tym celu jedynie, 
by naszej duszy za znaki służyć, pouczające ją, iż pewne rzeczy są po
żyteczne łub szkodliwe”. Przyzwyczajenie zaś powoduje, że znakom 
tym przypisujemy znaczenie własności samych rzeczy.

Od czasów greckich filozofów przyrody przyjmowano, że człowiek 
poznaje własności przedmiotów otaczających takimi, jakimi one są na
prawdę. Sprawą Inwazji myślowej było jedynie przedstawienie spo
sobu, w Jaki się to dzieje. Mechaniczne potraktowanie tych spraw 
wyeliminowało ze świata przedmiotowego ich jakości. Barwy, tony, 
znaki, zapachy przestają istnieć obiektywnie. Stały się jedynie odpo- 

wledzlaml duśtjś — zawsze ia pośrednictwem ciała — na mechaniczne 
zmiany w otoczeniu (tegoż ciała).

Odpowiedź ta była brzemienna w skutki tak dla filozofii, jak 
1 dla psychologii. W filozofii doprowadziła wielu do zaprzecze
nia Istnienia rzeczywistego świata poza przeżywającym przed
miotem. W psychologii jej konsekwencją było wprowadzenie 
introspekcji (analizy własnej świadomości) jako podstawowej 
metody badania. „Każdy, czując wzruszenie w sobie — pisał 
Kartezjusz — nie potrzebuje wcale zapożyczać skądinąd jakichś 
obserwacji, aby odkryć ich naturę”. Całe pokolenia filozofów 
1 psychologów przyjęły to za fundament wszelkiej psychologii. 
Odważę się jednak na twierdzenie, które u wielu znawców 
wywołało z pewnością protest. Nikt w mniejszym stopniu nie 
stosował się do tej fundamentalnej tezy niż sam Kartezjusz. 
Któż odważy się nazwać „Namiętności duszy” studium intro- 
spekcyjnym? Już w „Zasadach” Kartezjusz próbował wyjaśnić 
namiętności w sposób czysto fizyczny... W pierwszej części 
traktatu „Namiętności duszy”, w której to części Kartezjusz 
pisze o namiętnościach w ogóle, a przy tym o całej naturze 
człowieka, czytamy: „Obserwacja wykazuje... że żaden przed
miot nie działa bardziej bezpośrednio na naszą duszę niż ciało, 
z którym jest ona złączona; wskutek tego musimy przyjąć, że 
co w niej jest doznaniem, to w nim jej zazwyczaj działaniem”. 
Jest to fundament metodologiczny analizy psychologicznej, któ
remu Kartezjusz jest wierny w całym traktacie.

T
RAKTAT „Namiętności duszy” to niemal klasyczne stu
dium fizjopsychologiczne o wzruszeniach. Ich charakte
rystykę zaczyna Kartezjusz nie od autoanalizy świado
mościowej, lecz od wyjaśnienia części ciała i jego funkcji, za
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„Oczekiwanie” „Gospodarze klasy IV” (akwarela)(Guido Reck
J. Chodorowska - Dziklewlcz

TWÓRCZOŚCI1-

C
ENNYM zjawiskiem w życiu kul
turalno-oświatowym nauczycieli jest 
stały wzrost ich kontaktu ze sztuką 
oraz coraz szerzej uprawiana przez nich 
amatorska twórczość artystyczna — zwła
szcza w dziedzinie plastyki i fotografiki.

Doceniając pilną potrzebę propagowa
nia tej formy pracy dla podnoszenia kul
tury estetycznej nauczycieli — Wydział 
Pracy Społeczno - Oświatowej Zarządu 
Głównego ZNP zorganizował w latach 
1956 — 58, przy współudziale Ministerstwa 
Kultury i Sztuki, trzyletni kurs plasty
czny, a w latach 1958 — 61 również trzy
letnie centralne ognisko plastyczne. Ce
lem tych form doskonalenia było przygo
towanie grupy aktywu społeczno-oświa- 
towego do propagowania wśród nauczy
cieli amatorskiej twórczości plastycznej.

Niezależnie od tego zorganizowaliśmy 
szereg centralnych wystaw poprzedzanych 
wystawami okręgowymi.

Ponadto wiele miejsca amatorskiej twór
czości plastycznej nauczycieli poświęcił 
„Głos Nauczycielski”. Wymienione formy 
doskonalenia oraz propagandy, jakimi by
ły owe wystawy, okazały się skuteczne.

Absolwenci centralnego kursu plasty
cznego — pod nazwą grupa „Nałęczów 56”, 
która obejmuje również absolwentów 
centralnego ogniska plastycznego — rozwi
nęli aktywną działalność w dziedzinie 
amatorskiej twórczości plastycznej, orga
nizując wystawy w różnych miastach.

Chcecie - to wierzcie 
chcecie - nie wierzcie

Ale może w każdym razie zechcecie prze
czytać „rzecz” o świątecznych wróżbach.

PUKA« - I ODPUKA®
Pukano dawniej do kurnika. Jeśli na len 

znak odpowiedziała kura — nie będzie jesz
cze w nowym roku ślubu w tym domu. Co 
innego, gay czwai się kogut - ożenek mu
rowany I I teraz, w zależności od woli, moż
na było aibo zgodzić się na wróżbę - albo 
jq zaraz po pukaniu odpukać.

BIEGI ZA MĘ2EM
No Kurpiach był zwyczaj, że w Wigilię 

panna na wydaniu obiegała wokoło chałupy 
trzy razy i to „musowo" w samej tylko ko
szuli. len męzczyzna, którego zobaczy w 
czusie tych matrymonialnych biegów - zosta
nie jej mężem. Wróżba często spełniała się 
nawet z niejaką „superatą”, gdyż kawalero
wie specjalnie czyhali na takie rozebrane 
widowisko. No, ale od przybytku mężów gło
wa nie boji.

JABŁKO I EWA
Jabłko nie zawsze służy Ewie do szerzenia 

grzechu. W czas świąteczny ewy brały w nie
gdysiejszej Polsce jabłko, obierały je tak 
ostrożnie, by nie przerwać, Beże broń - łu
piny, i z tych zawijasów; układać się miai 
monogram przyszłego męża.

PODWODNY AMANT
I jeszcze o mężu... Panny wychodziły „w 

on czas” nad staw i patrzyły się w przeręblę, 
żeby im się twarz tego przyszłego objawiła. 
Opowiadano sobie nawet, że pewien ognisty 
absztyfikant bohatersko wiązł vi lodowatą 
wodę, by się potem ukazać w przerębli swej 
ukochanej, w charakterze wróżby... Dziewczy
na dostrzegła twarz w wadzie, wszelako oso
bliwe prawa refrakcji sprawiły, że kształt ry
sów woda załamała inaczej - i panna zoba
czyła w przerębli kogoś innego. No cóż - 
nie tylko, w przerębli widzi się przede wszyst
kim to, co c h c e się widzieć.

PIENIĄDZE I PŁACZ
Nie płaczcie aby w czas świąteczny! Bo 

by wam nikt w następnym roku nie chciai 
pożyczyć pieniędzy. Ale co się dzieje: ja ni
gdy w święta nie płacze - a i tak nikt mi 
nie chce pożyczyć złamanego grosza. Płakać 
się chce!

WRÓŻBA RACJONALNA
Dobrze jest w Wigilię obwiązać drzewa 

owocowe ciepłymi powrósłami - żeby lepiej 
planowały. Pod tym „zabobonem” podpisze 
się najbardziej trzeźwy niedowiarek.

WRÓŻBA NIEODMIENNIE OPTYMISTYCZNA
Po skończonej pasterce należy co sil w 

nogach pobiec do domu. Kto najprędzej 
przybieży - ten bedzie miał najobfitszy plon. 
A jeśli nawet z tym plonem się nie sprawdzi 
- to i tak będzie miał tę satysfakcję, że byl 
pierwszy, tę nadzieję i zadowolenie ze spor 
towej kondycji.

JANUSZ BIAŁECKI
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Aktyw ten przyczynił się również w 
dużej mierze do zorganizowania przy wy
działach pracy społeczno-oświatowej w 
okręgach, a nawet i w wielu oddziałach 
— powiatowych komisji twórczości pla
stycznej ZNP.

Komisje te wyszukują ną swoim tere
nie uzdolnionych nauczycieli, zachęcają do 
pracy nad sobą i udziału w wystawach.

Ekspozycje obejmujące takie dyscypli
ny, jak malarstwo, rysunek, grafika, fo
tografika, rzeźba 1 zdobnictwo, są już 
organizowane rokrocznie przez wszystkie 
okręgi 1 poważną liczbę oddziałów po
wiatowych.

B
YŁEM wtedy początkującym 
nauczycielem. Pracowałem w 
pewnym zakładzie wychowa
wczym dla dzieci trudnych. 
Chcąc od razu, na wstępie, zje
dnać sobie klasę, podsunąłem 

kiedyś na zebraniu samorządu klasowego 
projekt urządzenia kącika żywej przyrody. 
Pomysł chwycił. Zaczęła się zabawa w 
przyrodników. Wkrótce stały w klasie 
dwa akwaria, w których srebrzyły siię 
rybki i ... traszki, bo i te postanowili chło
pcy hodować. W skrzynce z ziemią kompo
stową pyszniły się stokrotki i fiołki, a w 
specjalnej klatce „mieszkał” nasz naj
większy skarb: jaszczurka zwinka, którą 
schwytano w czasie jednej z wypraw .w 
pobliskim lesie. Chłopcy wprost wyłazili 
ze skóry, żeby jeszcze coś do swego kącika 
dorzucić. Kiedyś przynieśli... ropuchę, 
którą potem z żalem musieli wypuścić na 
wolność. Również próby hodowania 
dżdżownic i myszy spaliły na panewce. 
Brakowało nam po prostu urządzeń i do
świadczenia. Całe przeto uczucie przelano 
na rybki, traszki i jaszczurkę, która stała 
się ulubienicą całej, klasy.

TAJEMNICZY EXODUS

Kończył się pracowity tydzień 1 nic 
nie wskazywało na to, że niebawem sta
nie się coś, co poruszy do żywego całą 
klasę z kierownikiem szkoły włącznie. Za
częło się niewinnie. Któregoś dnia rano, 
po przyjściu do klasy, stwierdziłem ze 
zdumieniem, że w akwarium nie ma ani 
jednej traszki.

— Ki diabeł — pomyślałem sobie 
i rozgarniając roślinność pokrywają
cą dno akwarium wypatrywałem 
wśród niej naszych — jak chłop
cy określali — aligatorów. Nie było 
ani jednej traszki. Wreszcie Stefek zna
lazł jedną z nich w koszu na śmieci. 
Dwie znaleziono w szafie, trzy inne pod 
katedrą. Pozostałe traszki odkrywano po 
kolei pod pulpitem, na tablicy, w skrzynce 
z kwiatami, a nawet w... kałamarzu.

— Kto wypuścił traszki? — zachodzili 
wszyscy w głowę.

— Może wyszły same? — szepnął nie- 
imiało Jurek.

Cóż było robić. Trzeba było uwierzyć w 
taką ewentualność nie chcąc zakładać, że 
ktoś złośliwie...

Bomba wybuchła nazajutrz. Do akwa
rium ze złotymi rybkami nalał ktoś atra
mentu. Widok był niewesoły. Nasze złote 
rybki wyglądały w niebieskiej cieczy jak 
widma. Tylko szybka interwencja chłop
ców uratowała je od zguby. W akcji ra
tunkowej brała udział cała klasa. Jeden 
Edzio stał z boku i uśmiechał się ironicz
nie. Czyżby coś wiedział?

zano- 
pier- 

wszy-
prac

Szczególnie dużą liczbę wystaw 
towaliśmy w roku bieżącym. W 
wszym półroczu odbyły się one we 
stkich okręgach. Pokaźną liczbę 
nauczycieli skierowały WKZZ na central
ną wystawę z okazji V Kongresu Związ
ków Zawodowych. Większość okręgów 
zorganizowała podobne imprezy po raz 
drugi we wrześniu i październiku. Po^ 
przedziły one centralną wystawę pt. 
„Dziecko” zorganizowaną z okazji Dnia 
Nauczyciela przez Wydział Pracy Śpolecz- 
no-Oświatowej ZG ZNP.

Trudno byłoby określić dokładnie liczbę 
nauczycieli uczestniczących rokrocznie w
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„Dopiero wstałam**

BŁĘKITNA JASZCZURKA
KTO SKRADŁ JASZCZURKĘ?

Na tym nie skończyły się udręki przy
rodników. Ich cierpliwość została wysta
wiona na poważną próbę. Któregoś dnia 
zniknęła jaszczurka. Rozpacz ogarnęła ca
łą klasę.

— Uciekła — zawodził Stefek, który ją 
kiedyś złowił.

— Zapomnieliśmy zamknąć drzwiczki i 
uciekła. Na nic zdało się przetrząsanie 
klasy, korytarzy i okolic. Ulubienica prze- 
padła bez śladu.

Lekcje ■ klasie stały się dziwnie bez- 
bary/ne. Wszyscy byli osowiali. Wiado
mo... jaszczurka

Nagle, co to? W smudze światła leżącej 
przed katedrą pojawił się jakiś cień. 
Przystanął, przemknął zwinnie pod pulpi
tem i na środek klasy wybiegła jaszczur
ka. Chłopcy też ją dostrzegli. Jaszczurka 
pomalowana była na przeraźliwie błękit
ny kolor.

ZASADZKA

Próżne były próby zmycia błękitu z 
jaszczurki. Poza tym chłopcy bali się ją 
uszkodzić.

— A bo to można jej łatwo ogon ode
rwać albo co gorsza łapkę.

— Lepiej niech tak już jest, jak jest — 
stwierdzali filozoficznie.

Żyła więc sobie nasza „błękitna” i nic 
się pozornie nie zmieniło oprócz stałych 
dyżurów przy kąciku biologicznym.

W piątek, po prawie miesięcznym stró
żowaniu, postanowiłem zagrać va banąue. 
Głośno zapowiedziałem w klasie likwida
cję posterunku na dzisiejszy wieczór. 
W tym momencie dostrzegłem błysk zain
teresowania w oczach Edka. Po lekcjach, 
skoro tylko chłopcy wyszli, ukryłem się 
za szafą. Zasłonięty wiszącą „mapą” by
łem prawie niewidoczny. Czekanie prze
dłużało się. Raptem na korytarzu żatupo- 
tały czyjeś kroki. Klamka drgnęła i w 
uchylonych drzwiach potowiła się głowa 
Edzia. Prosto, jak w dym, ruszył w stronr 
akwarium. W ręku trzymał torebkę. Już. 
już miał wysypać jej zawartość do akwa
rium, kiedy na arenę wkroczyłem ja. Gdy 
spostrzegł mnie, rzucił się w stronę drzwi, 
ale zasłaniałem je swoją osobą. Przekrę
ciwszy klucz w zamku, ruszyłem w jego 
kierunku. Cofa! się krok za krokiem, a w 
jego oczach czai! się lęk. Żal mi się zro
biło biednego łobuziaka i zupełnie nie
oczekiwanie dla samego siebie powiedzia
łem spokojnie!

Wystawach. Można Jednak psiyjąi, W 
Imprezach tych bierza udział ponad 1908 
nauczycieli.’ Jednak liczba amatorów-pia- 
styków jest znacznie większa. W samym 
tylko okręgu poznańskim grupa tych nau
czycieli liczy ponad 200 osób.

Godnym podkreślenia jest fakt, że nau
czyciele amatorzy-plastycy rozwijają oży
wioną działalność na terenie szkół i w 
środowisku, organizując koła plastyczne. 
Np. kolega Wacław Polakowski zorgani
zował i prowadzi od kilku lat, w oparciu 
o Dom Kultury w Płocku, niedzielne 
społeczne ognisko plastyczne. Działalność 
ta — szczególnie w środowiskach wiej
skich i małomiasteczkowych — jest zjawi
skiem jak najbardziej cennym.

Pozytywnym momentem w nauczyciel
skim amatorskim ruchu plastycznym jest 
i to, że nie zamyka się on sam w sobie, 
ale rozwija się przy coraz szerszym kon
takcie z wyższymi uczelniami i ruchem 
zawodowym. Np. nad amatorskim ruchem 
w okręgu poznańskim sprawuje patronat 
tamtejsza ASP.

Na terenie okręgu bydgoskiego, łódzkie
go, białostockiego, wrocławskiego, rzeszo
wskiego i innych, prowadzone są w klu
bach nauczycielskich zajęcia z udziałem 
plastyków zawodowych. Pozytywnym 
skutkiem tej działalności jest fakt, że nasi 
amatorzy zaczynają przechodzić powoli 
na nowoczesny sposób malowania. Bywa 
i tak, że koledzy bardziej zaawansowani 
prowadzą zajęcia plastyczne z nauczycie
lami, którzy wykazują w tym kierunku 
zdolności i zainteresowania. Tak np. kol. 
Franciszek Żmuda prowadzi w klubie 
nauczycielskim w Brzegu zajęcia z 
20-osobową grupą koleżanek — wycho
wawczyń przedszkoli.

Coraz szerzej rozwija się także w śro
dowiskach nauczycielskich zainteresowa
nie fotografiką. Fotografie zaprezentowa
na na centralnej wystawie pt. „Dziecko", 
przedstawiały wysoki poaiom artystyczny.

A teraz informacja o przyznaniu nagród 
1 wyróżnień dla amatorów prac ekspono
wanych na centralnej wystawie pt. 
„Dziecko”.

W DZIALE MALARSTWA NAGRODY I WY
RÓŻNIENIA OTRZYMALI NASTĘPUJĄCY 
KOLEDZY: R. JACH i Kluczborka — na- 
groda specjalne Ministerstwa Oświaty ał 
1500; F. ZMUDA i Brzegu — nagroda spe
cjalna Ministerstwa Kultury i Sztuki xł 1500; 
J. JANCZYŃSKI x Opola — nagroda specjalna 
CRZZ Xł 1500; A. RUSOCKA—KRUCZKOWSKA 
s Bytomia — druga nagroda ZNP zł 1000; 
J. MICHALIK z Lodzi — trzecia nagroda ZNP 
xł 750 oraz H. WIERZBICKA »e Zgorzelca 1 
Z. SIWIŃSKI k Wrocławia — wyróżnienia ZNP 
po Zł 500.

W DZIALE FOTOGRAFIKI NASTĘPUJĄCE 
NAGRODY I WYRÓŻNIENIA OTRZYMALI: 
K. WRONKA i Olsztyna — nagroda specjalna 
Ministerstwa Oświaty zł 1500; F. MALINOWSKI 
ze Żnina — nagroda specjalna Ministerstwa 
Kultury i Sztuki zł 1500; R. CZERWIŃSKI z 
Łęgajn, pow. Olsztyn — druga nagroda ZNP 
zł 1000; T. WERNEROWSKA s Bydgoszczy — 
trzecia nagroda ZNP» zł 750; Z. RYBAKICZY 
3 Sosnowca — wyróżnienie CRZZ zł. 500 oraz 
J. TURZYNSKI, St. CIAŁOWICZ z Zielonej 
Góry i St. TOKARCZYK z Sosnowca — wy róż- 
adenia ZNP po ci 500.

M. PUTO

— Dobrze, że jesteś. Właśnie chciałena 
karmić rybki,-więc mi chyba pomożesz?

Zaskoczenie było zupełne. Wszystkiego 
się Edek spodziewał, tylko nie takiej 
reakcji. Ja zaś kułem żelazo, póki gorące, 

— O tam jest pokarm. Nasyp rybkom. 
Traszkom też możesz dać. Jaszczurce daj 
pokarmu z żółtej torebki.

Edek sam chyba nie wiedział, kiedy za
czął spełniać moje polecenia.

— Świetnie — mówię do niego. — Wspa
niały z ciebie pomocnik. Teraz podlej 
kwiaty. Już? No to posprzątaj i oglądnij 
sobie ten album. Ja jeszcze trochę popra
cuję. To „trochę” przeciągnęło się w całą 
godzinę. Edzio zerkał to w album, to na 
mnie. Wciąż oczekiwał pytań, a te nie pa
dały. Wreszcie sam zaczął mówić.

— Proszę pana, te traszki...
— Wiem, wiem — przerwałem mu — 

udał ci się kawał.
Edek był wyraźnie wytrącony z równo

wagi. Drżącym głosem wykrztusił.
— Ale ja tę jaszczurkę...
— Wiem i o tym.
— A dziś chciałem nasypać soli do 

akwarium.
— Wiedziałem i dlatego schowałem się 

za szafą, brnąłem dalej widząc, że moja 
wszechwiedza robi na chłopcu wrażenie.

— Ja już tego więcej nie zrobię, proszę 
pana. Tylko niech mi chłopcy pozwolą 
zawsze karmić rybki.

— Zgoda. A teraz chodźmy, bo już póź
no.

I co powiecie? Edka jakby ktoś odmie
nił. Pracował za trzech. Jego zapał udzie
lał się nawet najbardziej obojętnym 
uczniom mojego zespołu klasowego. Po 
pewnym czasie kącik wzbogacił się o 
dwie białe myszki, żółwia i szpaczka-nie- 
raczka, którego chłopcy znaleźli w lesie 
z przetrąconym skrzydłem. Tak bogaty 
kącik przyrodniczy wzbudził podziw na
wet u inspektora, który pewnego dnia za
witał do naszej szkoły.

Kiedy jednak zobaczył jaszczurkę, w 
oczach jego odmalowało się zdumienie, a 
z ust wyrwał się okrzyk:

— A to co za cudo?
Z trudem pohamowałem wybuch śmie

chu. Zerknąłem na Edka. W jego oczach 
tańczyły złote, wesołe iskierki. W mo
mencie, kiedy nasze spojrzenia się zetknę- 
’y, mrugnął do mnie porozumiewawczo. 
Odwzajemniłem mu się i zauważyłem, że 
chłopiec ze wzruszeniem spojrzał w stro
nę terrarium, w którym igrała nasza błę
kitna jaszczurka.

W.BUGLA

hasz
Ty i wiek XX

W DNI ferii zimowych każdy i nas m» 
trochę wolnego czasu. Dla tych, któ
rzy chcieliby odświeżyć swoją pa

mięć, poszperać w leksykonach I encyklo
pediach, ogłaszamy nasz Świąteczny Kon
kurs. Wśród uczestników, którzy nadeślą 
największą ilość trafnych odpowiedzi na 
pytania konkursowe, rozlosujemy nastę
pujące nagrody:

adapter, 
dwa zegarki na r<k<, 
trzy teczki-aktówki, 
cztery komplety serwetek Cepeffl 
eraz długopisy i wartościowe ksIgikL

Oto warunki konkursu:
Poniżej znajdziecle szereg nazwisk, ty

tułów dzieł i nazw zaczerpniętych z takich 
dziedzin jak: nauka, technika, kultura 
i sztuka. Poszczególne hasła pogrupowane 
są według trzech działów w zależności od 
charakteru pytania, na które należy od
powiedzieć: „Kto to stworzył?" „Kim on 
jest?", „Co to znaczy ?". Wszystkie nazwi
ska, terminy i pojęcia dotyczą najnow
szych osiągnięć, czyli nie wykraczają poza 
ostatnie dziesiątki lat.

Prawidłowe rozwiązania w dziale np. 
„Kim on jest?” (gdyby występowało tam 
nazwisko „Gagarin”) brzmiałoby: „kosmo
nauta” i tylko tyle należałoby wypisać na 
kuponie „Kim on jest?", pod numerem od
powiadającym numerowi pytania. Pra
widłowa odpowiedź w dziale „Kto to zro
bił?” (gdyby był tam tytuł filmu „Krzy
żacy”) brzmiałaby „Aleksander Ford”. Po
dobnie w dziale „Co to znaczy?” odpo
wiedź na hasło np. „tranzystor” brzmiała
by: „półprzewodnikowe urządzenie zastę
pujące lampy, np. radiowe”.

W dziale „Kim oh jest?” i „Kto to stwo
rzył?" odpowiedzi mogą być jednowyrazo- 
we, najwyżej dwuwyrazowe.

W dziale trzecim trzeba będzie nieraz 
odpowiedzieć całym zdaniem, stąd też ku
pon przewiduje więcej miejsca na odpo
wiedź.

Rozwiązania należy nadsyłać do Redak
cji (Warszawa, ul Spasowskiego 6/8) do 
10.1.1963 r. z zaznaczeniem na kopercie 
„Ty i wiek XX”.

Km ON JEST LUB BYŁ?

(chodzi o podanie dziedziny, w której da
ny człowiek zasłynął) 1. Russel (Ber
trand); 2. Sjedow; 3. Ciołkowski; 4. Sar- 
tre; 5. Kafka; 6. Bruno Szulc; 7. Buffet; 
8. Jewtuszenko; 9. Chagall; 10. Trepkow- 
ski; 11. Kukryniksy; 12. Prokofiew; 13. 
13. Yehudi Menuhin; 14. Czerny-Stefań- 
ska; 15. Corbusier.

Requiem dla ortodoksów

I l
4

i

'4.

Na zebraniu pewnej szkolnej or
ganizacji partyjnej dyskutowano o 
ideowej postawie młodzieży i po
stanowiono przebadać ten problem 
doświadczalnie w środowisku miej
scowej szkoły. Wtedy ozwał się 
głos, by rezultaty tych badań 
przedstawić ma najbliższej konfe
rencji pedagogicznej w ognisku 1 
przeprowadzić nad nimi dysku
sję. Na to Jeden z obecnych wy
stąpił z ostrym protestem,

— Ukazał się właśnie — dowo- 
. dzlł — plan szkolenia nauczycieli 

i muslrny go realizować ściśle we
dług podanych w nim zagadnień. 
Jeśli postawimy te sprawy, to nie 
wystarczy nam czasu na wyczer
panie wszystkich punktów planu 
w zakresie tematu, jaki stoi przed 
nami. Ma być mowa o istocie Ide
ologii 1 innych sprawach, a nie o 
jakichś tam lokalnych badaniach.

Nie potrzeba było długiej dysku
sji, by przekonać wszystkich obec
nych o niesłuszności tego stanowis
ka. Gorzej było jedynie z oponen
tem. Argumentowano, że w propo
nowany sposób można całkowicie 
wyczerpać temat, a materiał będzie 
przynajmniej konkretny, oparty na 
sprawdzalnych faktach. Że wresz
cie szkolenie nie jest dla szkolenia, 
lecz dla życia, dla pracy nauczy
cielskiej: że przeto trzeba je wią
zać z życiem, z codzienną nauczy
cielską praktyką.

Obsiałbym do tej dyskusji do
rzucić jeszcze kilka uwag. Zna
mienna była zbieżność tematyki, 
którą zajmowała się owa organiza
cja partyjna, z tematyką, przewi
dzianą planem szkolenia. Świadczy 
to dobrze 0 pracy kolegów z tej 
organizacji, ale także o aktualności 
i żywotności tematów, podsunię
tych przez władze związkowe.

Z czego więc wynikał ów protest, 
domagający się dogmatycznego kie
rowania się punkt 
wytycznymi Zarządu 
ZNP, wytycznymi — 
źle zrozumianymi?

Niewątpliwie, ze 
sposobu rozumienia 
koledzy, którzy przywykli do myśli, 
że szkolenie musi być nieżycio
we i... nudne. Błąd ten popeł
niają najłatwiej koledzy odpowie
dzialni, z racji swych stanowisk, 
za pracę związkową, by, broń 
boże, nie wychylić się 1 nie

za punktem
Głównego 

dodajmy

skostnlałego 
szkoleń. Są
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narazić zwierzchnim Instancjom. 
Ustawiani wielokrotnie w pionie 
organizacyjnej drabiny, popadają 
w ortodoksyjną cześć dla zarzą
dzeń, zaleceń i wytycznych, któ
rych dobrze nie rozumieją, zapo
minając o ludziach, dla których 
organizuje się szkolenie. Zapatrzeni 
w tematy, zapominają również o tej 
ogromnej uwadze , jaką władze 
związkowe poświęcają metodyce 
przeprowadzania zajęć. A przecież 
metody nie można odrywać od 
treści. W dodatku wszystkim nam 
— na równi z tymi, co opracowali 
program szkolenia — chodzi o to, 
by konferencje pedagogiczne były 
interesujące, żywe, organizowane z 
myślą o pogłębieniu wiedzy peda
gogicznej nauczycieli a nie 
posażeniu ich w slogany i 
nlu ich.

Nikt nie lubi nudów, z 
kiem tych, co sami innych 
Wiadomo: jeżeli gdzieś praca szko
leniowa utyka, jeżeli nauczyciele 
unikają konferencji — to znaczy, 
że z metodyką, a nie z tematyką, 
jest źle. I nic tu nie pomogą wy
mówki, groźby, pomawianie o nie
uctwo czy obojętność. Trzeba tyl
ko zmienić styl pracy.

Nikt też nie lubi być karmiony 
wiedzą oderwaną od rzeczywistości.
Godzinne rozważania o tym, co to 
jest ideologia, w sposób teoretycz
ny, bez związku z życiem — to do
ktrynerstwo. Nawet filozofia nie 
jest dla filozofii, lecz dla życia. W 
dodatku nauczyciel jest człowie
kiem praktycznego działania,- a nie 
doktryny. Żonglowanie oderwanymi 
pojęciami dla samych pojęć, bez 
związku z praktyką, ma prawo nie 
tylko nudzić, aie 1 oburzać dobre
go nauczyciela.

A więc ortodoksyjni żonglerzy 
do kąta!

Winien jednak jestem na końcu 
jeszcze jedno wyjaśnienie. Otóż 
konferencja pedagogiczna ogniska, 
przeprowadzona według koncepcji 
wspomnianej organizacji partyjnej, 
była najlepszą w porównaniu ze 
wszystkimi poprzednimi. Sprawy 
ideologii stały się wszystkim jasne 
i bliskie.

W’ ten sposób również moje po
wyższe wywody mają oparcie w 
praktyce.

TUREK z Bartoszyc

K—310—0

MAKULATURA to NOWE

książki
POMÓŻ

i CZASOPISMA
W TEJ ZBIÓRCE

KTO TO STWORZYŁ (WYNALAZŁ)? 
(chodzi o podanie nazwiska autora, twór
cy, uczonego Ud.) 1. „Grona gniewu"; X 
obraz „Guernica"; 3. „Taniec z szablami"; 
4. „Dżuma"; 5. „Kyyiaty polskie"; 6. „Azyl" 
i „Ziemia uprawna”; 7. „Pierwszy dzień 
wolności”; 8. „Błękitna rapsodia” (muz.); 
9. Głowy wawelskie (rzeźba); 10. „Spiżo
wa Brama”; 11. „Komu bije dzwon”.

CO TO ZNACZY?
(chodzi o podanie definicji lub opisu dzie
dziny, z której dany termin pochodzi) 
1. cybernetyka; 2. izotopy; 3. bariera 
dźwięku i cieplna; 4. I i II szybkość ko
smiczna: 5. strefa van Allena; 6. wimdur, 
polietylen, plexiglas; 7. zdalne sterowa
nie; 8. radiolokacja; 9. reaktor; 10. fru
stracja; 11. faszyzm; 12. nagroda „Oska
ra”, „Złota Palma”; 13. U 2; 14. „ziemia- 
powietrze”, „woda-ziemia", „powietrze- 
powietrze”; 15. perigeum i apogeum.

o wy- 
nudze-

wyjąt- 
nudzą.



Spis artykułów drukowanych w „Głosie Nauczycielskim" w 1962 roku
TEMATY OGOLNOPOLITYCZNE 

I IDEOLOGICZNE

Brzzowski St. — W styczniu 1912... — 1
Bazaiewska H. — »»—by stały się własnością 

narodu” — 7
BFK — „Argument pokojowy” — 18
BEK — Tengo — hambie — 20
BEK — Także w Portugalii — 22
FFK — Agresja w Kosmosie — 24
BEK — Ląd wielkiej nadziel — 26
BEK — USA — Kuba — ZSRR — 38
BEK — NRF bez cudu (gospodarczego) — M
FLK — Co słychać na świec.e — 40, 49
BFK — „Francja ciężko chora” — 41
BFK — Bliski Wschód — bliski wyzwolenia — 42
EŁK — P erwszy rok dwudziestolecia — 44
BI K — Oddychać swobodnie — 44
BEK — Niebezpieczna polityka — 45
BEK — Cena wojny — 47
BEK — W myśl idei Lenina — 48
BEK — Na szerokim św-ecie — 49
BEK — W walce o jedność narodu — 36
BI K — W rocznicę powstania warszawskiego 

— 30
BEK — Niezbędny krok — 31
BFK — Sztuka pojednania — 32
BEK — Na północ od 38 równoleżnika —• 34
BEK — Berlin — de facto — 36
BEK — Zdaniem prezydenta — 37
Do nauczycieli i innych pracowników oświa

towo-wychowawczych — 17
D. Ch. — XX-lecie PPR — na wyższych uczel

niach — 2
D. Ch. — W pracy i w walce — 3
(ej) — XX-lec:e PPR w Nowogardzie — 7
Gniazdowski W. — Włocławski zespól nauczy

cieli na XX-lecie PPR — 6
(J. M.) — Sobór Powszechny rozpoczął obrady 

— 42
Janus Cz. — Z obrad Plenum KW PZPR 

w Szczecinie — 29
J.M. — Wspólny cel: przypomnieć piękne karty 

naszych dziejów — 5
Kulesza A. — U nas w Siemiatyczach — 3
Kwiatek J. — W imię szczęścia ludzkości — 29
Mysłek W. — Między rellglą a polityką — 38
Michalski W. — Gdy obradował „parlament 

świata” — 30
Machalska M. — Kamienie mówią, wiersz 

śpiewa — 17
M.R. — Warszawska konferencja PZPR — 16
Mysłek W. — W imię „prawa odwetu” — 12
Mysłek W. — Czarna karta hierarchii — 3
Materiały na XX-lecie PPR — 3
Nauczyciel — oddany sojusznik partii — 11
Niebezpieczna gra — 37
Na poetyckiej estradzie — I
O pokój i rozbrojenie na całym świeci® 29
Ozga Wł. — Polityka oświatowa PPR — 23
Ożóg A. — Jak organizowano pierwsze święto 

majowe w Polsce — 17
PPR dobrze i wiernie służyła całemu narodowi 

polskiemu — 4
Pełna chwały rocznica — 4
Plenarne obrady OK FJN — 10
Pacanowska N. — Pieśń uszła eało — U
Pankowski J. — Przełom — 22
Pyrz M. — Czy dialektyczna teoria poznania?

— 24, 25, 26
Pekarewa D. — W dniu święta narodowego

Bułgarii — 36
Po święcie odrodzenia — 30
Ratuś B. — Problemy oświaty I wychowania—38
R.M. — XX-lecie PPR w szkołach pow. koń

skie — 12
Rzeszowski St. — Tydzień Ziem Zachodnich 

— 18
(sa) — W XX rocznicę powstania PPR — 2
Bt.B. — ...Chcemy naprzód iść — 3
Skowrońska E. — Niebezpieczny komunista — •
Strumiński J. — Teoria faktów czyli ideologia 

na co dzień — 20
Sulewski W. — Powstanie Gw’ardil Ludowej

— 7, 8
Sulewski W. — Męczeństwo 1 walka — 49
Sulewski W. — 1 Maja ludzi pracy — 17
Sulewski W. — „Zygmunt” — 18
Sulewski W. — Gdy Polska wracała na Zachód

— 22, 23
Sulewski W. — Refleksje wokół pola bitwy — 40
Sulewski W. — Gdy nadchodziło wyzwolenie — 29
Sulewski W. — Piękna, lecz nieznana karta — 36
Sulewski W. — Śnieg pokrywa ślady — 51
Sulewski W. — Śnieg pokrywa ślady — 51—12
Święto radzieckich sił zbrojnych — 8
(T.P.) — Co myśli inteligencja — 41
T.K. — Wspólny rynek to także polska sprawa 

— 19
T.K. — Niędyplomatyczny nos — 21
TFD — Przed kolejnym uderzeniem — 23
TED — To nie tak — panie ministrze — H
TED — Obsesja „drugiego” — 27
Wit. — Książka na XX-lecie PPR — S
W XX-lecie PPR — 5
Współpraca naukowa krajów socjalistycznych 

— 12
(Włow) — Wyraźnie powiedziane — 21
Wit. — Za Pirenejami nie ucichło „No pasa- 

ran” — 21
W Imię pokoju — oświadczenie — 24
(włow) — Znamienny dokument — 37
(włow) — Milczenie, które wiele mówi — 39
Wojciechowski K. — O wzmożenie pracy ideo

logicznej — 33
Watykan a pokojowe współistnienie — 35
W. B. — Jak się święcił 1 Maja — 17
(Wccj) — Obchody 20-lecla PPR na Ziemi Lu

buskiej — 13
Z kraju i ze świata— 1, 2, 3, 4, 5, 6, 7, 8, 9, 19, 

11, 12, 13, 14, 15, 16, 17, 19, 21, 22 ,23, 25, 26, 27, 
2R. 29, 30, 31.

Zaflewski J. Uczymy 1 uczmy się pokoju — 41
Z uchwały X Plenum KC PZPR — 17
(jm) — Dni Wrześni — 37
Dni Majdanka — 38
Olsztyn w rocznicę powstania PPR — 14
X Plenum KC PZPR — 16
BEK — W imieniu miliardów — 21
BEK — w oczach świata — 29
Witamy Nowy Rok — 51—52

POLITYKA OŚWIATOWA

Korngut A. — Rzecz godna zastanowienia — 8
Kulpa J. — o programie języka polskiego w' li

ceum ogólnokształcącym — 6
Liceum Ogólnokształcące — projekt planu - 3
I eło J. — Planowa praca daje rezultaty, — 26
Maiarecki J. — Klasy z wykładowym językiem 

obcym — 39
Mefena J. — Aby nie za późno — 38
MAR — Nowa szkoła — nowe metody pracy—25
Matematyka — 1
Nauczyciele piszą — 9
Ozga Wł. — Problem bazy materialnej — 11
Ojrzanowski J. — Zajęcia praktyczne — 8
Orłowski S. — O siatce godzin biologii i chemii 

— 5
(pg) — Kłopoty z reformą programów na całym 

świeci® — 14
Pasierbiński T. — Nauczyciel — wymagania — 

wyniki pracy — 23
Rodziewicz E. — Szkoła ośmioletnia — szkołą 

nowoczesną — 7
Rogalska K. — Długo trwać będzie powszechna 

dyskusja — 9
Strumiński J. — Nauczyciel nowłoczesny czy 

nowoczesny program — 14
Śpiewaków ski R. — Dlaczego dyskryminuje się 

absolwentów biologii — 14
St. B. — Nie chciałbym być ministrem oświaty 

— 9
Tułodziecki W. — Na progu nowego roku 

szkolnego — 28
Turkowski L. — Lekcje nie muszą być nudne 

— 8
Turkowski L. — Chodzi o system — 2
Wójcik T. — By uczeń wreszcie przemówił — 8
Wychowanie muzyczne — 4
Wołoszyna J. — Zanim uderzą dzwony na 

alarm — 19
T.D. — O realizację zadań wychowawczych 

w szkole — 18
Wołoszyn St. — W sprawie koncepcji liceum 

ogólnokształcącego — 11, 12
Wkra H. — Wzorowy nauczyciel a reforma 

szkolna — 12
Woronowicz W. — Trudno dyskutować nad ma

teriałem cząstkowym — 9
Woźniakowski M. — Prawdy na nowo aktualne 

— 9
Woźniak J. — W trosce o nauczyciela — 47
W.H. — O nowrych programach mówią 

naukowcy — 49
Zaoczne, wieczorowe i eksternistyczne studia 

dla pracujących — 15
Zaborowski Z. — Definicje empiryczne w ba

daniach pedagogicznych — 15
Za mało godzin szczególnie języka polskiego — 4
Za mało godzin nauczania języka polskiego — 1
Z obrad Sekcji Szkolnictwa Ogólnokształcącego 

ZNP — 5
Zabór St. — Czy wprowadzać nowy przedmiot 

— wychowanie społeczne? — 10
Żytomierska R., Radwan Z. — Wizytator wobec 

problemów reformy szkolnej — 12
Układ materiału nauczania geografii jest ko

rzystniejszy — 4
Fizyka i chemia — 1

NAUCZYCIEL NA WSI — ZAGADNIENIA 
ROZWOJU ROLNICTWA — SPR

Chrzczonowlca D. — Siadem 8 paso wianek — 
51/52

Dybowski — Wieś — jak ją widzę — 59
Łopatkowa M. — Zatarg o ziemię — 38
Mniszek J. — Niech szkoła znaczy szkoła — 35
Michalski S. — Kształcenie kadr oświatowych 

dla rolnictwa — 19
Mika Fr. — Już prawie sto lat.. — 9
Nauczycielka — Pomocna dłoń — 38
Rogalska K. — Na linii: Suwałki — Warsza

wa — 51/52
Radczak T. — Ja, mój synek i nowa szkoła — 31
Rajpert S. — O lepszy klimat dla SPR — 4
Rajpert S. — Niektóre zagadnienia oświaty rol

niczej w Europie — 6
Rajpert S. — Propozycje w sprawie podręczni

ków dla SPR — 7
Rajpert S. — o rozwoju sieci SPR — 21
Rybarczyk M. — W Bieszczadach kwitnie ku

kurydza — 21
Rutkowski L. — Szkoła wiejska ośrodkiem kul

tury — 49
Szurek J. — Aby nauczyciel szkoły rolniczej 

nie był pedagogiem-znachorem — 24
Wkra H. — Zaklęty rewir — 15
W.O. — Wieś nie jest pustynią kulturalną — 17
Wieczorek T. —O prawidłowy rozwój SPR — 15
Witalewska H. — Szkoły rolnicze — 51—53

SWIECKOSC SZKOŁY

Ladra K. — TSS w woj. łódzkim — 4
Merkun L. — Prawda jest tylko w nauce — 2
Mikołajczak J. — Przeciwko białym plamom 

na mapie — 16
Pyrz M. — Czy przeciwnicy propedeutyki ma

ją rację? — 40
Pluta W. — Contra „regulem” propedeutyki 

filozofii — 14
Robliczkowa H. — I wątpliwości, j zastrzeże

nia — 8
Robliczkowa H. — Prepedeutyka filozofii — 

przedmiot zaangażowany 16
Robliczkowa H. — Religioznawstwo — nauka 

potrzebna — 34
Waligórski F. Religioznawstwo Interesuje wszy

stkich — 37
W Lubuskim TSS — 32
(wjc) — Z działalności TSS — 22
(wcj) — TSS w Zielonogórskim — 24

— Nauczyciele - aktywiści TSS — 19
II Krajowy Zjazd TSS — 46

PEDAGOGIKA I SZKOLNICTWO 
RADZIECKIE — TPPR

Rutkowski L. — Dlaczego ehcą zostać nau
czycielami — 10

Rutkowski L. —- Studia to też przyjemność 
— 35

Turkowski L. — „Instruktor naturalny** —• 39
Wakacyjne kursy społeczno-oświatowe — 18 
Więckowski R. — Jak kształcimy nauczycieli? 

— 24
W Nowatarsklem nauczyciele podwyższają 

kwalifikacje — 3
Wojtyński W. Problemy kształcenia 1 pod

noszenia kwalifikacji nauczycieli szkół pod
stawowych — 6

Wojtyński W. — O SN Inaczej — 7
Wojtyński W. — Siudia zaoczne — 9
Woityńskl W. — Czy „ślepy zaułek”? —• 19
Wierzchowski A. — Student — o studium na- 

rczycielskim — 11
Chodklpwicz-Zawadzka H. — Umacniajmy więź 

koleżeńską —- 20

KONGRES PEDAGOGICZNY

Czepiel J. — Organizacja pracy 1 problematy
ka Konkresu Pedagogicznego — 25

D.B. — Komisja Czytelnictwa rozpoczęła pra
cę — 2

Grochociński M. — Jak powinien pracować
Kongres Pedagogiczny — 30

Janicki J., Galant J. — Czego oczekujemy od
Kongresu Pedagogicznego — 22

J. K. — Kongres Pedagogiczny — problemy — 
opinie — sugestie — 26

Kwiatek J. — Czsy potrzebny jest Kongres 
Pedagogiczny — 20

Kaliszewski J. — Przygotowujemy się do
Kongresu Pedagogicznego — 23

Mikołajczak J. — Stawiam na szkołę myślenia 
— 24

Merkun L. — Z przygotowań do Kongresu 
Pedagogicznego — 16

Orłowski J. — Kongres Pedagogiczny jest po
trzebny — 24

Pyrz M. —- O naukową teorię 1 rzetelną prak
tykę pedagogiczną — 30

Zembr.uski W. — W trosce o głos specja
listów — 26

EKSPERYMENT PEDAGOGICZNY

H. W. — Cenny eksperyment — 42
(k.r.) — „Nafty nie znaleziono — eksperyment 

się nie udał” — 9
Krattowa A., Słomkiewicz 8. — Eksperyment

w warszawskiej szkole — 3
(m.) — Rozwód z tornistrem — 40
Noskowicz H. — Kolorowa arytmetyka — M
Noskowicz H. — W Nowej Hucie — nowe me

tody pracy — 19
Szurek J. — Rozwija się idea problemowego 

nauczania w szkołach — 22
Wleliński J. — Szkoła eksperymentalna w

Skarżysku Kamiennej — 34
Żytko M. — Szkoły bez świadectw — 24

KONFERENCJE REJONOWE

Książczak Z. — Konferencjo na prowincji

Martel K., Kowal Cz. — Materiały pomocni
cze do programu szkolenia nauczycieli — 
45

Program szkolenia nauczycieli — 39

DRUGOROCZNOSC — KLASYFIKOWANIE — 
OCENY SZKOLNE — WYNIKI NAUCZANIA

Bukałowa D. — Dobry start — to połowa 
sukcesu — 23

Brzózka W. — Kiedy hlspitować — 29
Badania nad zasobem umysłowym dzieci — 39 
Dobraniecki A. — Niepokojące liczby — 27 
(debe) — Najwięcej kłopotów z rodzicami — 

48
Grabowski K. — Przeciw zwyczajowi „zawie

szania” gimnastyki — 10
Grabowski H. — O właściwą Interpretację za

gadnienia rytmiczności nauczania — 9
H. W. — Mówią liczby — 44 
Irmiński R. — Nad dziennikiem lekcyjnym 

— 7
Jędrzejeżyk St. — Właściwy uczeń we właś

ciwej szkole — 12
(jj) — Drugoroczność można zlikwidować — 

22
Janicki J. — Jak oceniać uczniów — 46 
Kwiatek J. — Zakończyliśmy rok szkolny -• 

25
Kulpa J. — W trosce o usprawnienie naucza

nia języka polskiego — 35
K. W. — Jest poprawa —- 48
Mackiewicz A. — Od egzaminu ratuj nas, pa

nie! — 28
Pomysłowa impreza — 29
Pierwszy dzień egzaminów — 25
Rybarczyk M. — Pan wizytator przyjechał — 

12
Rybarczyk M. — Po III okresie — 19
Turek z Bartoszyc — Renesans wizytatora — 

14
Turek z Bartoszy® — ( W imię szkoły pow

szechnej —• 26
Walczyk A. — Wizytacje ocenia 1 młodzież 

— 36
Witalewska H. — Ze sprawowania! 4 — 41 
Uptas A. — Udana wywiadówka — 59

Turek a Bartoszy® — Habit — 29
Turek z Bartoszyc — W sprawie miary — • 
Turkowski L. — Odeprzeć ostrożnie — B 
Turek z Bartoszyc — Pedagogika finansowa 

— 16
Turek z Bartoszyc — Szkoła wita was — 24
WAL — Klub kawalerów — 18
Wit. — Państwo Józefostwo — 15
Wit. — Alkoholizm a młodzież — I
W. B. — Po raz pierwszy — 35
Wójcicka Z. — O lekcjach wyehowawesyeb 

— 16
WAL — Awantura o dziecko — 21
ni Krajowy Zjazd TPD — 50

WYCHOWANIE ESTETYCZNE W SZKOLE

Bukatowa D. — ...dlatego, te kolorowy — 7 
Bazarewska M. — Muzyka wkracza do szkół 

— 22
..Dziecko i my*’ — 27
Faleo K. — O roli estetyki — 17
Inicjatywa Filharmonii Bałtyckiej — 21
J. M. — Ciekawa praca i pożyteczne skutki — 

19
J. M. — „Tobie. Polsko, śpiewamy” — 29
J. M. — Z piosenką 1 muzyką do szkoły — M
Kocjan H. — Muzyka wkracza do szkół — 43
Karasek R. — Plastyka w szkole — 28
Księski J. — Kwiaty dla Filharmonii Pomor

skiej — 6
Reck G. — Sztuka dziecka — 5
Rzewska I. — W obroni® wychowania •sta

tycznego — 6
Rzewuski K. — „Nie wszystko, eo Jest pięk

ne, wymalować da się” — 9
Reck G. — Wnioski i wystawy ssezeeińsklej 

— 17
Roźdienstwienskl j B. — Piękno wychowuj® 

człowieka — 49
Sołowiew-Siedoj W. — O wychowaniu mu
zycznym — 17
Wołodko-Fryszklewicz W. —■ Muzyka ważnym 
elementem kształcenia estetycznego — 36

TEATR — SZKOŁA

Dejmek K. — Współpraca nauczyciela i tea
trem — gwarancją powodzenia — 17

Faron B. — Teatr l szJiola — 42
Grodzka D. — Spotkanie nauczycieli « ludźmi 

teatru — 29
Grzegorek L. — Teatr na co dzień — 39
Holoubek B. — Teatru trzeba się nauczyć •• 

15
Hanuszkie wicj A. — Młodzież szuka spraw 

prostych 1 czystych — 14
Kreczmar J. ■— Teatr powinien bawić 1 wzru

szać — 14
KAR — Makarenko na warszawskiej scenl® — 

47
Kwieciński Z. — „Lilia Weneda” — w ple

nerze — 34
Kwieciński Z. ■— Lalki 1 ludzi® — 29
Kwieciński Z. — Dźwięcznie i barwni® — 25
MOST —■ Teatr uczy i wychowuje — 14
Mikołajska H. — Pójście do teatru powinno 

być nagrodą — 16
Mrozowska Z. — Młodego widza trzeba trak

tować poważnie — 17
MOST — Teatr częstochowski a wizytą w 

Czechosłowacji — 17
Machalska M. — Teatr, kaliban i cybernetyka 

— 16
Malbort A. — Teatr nauczył mnie wlel® — 23
Michalski W. — Zapoznana pomoc naukowa 

— 19
Mackiewicz A. — W sprawi® „teatraltzac ji” 

młodzieży — 19
Osiadacz M. — 10-lecl® teatru włocławskiego 

— 41
Orłowski J. — Młodzieżowe rendex-vous a 

Melpomeną — 16
Rybarczyk M. — Zainteresowani® teatrem 

trzeba zacząć od nuczyciela —- 16
Rożnlatowska I, — Widza teatralnego trzeba 

kształcić — 24
Trziszka Z. — Melpomena wśród młodzieży lu

buskiej — 17
Sikora Z. — Nareszcie coś wesołego 1 nowo

czesnego dla naszych dzieci — 9
Sokolnicka D. — Młodzieży brak wychowa

nia teatralnego — 15
Śliwko P. — Rendez-vous z pędzlem 1 paletą 

— 34

SAMORZĄD UCZNIOWSKI — RU — SKO — 
PCK

Janezykowa Z. — Spółdzielczość ucsniowsłra 
we Francji — 13

Kryda B. — Mądrej samorządności trzeba się 
uczyć — 49

Krukówna M. —Co wolno, a ezege nic wol
no — 49

Kozak J. — SKO w woj. poznańskim — 3
Pałucki J. — Spółdzielnie uczniowski® — 19
Ł. S. — W miesiącu oszczędności — 41
Minister oświaty do szkolnych kół PCK — 31
Rybarczyk M. — Spółdzielczość uczniowska — 

szkołą życia — 23
Osiadacz W. — SKO uczy 1 wychowuj® — 1
Rybarczyk M. — W uczniowskiej spółdzielni 

— 4
Spółdzielnia uczniowska w Jacowlanach — 35

SZKOŁA — RODZICE

Arct St. — Czytelnictwo oglądane i bliska — 12, 
14, 19, 30

Bybluk M. — Społeczny ruch kulturalny aa
Ziemi Lubuskiej — 19

Ciekawa sesja naukowo-literacka — 6
Ciesielski J. — Na Ziemi Lubuskiej... — 14
Dni oświaty, książki i prasy — 18
(j.m.) — Narada kulturalna w Lublinie — 11
(j.m.) — Inauguracja ogólnopolskiego roku kul

turalno-oświatowego 1962/63 — 39
Osiadacz Wł. — Czy jeszcze jedna organizacja? 

— 13
Po 5 latach — 19
Sokolnicka D. — Po 10 pracowitych latach — 17
Szczepkowski A. — MTK impreza oświatowa 

— 23
Turek — Między młotem a kowadłem — 8
W.M. — Nauczyciele w Zagłębiu Rybnickim — 4
WAL — „Ponidzie” — 11
WAL — Gęsi, bajki i coś więcej — 12
W.M — Na pomoc nauczycieli można liczyć — M
W. W. — XXV Międzynarodowa Konferencja 

Oświatowa w Genewie — 37
Zbliżają się dni oświaty, książki I prasy — U
Żytko M. — Oświata dorosłych na międzynaro

dowym seminarium UNESCO — 29
Żytko M. — 300 uniwersytetów powszechnych — 

i co dalej — 36

MAR — Młodzież konsomolska w ZG ZNP — 1
Spotkanie z delegacją szkolnictwa zawodowe

go ZSRR — 1
Zalewski J. — Otoczyć większą troską i uwa

gą nauczyciela — 49
Zaborowski Z. — W moskiewskich szkołach 

— 50

SZKOLNICTWO W INNYCH KRAJACH

Alewski Z. — Oświata w ChRL — 41 
BFK — Nowy rok szkolny w Rumunii *-* W 
Iwanow I. — System szkolnictwa w Bułgarii 

— 23
Kowalewski F. — Reformy oświatowe w Af

ryce, Azji i Ameryce Łacińskiej — 31
Kasprzakowa J. — Czego potrzebują uczniowie 

specjalnie uzdolnieni — 6
Leherpeu* M. — „Choroba szkoły francuskiej” 

— 26
MOST — Jak reagują rodzice na stopnie swo

ich dzieci — 29
Rogalska K. Z Kongresu Nauczycieli Bułgar

skich — 24
Sanchez Pedro C. — Propozycja nauczycieli w 

Samoa — 1
(Wit. m.) — Osiągnięcia i problemy czecho

słowackiego szkolnictwa — 11
WM. — Liczby, które oskarżają — 2
Zalewski J. Pedagodzy węgierscy w Polsce 

— 43

E SEJMU

Sejmowa Komisja Oświaty w Instytucjach 
szkolnych — 46

Sprawy oświaty i wychowania w Sejmie — M
Z obrad Sejmowej Komisji Oświaty i Nauki — 1, 

28, 45
Z sejmowej Komisji Oświaty I Nauki — 11
Z prac Sejmowej Komisji Oświaty i Nauki — 21

REFORMA USTROJU SZKOLNEGO

POLITECHNIZACJA

Deptuła A. —- Jodły w szkole — 49
Na spotkanie i politechnizacją — 1?
Polny R. — Perspektywy kształcenia politech

nicznego w świetle uchwał XXII Zjazdu 
KPZR — 6

Robociarz — Nie tylko karać —• 49
Słomkiewicz St. — Kształcenie politechniczne 

a nie prace ręczne — 13
Szwojowa Cz. — Politechnizacja w Oleśnicy 

— 35

SAMOKSZTAŁCENIE, KSZTAŁCENIE 
I DOKSZTAŁCANIE NAUCZYCIELI

Leon Kruczkowski — M
Lewandowski z. — Z moich wspomnień — 4
Nartowski w. — w 150 rocznicę urodzm I. J.

Kraszewskiego — 29
Obchody korczakowskie — 47
Ożog A. — Lenin i Polacy — 14
Pedagog i pisarz — 31
Pacanowska-Haltrecht N. — Lenin w sztuce i 
o sztuce — 18
P amięci Janusza Korczaka — <4
Pozuajemy trwórczość Korczaka — M
- ■ którym bliskie są łdee Spasowskiego — 13
Robliczkowa H. — Broniewski w naszej szko

le — 11
Racki H. — O Feliksi® Steuerz® — 48
Staszewski K, — Dzieła wszystkie Oskara Kol

berga — 14
S tarzyńska S. — W 125 rocznicę śmierci A.

Puszkina — 12
Skowrońska E. — Towarzyszka Irena Sawicka
— „Stefa-Teresa” —• 8
Szulkin M. — Eustachy Kuroczko •— pedagog 

i działacz nauczycielski — I
S ulewski W. — Jułian Topolnicki — 44
Suchodolski B. — J. Kor<vzak — Legenda i rze

czywistość — 51 5?
Turkowski L. — Jeden i najpiękniejszych 
wzorów — 4
Turkowski L. — To najpiękniejszy zawód, ja

ki mogłam wybrać — 10
W. M. — Joachim Lelewel — w stulecie śmier

ci — 5
Władysław Broniewski — 7
Z awisza K. — Interesujące spotkani® — 21
^ yt44° — Twórca chłopskiej wszechnicy —
Uroczystości krakowski® 23
W rocznicę urodzin — 5

SZKOLNICTWO ZAWODOWE

A. W. — Płękn® hafty idą w świat... — K
Bahota M. — Rejfy szkoleniowe — 28
D. B. — Nie dadzą się „zagiąć” — I
(j. m.) — Nowe szkołjr rolnicze — 49
Kocel M. — Technikum Medyczne w Czela

dzi — 26
(kr) — Czeka ich „wielka przygoda” — 13 
Merkun L. — O problemach szkół górniczych 

— 22
Najzarek K. — Nasi uczniowi® wybierają za

wód — 14
Rybarczyk M — Szkoła-unikat — i?
(wjc) — w Strzelcach Krajeńskich — 34
Wojciechowski K — o dobry rozwój szkolnl®- 

twa zawodowego — 43
Witalewska H. — Huta i szkoła — <3

DZIAŁALNOŚĆ SPOŁECZNA NAUCZYCIELI, 
PRACA W SZKOLE I ŚRODOWISKU — 

OŚWIATA DOROSŁYCH

Chruściel 8. — Nauczyciele śląscy współpracują
5 Instytutem Pedagogiki — 24

Dębski J. — Po prostu nauczyciel... —- 23
D. Ch. — Nauczyciele —- środowisku — 46
(jm) — Piękne wyniki pracy świetlicowej nau

czycieli — 22
(J. m.) — Informacje dla działaczy kultnralno- 

oświatowych — 14
J. M. — Na wsi można wiele zmienić — 8
Janicki J. — Rozwijamy czytelnictwo wśród 

nauczycieli — 41
Karnawał kultury w Łukowie — 9
MOST — Działacz polonijny w Cieszynie — 9
M. M. — Nasi zasłużeni — 10
MOST — Nauczyciel w Beskidach — 21
Mikołajczak J. — Nauczyciel w kawiarni

wiejskiej — 21
MOST — Hspółpraca nauczycieli cieszyńskich 

i prasą regionalną — 39
Polska nie kończy się sa rogatkami Warsza

wy — 3«
R. A. — Ludzie są Jednak dobrzy — 36
Turek s Bartoszyc — To nie praca — 39
Witalewska H. — Gdy ojciec zasiada na ławie 

szkolnej — 38
8. G. — w Lubochni ule ma czasu na nudę

LITERATURA — SZTUKA

Brandys K, — „Listy do Pani Z” — 23
Białecki J. — „Bunt żaków” — 12
Bieda E. — Moje spotkanie r. Władysławem

Broniewskim — 8
Dąbrowską M. — Książki — 21
Machalska M. — Pisarz postaw moralnych 

51/52
Paeanowska-Haltrecht N. — Artyści przeciw 

wojnie — 28
Peyrefitte R. — Relikwie... — 38
Peyrefilte R. — Odpusty — 46
Pacanówska-Haltrecht N. — Dydaktyka dzieli 

sztuki -r 24
Robliczkowa H. — Konfrontacja — 38
Shaw I. — Przejdźmy się, Rodger... — 6
Sztekker E. — Parę wieków dobrego rysunkd 

— 13
Sztekker E. — Od natury do sztuki — 16
Sztekker E. — Współczesna grafika hinduska 

— 17
Sztekker K. — Z wystaw Jubileuszowych Mu

zeum Narodowego — 21
Sztekker E. — Sztuka Warszaw-y 1 Mazowsza

-- 22
Sztekker E. — Złote starożytności — 23
Sztekker E. — Realista wyobraźni — 39
Sztekker E. — Pożyteczne hobby — 37
Sztekker E. — Królewska rezydencja — 38
Sztekker E. — Wszystkiego po trochu w pla® 

styce — 39
Sztekker E. — Warszawska plastyka wrześnio^ 

wa -r- 43
Sztekker E. — Dzieła Van Gogha w Warszawie 

— 43
Sztekker E. — Wystawa kubańska — Polscy 

realiści — 44
Sztekker E. — Teatr dekoratora — 41
Sztekker E. — Wystawa książki I Ilustracji w 

„Zachęcie” — 9
Siewczuk W7. — „Historia kłopotów człowieka 

1 duszą” — 44, 45, 46, 56t 51-52.
Zachuta A. — Siuda Baba — 16
Zweig S. — ...nie pamiętam twarzy żadnegft 

nauczyciela — 3

WTER8ZH

Biela E. — Tego jeszcze ni® umiem — 46
Biela E. — Apel — 44
Biela E. — Radość ucznia — 35
Gałczyński K. I. — „Wielkanoc Jana Bebastla* 

na Bacha” —
Gałczyński K. L — Ojczyzna — 11
Górawski K. — Jakżesz ostrzec? — 19
Jakubowska W. — Fraszki — 23
Kupiszewski E. — Spotkanie ze szkołą — 49
(MOST) — Wiersze nauczyciela-poety — 11
Paczkowska E. — Moja Nauczycielka — 10
Turkowski L. — Pisanki — 16 ]

BIBLIOTEKI

Błażejewski C®. — Bibliotekarz szkolny mM 
głos — 6

Końezak St. — Nauczycielska lektura — 3
Miel. W. — Biblioteka Pedagogiczna w Czą* 

Stochowie — 12
Mroczkowska J. — Koleżankom bibliotekarkom 

— 8
Sutków ski L. — Bolączki bibliotek szkolnych 

— 30
Walatyńska 8. — Bibliotekarze poznańscy o lai

cyzacji — 6

Bukałowa D. — Kluby młodych racjonalistów 
— 22

Bogucki A. — Chemia nie może być kopciusz
kiem — 8

B ukałowa D. — Opinie są podzielone — 16
Brzowski M. — Czy program przedmiotów pe

dagogicznych jest realny? — 16
Bachurek T. — Sprawa nie tylko pedagogiki 

specjalnej — 19
C zepiel J. — Uwagi o projekcie planu 8-łetnleJ 

szkoły podstawowej — 6
Czepiel J. — Jeszcze o programie przedmiotów 

pedagogicznych — 20
Chrzan B. — Mówi biolog — 18
Czepiel J. — Ostrożnie z czasem I zdrowiem 

ucznia — 12
D .B. —Jaka będzie 8-letnia szkoła podsta

wowa — 5
D.B. — Zwiększyć wymiar godzin — 7
DES — Nauczyciele o języku rosyjskim — 12
Dyskusja nad projektem programu 8-Ietniej 

szkoły podstawowej — 2
D.B. — Dyskutujmy nad reformą szkolną — 32
Gabryelski E., Lisicki A. — Czy nowy program 

fizyki będzie lepszy- — 40
Gruchała J. — Nie usuwajmy łaciny z progra

mów — 9
Historia ma kształtować naukowy światopo

gląd — 4
Harwas E. — Uwagi do projektu 8-letniej szko

ły podstawowej — 5
Irmiński R. — Zbliżamy się do życia — 13
J.O. — p. .yteczna współpraca — 19
Jóźwicki T. — wypada tylko podziękować — 16
Janus Cz. — Nie rezygnować z systematyki — 8
Jedynak P. — Więcej godzin muzyki — 11
Kalita W. — Uczniowie za wiele piszą — 36 
(KAR) — Pisma przedmiotowe na cenzurowa

nym — 12

Bukałowa D. Konsultacje dla nauczycieli 
szkól korespondencyjnych — 14

Bukałowa D. — Trzeba wykorzystać wszystkie 
możliwości — 30

Buczkowski J. — Uwagi o egzaminie kwali
fikacyjnym — 37

Deptuła A. — Kursy — 1
Gilejko B. — O wyższy poziom kadr kierowni

czych — 31
Grochociński M. — Z badań nad przygotowa

niem absolwentów SN do pracy w szkołach 
— 21 #

Heraban L. — Mam zastrzeżenia — 11
Iniewskl F. — Więcej troski o nauczycieli 

studiujących — 17
Kędzlra T. — Blaski i clenie kształcenia na

ocznego — 7
Kulpa J. — Egzaminy uproszczone w zakresie 

SN — 3
Korzuchowska H. — Nad trzyletnim planem 

szkolnym nauczycieli — 41
K. W. — Dla ułatwienia nauki studiującym 

zaocznie — 37
Kozakiewicz M. — Nauczyciel ery atomo

wej — 46
Lasota P. — Najstarszy i grupy — 2
Ł. S. — Nauczyciele — nauczycieli o sprawach 

WSP — 12
Mniszek J. — Kłopoty studiujących zaocznie 

— 14
Mielczarska W. — Coras więcej nauczycleli- 

rolników — 18
Merena J. — Warto stę zastanowić — 3
Nauczyciele szkół zawodowych uzupełniają 

swe kwalifikacje — 43
Fysz. I. — O nas — studfu.1acvch —- 7
Strojowskl F. — Szkolenie i doskonalenie kadr 

kierowniczych — 3

ZAGADNIENIA WYCHOWAWCZE — 
WYCHOWANIE DZIECI I MŁODZIEŻY

Bukałowa D. — Gdy stare spotyka się z no
wym — 23

Bukałowa D. —■ Więcej społecznej troski o 
dziecko — 21

Biela E. — Sex na ławie szkolnej — 11
Biela E. — Komu piosenkę — 22

DFST — Sałata — 40
Drela Zb. — Czy istotnie „konkurenci*’ azko- 

ly - 2
Dyskutować o biciu dzieci? — 8
Fabiańska I. — Czy przestaniemy rłę jąkać? 

— 7
Dębski J. — Piotruś a społeczeństwo — 18
Dobraniecki St. — Proszę pani -— ktoś puka? 

— 36
(Iks) — Naprawdę myślę — 35
Ilewicz St. — Proszę — dziękuję — prze

praszam — 28
Kowalczyk W. —■ Przed wyborem szkoły — 21
Galant J. — Wychowanie społeczne a praca 

wychowawcy klasowego — 2
(j.m.) — Młodzież przygotowuje się do festi

walu — 10
(j.m.) — Tym razem do szkół wiejskich — 13
Kopeć S. — Wychowujemy wszyscy — 8
Królińska J. — Czy nauczyciele zdani są na 

własne siły — 27
Konopnicki J — Niepowodzenia szkolne źró

dłem trudności wychowawczych — 49
Lswan — Uczę i wychowuję — uczą mnie 1 

wychowują — 29, 31, 32, 35, 36, 38, 27, 42, 
43, 44, 45.

Królińska J. — Czy praca nasza dajo wyniki 
— 41

Lenczewski 8. — Jak wykorzystuję godziny 
wychowawcze — 47

Lubicz S. — Milicja nie wskrzesza umarłych 
— 42

Ląg J. — Fotografujemy sami — I
Łaska T. — Z techniką na ty — 15
Łopatkowa M. — Gdyby Pan Kierownik — 8
Łopatkowa M. — Dla dzieci czy od dzieci — 4
MIK —• Kąpiel 1 dziecko — 24
MIK — Małe wczasy na podwórku — 26
Merena J. — Pomagajmy sobie — 44
Majewski T. — Przechwytywanie 1 jego skut

ki — 11
M. C. — Czv dyskutować o biciu dzieci — 11
MIKA — Po lekcjach — 19
Osuch E. — Z samorządem podwórkowym — 

29
Placek 8. — Stancje uczniowskie trzeba oto

czyć opieką — 44
Piotrowskiej. — Wina 1 kara — 38
Pałasz A. *— O powodzeniu pracy decydują 

metody — 18
RA — Dobra atmosfera w tzkole, to połowa 

sukcesu — 50
Rogalska K. — W trosce o dobro dziecka — 

16
Raczuń A. — Do jakiej szkoły kierować 

dziecko? — 18
Remlein Z. — W’izyta w szkole nie musi być 

przykrym obowiązkiem — 11
Rybak S. — Młodzież szkolna w zakładach 

pracy — 13
Rudnicki P. — To nie oskarżenie — 7

Rybarczyk M. — Młodzież bezideowa? — 1
Rogalska K. — O bezsilności szkoły — raz 

, jeszicze — 1
Rogalska K. — Szkoły, do których się wraca 

— 35
Nowacki J. — Po pierwszym dzwonku — 36
Szymańska Z. — Co zrobić z Wandą? — 35
Szymańska Z. — Magdusia kuleje — 30
Szymańska Z. — ,Szukajcie nowych dróg” — 

29
Stypendia dla młodzieży wiejskiej — 34
Szczepkowski A. — Wybór zawodu nie musi 

być przypadkowy — 16
Sobackl B. — Zeszyt przedmiotowy ucznia — 

18
Szymańska Z. — Co może zdziałać lęk — 1?
Szymańska Z. — Pochwała pochwały — 19
Szymańska Z. — Zdolna — tylko leniwa — 21
Szymańska Z. — Antoś nie może siedzieć spo

kojnie — 22
Szymańska Z. — Dziwne kradzieże — 23
Szymańska Z. — Czy chłopiec trafi na peda

goga? — 24
Suchodolski B. —• Wychowujmy młodzież dla 
przyszłości •— 50
Turkowski L., Najmowlcz W. — Dlaczego pa

ni nie chce z nami zostać — 19
Turek z Bartoszyc — O wychowaniu — do 

wiatru — 21
Turek z Bartoszyc — Wielka wojna •— 36
Turek z Bartoszyc — Śmietnik pedagogiczny 

42

Arct Zb. — Szukamy kontaktów — 44
Arct Zb. — Trudne rozmowy — 38
Arct Zb. — Rozmawiamy z rodzicami — 2?
Arct Zb. — Pierwsze zebrani® — 36
Arct Zb. — Rodzice 1 dzieci — Istoty niezna

ne — 35
Bukalski St. — Dziękuję wychowawcom — 19
(des) — Między domem a szkołą — 26
„Kochani Rodzice” — 10
Matka — Szkoła w oczach rodziców — 1
Machalska M. — Przede wszystkim takt — 38
Rogalska K. — Zacząć trzeba od spraw naj
prostszych — 43
Rogalska K., Rudnicki — O rodzlni® 1 szkol®

— 50

Wytrążek B. — Współpartnerzy •— 44

EHF — EMS — ZMW — I INNY 
ORGANIZACJE

BEK — Wo delegatów SFMD w Wanzawi® — 
33

Dziedzic F. — Prca ZMS w szkol® — 31
Bukałowa D. — ZHP sojusznikiem nauczy

ciela — 19
Gor aj Z. — Przed Zjazdem ZMW — 8
J. M. — Ważna rola inteligencji wiejskiej — 9
(c) m.) — Ciekawa inicjatywa ZMS — 12
Kozak J. — Z doświadczeń harcerzy w

Trzciance — 7
Merkun L. — Jak znaleźć swój® miejsc® — 1?
Mer kun L. — W krakowskiej WSP — 1
Maria Uziembło — 39
Mikołajczak J. — z plecakiem L.. gorącym 

sercem — 26
Narada szkolnego aktywu ZMS — 39
Nawiązują do pięknych tradycji — 11
Pre is M. — Zuchy proszą o pomoc — 8
Rogalska K. — Deklaracja „nie papierkowa” 

' — 2
(r) — Nauczyciel® w ZMW — I
Swlątnlcki H. — ZMS sojusznikiem szkoły 1 

nauczyciela — 41
Studencka Agencja Informacyjna — 44
Warto spróbować — 29
Wierzchowski A. — Kilka uwag • roli ESP 

na SN — 16
Wierzchowski A. — ZSP na studiach nauczy

cielskich — 49
Zachuta A. — Harcerska plastyka — 34
Zachuta A. — Harcerski® obozy szkołą tycia 

społecznego — 40
ZMS w zakładach kształceni* nauczycieli —

•ZKOLNICTWO WY2RZ1

Bukałowa D. — Zmienić warunki umowy — 41
Doboalewicz 8. — Nowy rok w WSP — 39
Krassowska E. — O lepsze wyniki nauczania 

w szkołach wyższych — 39
Machalska M. — Za 1 przeciw absolwentom 

— 34
Pasierbiński T. — ...by uniknąć błędów i po

myłek — 26
Robliczkowa H. — Po egzaminach wstępnych 

na wyższe uczelnie — 32
Rybarczyk M. — Aby podnieść sprawność 

kształcenia — 40
Szewczyk A. — Węzłowy problem żyda szkół 

wyższych — 49
Szewczyk A. — W sprawi® pomocniczych pra

cowników nauki — 50
Zalewski J. — Międzynarodowe Sympozjum

Naukowe w Moskwie — 37

SZKOLNICTWO SPECJALNE — OPIEKA 
NAD DZIECKIEM - DOMY DZIECKA 

EAKŁADY WYCHOWAWCZE — INTERNATY

Bukałowa D. — Dzieci i domów dsieeka — 1
Bugla w. — w Raciborskim Zakładzie dla Głu

chych — 9
Banaś * H. — To także Jeat walka z® ślepotą

Bukałowa D. — Internaty w centrum uwagi 
władz — 18

Bukałowa D. •— Wciąż za mało przedszkoli — 42 
Bukałowa D. — Za wychowanie odpowiadamy 

wszyscy — 42
Bukałowa D. — Od siódmej do siedemnastej w 

świetlicy — 38
Ciszewski 8. — W przededniu akcji kolonijnej

— 22
Czerniewice M. — Wewnętrzne sprzeczności pe

dagogiki wolnego czasu — 14
Dobraniecki S. — Trudn® dzieci i trudni ro

dzice — 42
(Debe) — 100-lecle mokotowskiego zakładu wy

chowawczego — 50
D.B. — Pomóc powinny organizacje społeczne 

— 43
D.B.—Od młodzieżowego gangu do uniwersy

tetu robotniczego — *4
Dewitzowa W. — Dzieci wspólnej troski — 4
Dewitzowa W. — Plany bliższe i dalsze — 10 
Grabówicz W. — a jak pomaga Komitet Ro

dzicielski — <2
G.J. — Czy zawsze trudna? — 44
Grodzka D. — Sędziowie 1 nauczyciele radzą 

— 35
H.W. — Mówią sędziowie — 43
Jarosz T. — Tutaj znalazły radosne dsleelń- 

stwo — 19
Janicki J. — Brońmy uczniów przed wykoleje

niem — 46
Janicki J. — ł.ódż szuka nowych dróg — 44 
Krzywański E. — Wychowani® zaczyna się w 

rodzinie — 45
Królińska J. — W poszukiwaniu repertuaru 

~ 51
Kudlarzowa Ł. — Taneesn® kółka zaintereso

wań — U
Lepszy W. — W ramach koleńsklej współpra

cy — 31
Lenartowicz E. — Szkolnictwo przywlęzienn® 

wymaga wykwalifikowanych naucsyeiełi 
— 49

List do redakcji — M
L.M. — Ni® tylko na koloni® — 39
Merkun L. — Przyjmujemy poszkodowanych 

— 29
Maciej A. — O dzieciach i domów dziecka — 

inaczej — 14
Moskal F. — Jeszcze o problem!®! szkoła — 

dom dziecka — 31
Machalska M. — Między miastem a wsią — 34
Machalska M. — Poemat dla niedorosłych — 43
Nasi czytelnicy piszą — 49
Osiadacz M. — Zza niuru milczenia — 19
Rogalska K. — Rozmawiamy o wczasach 1 ko

loniach — 34
Rogalska K. — Zanim dziecko stani® przed są

dem — 41
Rogalska K. — Od wiedziałam zakład popraw

czy — 42
Słysz S. — Placówka wychowawcza czy dzie

cięca „estrada”? — 31
Sekcja Opieki nad Dzieckiem — Do kolegów 

wychowawców w internatach — 25
Szuman W. — Pomóżmy dzieciom niewido

mym — 9
Szymkiewicz A. — Skazani na Internat — 5 
Sulkowski K. — Obserwuję i wyciągam wnio

ski — 32
Szymańska Z. — Jak im pomóc? — 36
(r. o.) — Powstaje historia szkolnictwa spfe

cjalnego — 7
Turkowski L. — Światła archipelagu — 27
Wltallewska H. — Odpowiedzialni za zdepra

wowanie dzieci — 44
Zaborowski Z. — Niektóre problemy pedago

giki wolnego czasu — 31
Eięcina M. — Jestem inwalidą — mam lat 11

— 44
Z. H. — Zjazd TPD w Nysie — 9
Zemis St. — Chrońmy oczy dziecka — I

SYLWETKI UCZONYCH I DZIAŁACZY 
SPOŁECZNYCH

Biela E. — Spadkobiercy postępowej myśli — 
6

Dopart A. — Wspomnienia o Mieczysławie 
Zdzienicklm — 11

Feliksiak J. — Hugo Kołłątaj | jego dzieło —

Feliksiak J. — Adam Próchnik — 21
Generał Karol Świerczewski — 12
Jagielski T. — Ruszyła odbudowa Frombor

ka — 5
(J. Mik.) — Pamięci wybitnego uczonego l wy

chowawcy — 6
(k.l.) — Sylwetki profesorów — 48
Feliksiak j. — Andrzej Strug — 50
Korczak o młodzieży trudnej — 42
Kazimierczak J. — Wspomnienie o Adami®

Worobczuku — 44

E TWÓRCZOŚCI NAUCZYCIELI

Błękitna jaszczurka — 91/51
Bensik imre — Emerytura — 11
Dębski J. — Nec Hercules — 26
Dębski J. — Dziwna historia — 31
Dańda W. — Daleki świat zbliżył jrfę do mo

jej wsi — 34
Flisak S. — Łapówka — 43
Górki e wieżowa J. — Otwieram przed »ot»ą 

drzwi mojej szkoły — 18
Gadzińska A. — Ze wspomnień nauczycielki — 9
Jakubowa F. — Memento dla wizutująeyrh — 14
Leonowie* H. — Z dnia na dzień — 48, 49, 

51/53
M. O. — Z twórczości „Nałęczowlaków” — 23
Morawski Cz. — Niech pan sobie znajdzie 

szkółkę... — 19
Nauczyciel 33 — Fragmenty pracy konkursowej 

„Blaski 1 cieni* mojej pracy” — 14
Rysiek — List do przyjaciela — 31
Pięta 8. — Wigilia za drutami — 11/53
R. A. — Mój dyrektor — 33
Szmaglewska Ś. — Pamiętniki nauczyciel! ■ 

obozów i więzień hitlerowskich — 2
Sienkiewicz H. — Wybite okna I autorytet — 32 
„Siła” — Dlaczego wciąż przegrywałem? — 56
H AL — Sonda — 32
WAL — Zamiast kwiatów 1 toastów •— 13
WAL — Artysta i świni® — 22
WAL — Spotkanie — 15
WAL — U olny w ybór — 4®
Witkowska I. — Dotrzymałam obietnicy — 18
Arkady Fidler na temat literatury młodńe- 

iowej — l

NAUCZANIE — PODRĘCZNIKI 
I POMOCE SZKOLNE

A. M. — A gdyby tak w ypożyczalnia pomoc/ 
naukowych? — 25

Berny M. — „Trzeba * ływyml naprzód Iść* 
— 27

Bartnikowski 8. —- Aby książki trafiły d® 
szkół — 4

Bieda S. — Właściwy uczeń w® właściwej 
szkole — 5

(d) — W PZWS o podręcznikach — 16
Deptuła A. — Pomagajmy sobie — 2.9
Grabowski H. — Uwaga na rozkład zajęć — 39 
Kulpa J. — Politechnizacja w szkole wiejskiej

(kr) — Przed nowym rokiem szkolnym o po
mocach naukowych — 33

Kapłan B. — Dwa hasła — 40
Lenkiewicz H. — Pytania I odpowiedzi w nau

czaniu — 30
Lisiecki A. — Pomoce naukowe — sprawa pa

ląca — 6
K.W. — Węzłowe problemy szkolnictwa W 

1963 r. — 50
Lewan — Pierwsze lekcje po wakacjach — 38
Mikołajczak M. — Uczą się Polski — 32
M. R. — Hullo, Hałlo — Szkoła nr 5 — 34
Mik. J. — Parlez — vous francais? — 27
Minister Oświaty do nauczycielstwa — 36 
(np) — Teoria i praktyka — 27
Niedzielski J. — Ni® wystarczy „tablica 1 kre

da” — 10
Niecka D. — Szumią jodły — 43
Podgórski w. — Zaopatrzenie szkół — problem 

pilny — 3
Pytamy, odpowiedzcie sobie sami — 34
Pierwszy dzień w szkole — 36
Robociarz — o właściwą ocenę nauczyciela 

prac ręcznych — 34
Robociarz — Wysłuchajcl® głosu użytkownika 

— 38
Rybarczyk M. — O kadrach nauczycielskich 

mówi Inspektor — 39
Rogalska K. — Dlaczego nauczyciele opuszczają 

lekcje — 44,48
Strojowskl F. — Dobry plan — to połowa ro

boty — 34
8.Z. — Dlaczego nauczyciel® opuszczają lek

cje — 51/52
Strojowski F. — „Kodeks ucznia” — 31
Służmy wspólnej sprawię — 35
Tyczyńska A. — Aktualizować — n1® tylko z po

rami roku — 9
Treder F. — Uczniowi® sami wykonują pomo

ce naukowe — 25
Turek s Bartoszyc — Nauczyciel — to charak

ter — 37
Wojciechowski K. — Sprawy, o których trzeba 

pamiętać — 34
Wojciechowski K. — O niektórych problemach 

kadrowych szkolnictwa — 38

RECENZJE — KSIĄŻKI 
I CZASOPISMA PEDAGOGICZNE

Byli wśród nas — 13
Bazarewska H. — Biblioteka polonistyk! — 3 
Chcesz wiedzieć? — Czytaj „Wiedzę I Zycie” 

— 36, 46
C. K. — „Przegląd Historyczno-ośwtatowy* 

— 21, 27, 1,
Cichocki R. — „Kultura żywego słnwa” — tt 
D. C. — Rzecz o Janie Kochanowskim — 6 
(d. ch) — Gdy dziś, po wielu latach... — 7 
Goriszewskl W. — „Z doświadczeń bibliotek 

szkolnych i pedagogicznych” — 26
Gruza W. — Nowy numer „Ruchu Pedagogicz

nego” — 33
Jubileucz „Prawdy'” — 19
Kwiecień C. — Z dziejów polskiego szkolnic

twa na Śląsku — 31
KAR — Chały, „ciemnie” i wychowanie este

tyczne — 26
KAR — „Obecny** — 43
Kr awczyk M. — Warto przeczytać — 33
(k l) — „Z pola walki” — 7
K. M. — 40-lecie „Książki i Wiedzy” — 19 
Księski J. — Publikacja niedoceniana — 14
L. T. — „Ucieczka”, „Noc” — 15
Łuczyński M. — Nowy numer „Problemów 

Opiekuńczo-Wychowawczych” — 15
Moskwa J. — „Zadania wychowawcze szkoły* 

—• 1?
Machalska M. — Plotki o paniach swawolnych 

i... romantycznych — 10
Moskwa J. — Socjologia na co dzień — 33
Nasze pisma związkowe — 38
Numer 10 „Szkoły Zawodowej” — 4?
Nowy numer „Przeglądu Historyczno-Ośwlato- 

wego” — 49
Numer 6 „Szkoły Zawodowej” przynosi: — 24 
Patalas W. — Książka dla nauczycieli rysun

ków — 49
„Płomyk” w grudniu — 4?
„Płomyk” w listopadzie — 43
„Płomyk*’ — październiku — 39
Piątkowski M. — Szkolnictwo polski w Niem

czech 1943/48 — 3
„Płomyk*’ pomaga szkole — 8, 14
„Przegląd Psychologiczny’* — 28
Pankowski J. — W dniach PKWN — 19
R A — Dzieje szkoły w Falkowlcach — 3® 
Rosiak F. — w trosce a kulturę żywego sło

wa — I
Rutkowska A. — Bardzo pożyteczna książka.—9 
„Ruch Pedagogiczny’* — 48, <t 
(red) — Z „Płomykiem** w nnwy rok szkolny 

— 35
Sosnowski J. — Wpływ czytelnictwa na po

stawy moralne młodzieży — 35
„Szkoła Zawodowa” o SPR — 50
Sulewski W7. — Barwy tamtych dn! — 8
Staszewski K. — Nowy przyczynek do dziejów 

szkolnictwa — 11
filusaronko M. — 40 lat „Teatru Ludowego” 

— 13
(d. 9, na str. 10)
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Spis artykułów drukowanych w „Głosie Nauczycielskim" w 1962 roku
ftewatoń J. — 

— 1?
Bosnowskl J. — Nowy przedmiot badań peda

gogiki społecznej — 21
(sb) — Warto czytać — 28
T. N. — Maszyna do nauczania w „Oświacie”

Pięciolecie „Śpiewu w Szkole**

T. S. — Co będziemy czytać w „Szkole Zawo
dowej” — 37

„Wychowanie techniczne w szkole” — 13
Włodarczyk K. — Proszę o adres szkoły — 39
150 numer „Rodziny i Szkoły” — •

ZDROWIE MŁODZIEŻY I NAUCZYCIELI

Cmlelowska S. — Współpraca lekarza s radą 
pedagogiczną — 24

Flutkowski J. — Alkoholizm dzieci i
źy — 14

(j.m.) — W trosce o zdrowie — 7
K. T. — Bardzo słuszna koncepcja —
Kapica M. — Wychowanie zdrowotne 
ciuszkiem”? — 30
Ladra K. — Kiedy nauczyciel ma

czyć? — 1
Ozga W. — Blaski l cienie lecznictwa
Sutkowski L. — Opieka lekarska — 32
Szkolna służba zdrowia — 10
Turkowski L. — Lekarze zaczną się leczyć — <0
Z. G. — Szkolne Koła PCK w pow. świeckim 

— 14

młodzle-

li

tlę U-

— U

BUDOWNICTWO SZKOLNE — INWESTYCJE 
SZKOŁY TYSIĄCLECIA

Aleksander Zawadzki w pierwszej szczeciń
skiej szkole Tysiąclecia — 16

Ciesielski J. — Nowe szkoły Ziemi Lubuskiej 
— 44

D. Ch. — O Inwestycjach — dobrze i ile — 47
(d b) — Otwarto nową Tysiąclatką — 47
Godlewski A. — Wysokomazowieckle wita no

wy rok szkolny — 35
Jagielski T. — Szkoła im. Małgorzaty Fornal

skiej — 8
Janus Cz. — Szkoła Im. Władysława Broniew

skiego — 25
<3 -gr«) — Szkoła Im. Nowotki w Pile — 9
(j.m.) — Lublin przed nowym rokiem szkol

nym — 32
Janicki J. — W Białostocklem dbają o inwesty

cjo szkolne — 45
Janus Cz. — Szkolne kłopoty inwestycyjne —• 44
Kowalewski F. — Szkoła im. Gagarina — 35 
(j.m.) — Budować więcej 1 taniej — 39
K. Ł. — Tysiąclatki w pow. wieluńskim — 48
Kocel M. — Nowa szkoła w Żarkach — 2
Kozak J. — Pile potrzebne są szkoły — I
Kozak J. — Spółdzielcy na budowę szkoły w

Chodzieży — 3
Ladra K. — W przodującym powiecie wieluń

skim — 13
(mar) — Ostatni makijaż warszawskich szkół

— 33
(mar) — Budujemy szkoły Tysiąclecia — 69
(mar) — Pozostało tylko 20 dni — 32
Milewski W. — Byliny najładniej ozdobią ogro

dy przy szkołach — 6
Małagocki S. — Szkoła-pomnik w Tomaszowie

Jałowieckim — 19
szkoły Tysiąclecia — 28
./itanie — 35
szkoły — 34, 41

t W. — Szkoły muszą być budowane ta-
j i lepiej — 43

Remonty — ale jak? — 33
J. — Jak po grudzie... — 29
zyk M., Bochnia J., Bukałowa D. — Ko
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EXBnB$ Filmy na święta

„Rocsnlkl" — Długosz*

Prześwietny badacz dziejów narodu do* 
cze się godnego wydania swojej pra
cy, którą ongiś sam oceniał jako wlado* 
mości „zestawiona z największą starań* 
noscią 1 dbałością o prawdę historyczną”. 

Ostatni raz ukazały się „Roczniki” 
osiemdziesięciu laty w wydaniu 

AL Przeździeckiego. Obecnie otrzymujemy 
nowe piękne wydanie „Annales Poloniae” 
Tom I, ozdobiony fotokopiami rękopisu, 
zawiera „List dedykacyjny”, Księgę I i II 
Oraz „Chorografię” — wstęp poprzedza
jący dzieje PolskL Bardzo staranny prze
kład, stylowa grafika i interesujący 
w-stęp Jana Dąbrowskiego składają się na 
piękną caiość, która stanowdć może cen
ny podarek świąteczny dla bibliofila.

(„Rocinikl” ł»n Dlugeaą PWN, Wanzawa 
1362, cena 70 >i).

„Kronika lat wojny | okupacji”

^em chot5z* o dzieją najnowsze 
•“ lata 193»—45. Pierwszy tom „Kroniki” 
który ukazał się parę miesięcy temu. 
Wzbudził ogromne zainteresowanie czy
telników. Zestawienie suchych faktów 
i zwięzły komentarz tworzyły kapitalny 
i jakże wymowny obraz lat okupacji roz
patrywanych z ekonomicznego 1 socjolo
gicznego punktu widzenia. Wydany obec
nie tom II, obejmujący okres od grudnia 
1842 do czerwca 1943, przynosi ogromną 
porcję relacji zadziwiających precyzją w 
gromadzeniu, często pozornie błahych, 
lecz jakie wymownych, szczegółów oku
pacyjnego tycia. Rzeczowy, ścisły ko
mentarz autora nadaje książce niepowta
rzalną wartość.

(„Kronik* I*t wojny l oJrapgeJt", tom"”H.
Lantfaa, PWN, Wuszawa 136*. eena 

1» xl).

„Kruppowie, dzieje czterech pokoleń"

Nazwisko, aż nazbyt dobrze znana 
Wszystkim, którzy pamiętają pierwszą 
i drugą wojnę światową. Handlarze 
śmierci — producenci armat Od XIX 
Wieku począwszy, zaznaczyli swój ponu
ry udział w każdej rzezi, w każdym tra
gicznym momencie dziejów Europy. Po
tęga królów armat zrodziła się za cza
sów żelaznego kanclerza 1 trwa do dziś. 
Ostatni z „wielkiej czwórki” fabrykan
tów — Alfred Krupp stanął przed trybu
nałem narodów w Norymberdze. Przed
terminowo zwolniony powrócił do swych 
zakładów. Obecnie jest znów jednym z 
najpotężniejszych fabrykantów Europy, 
a jego majątek wart jest około 1,5 mi
liarda dolarów.

(„Kruppowi* — ester«ch pokoleń*
Alfred Llebfeld, „Kslątks J Wlcdsa”, Warna- 
wa 1362).

„Dramaty współczesne"

Jerzy Zawieyski to — obok Kruczkow
skiego 1 Broszkiewicza — jeden z tych 
dramaturgów, którzy zadecydowali o 
kształcie i charakterze powojennej dra
maturgii polskiej. Jego twórczość w do
robku lat ostatnich stanowi nurt odrębny 
— nurt biegnący w kierunku drobiazgo
wej analizy przeżyć psychicznych czło
wieka zaplątanego w historię, zagubione
go w świecie. Jedne z najbardziej charak
terystycznych — „Miłość Anny” i „Wyso
ka ściana” — to opowieści o tragicznych 
przeżyciach kobiet, na których życiu lata 
wojny położyły swą ponurą pieczęć. W 
wydanym obecnie zbiorze dzieł Zawiey
skiego znajdziemy między Innymi znane 
iuż powszechnie dramaty: „Maski Marii 
Dominiki”, „Powrót Przełęckiego” a tak

że jeden z ostatnich — „Lai znaczy jaś
min”.

(„Dramaty wvpńle»łn«" Seray Bawleyakl, 
PIW, Warszawa 1962, cena 49 «t).

BTAMA-ODPOWIEDZI
■ INTERWENCJE ■

Pracę w tawodtle nauczycielskim rozpoczę
łam 1 września 1960 roku; otrzymałam zapomo
gę bezzwrotną na zagospodarowanie się. Sy
tuacja rodzinna zmusza mnie obecnie do zre
zygnowania z pracy w zawodzie nauczyciel
skim. Czy jestem w związku s tym zobowią
zana do zwrotu zapomogi?

W myśl art. 22 ustawy z dnia 27 kwiet
nia 1956 roku o prawach i obowiązkach 
nauczycieli (Dz. U. nr 12, poz. 63) — za
siłek na zagospodarowanie podlega zwro
towi, jeżeli nauczyciel (wychowwca) wy
stąpi ze służby nauczycielskiej przed 
upływem 3 lat pracy.

*
Złożyłam egzamin dyplomowy w ZSN I llp- 

ea 1962 roku. Ponieważ Dyrekcja ZSN nie po
siadała druków dyplomu, wydała nam zaświad
czenia z ważnością do chwili otrzymania dy
plomów. Czy po przedłożeniu Wydziałowi 
Oświaty 1 Kultury tego zaświadczenia powinno 
nastąpić przeszeregowanie do wyższej grupy 
uposażeniowej?

Zaświadczenie Dyrekcji Studium Nau
czycielskiego, stwierdzające złożenie egza
minu dyplomowego i niemożność wyda
nia dyplomu z braku formularzy — jest 
dostateczną podstawą do przeszeregowa
nia nauczyciela warunkowo do wyższej 
stawki uposażenia od miesiąca następują
cego po złożeniu władzy szkolnej powyż
szego zaświadczenia.

*
Syn mój uczęstrczał do liceum pedagogiczne

go. Ukończył już 16 łat. W listopadzie 18S1 ro
ku i w kwietniu 1962 roku otrzymał stypen
dium po 130 zł. Ostatnio musiałam zwrócić nad
płacone dodatki rodzinne za te miesiące, w któ
rych syn otrzymywał stypendium. Wiem, że 
nie należy pobierać zasiłku roilzinnego na 
uczniów szkół wyższych, którzy otrzymują sty
pendium. W dekrecie z 1947 roku nie ma ta
kich zastrzeżeń w stosunku do uczniów szkół 
średnich (Dz. U. nr 66, poz. 414).

Przepisy dotyczące zasiłków rodzinnych 
na dzieci pobierające stypendium, o któ
rych mowa w liście, nie obowiązują.

W myśl obecnie obowiązujących prze
pisów zasiłek rodzinny nie przysługuje

Adres Redakcji: Warszawa, ul. Spasowsklego Telefony: S-34-W, wewn. tM, 181»
262, 263, 264. Godziny przyjęć Kolegium: mgr Kazimiera Wojciechowski — naczelny redaktor — 
godz 12—15, Stanisław Brzozowski — sekretarz redakcji — godz 11—15. Wydawca: Wydawnictwo 
„PRASA KRAJOWA” RSW „PRASA”, Warszawa, ul Wiejska 12, teł 21-4K-57 Ceny ogłoszeń: 
ramkowe 14 zł za 1 cm’, nekrologi 12 zł za ! cm1, drobne handlowe 3 zł, drobne osobiste 
2 zł za 1 wyraz Osoby prywatne zamawiające ogłoszenia powinny przesłać z góry należność 
pod powyższym adresem przekazem pocztowym z zaznaczeniem: za ogłoszenie w „Głosie 
Nauczycielskim” Prosimy o wyraźne pisanie tekstu ogłoszenia Zamówienia i przedpłaty 
na prenumeratę przyjmują do dnia 15 każdego miesiąca poprzedzającego kwartalny okres 
prenumeraty urzędy pocztowe, listonosze i placówki „Kuchu” Można również zaprenume
rować pismo dokonując wpłaty na konto PKO nr 1-6-100020 CKP i W. „Ruch”. Warszawa, 
ul Srebrna t2 Cena prenumeraty kwartalnej zł H.—, półrocznej zł 16.—, rocznej zł 31,20. 
Prenumerata za granicę jest o 40% droższa Zamówienia ze zleceniem wysiłki za granicę 
przyjmuje na okres kwartalny, półroczny I roczny Biuro Kolportażu Wydawnictw Zagra
nicznych „Ruch”, Warszawa, ul Wilcza 46, nr konta PKO 1-6-100024, nr telefonu 8-49-58 
Egzemplarze zdezaktualizowane można nabyć w sklepie archiwalnym „Ruchu”, Warszawa, 
Ul. Wiejska 14. Druk: Zakłady Graficzne „Dom Słowa Polskiego”, Warszawa, ul. Miedzia
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„0 dwóch takich, co ukradli księżyc"
rtlm produkcji połełdej. Seenarlucs (na pod

stawie powieści Kornela Makuszyńskiego)i Jan 
Brzechwa 1 Jan Batory. Relyserlai Jan Batory. 
Zdjęcia: B. ramkach. Muzyka: A. Walaclńakl. 
Scenografia: A. Radainowicz. Wykonawcy: 
L. i M. Kacryńwy, L. Benoit, H. Grossów na 
i Inni. Produkcja: Z.R.F. „Syrena” 1962 r.

DZIECI mają rra święta rwój fita.
Wielu małych widzów zna książkę 
Kornela Makuszyńskiego — „O 

dwóch takich, co ukradli księżyc". Z li
teratury Makuszyńskiego kilka Jego 
utworów doczekało się adaptacji filmo
wej.

....? ■ s • • Z1 • .
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Niektórzy * naszych publicystów kry
tykują twórczość tego popularnego pisa
rza, zarzucają jej cukierkowość i jowial
ny humor, filmowym zaś adaptacjom — 
sentymentalizm i staroświeckość. Wydaję 
mi się, że najlepszą odpowiedzią na te 
zarzuty jest reakcja dzieci na widowni, 
Ich śmiech 1 wzruszenie.

Dzieciom odpowiada optymtan Maku
szyńskiego, bogactwo -wątków, rozwiązu
jących saę harmonijnie pod koniec filmu, 
zapożyczona od utworów ludowych spra
wiedliwość (ukaranie złych) bez, tak 
częstej w literaturze ludowej, brutalności.

Niezwykła historia dwóch braci bliź
niaków, Jacka 1 Placka, chłopskich sy
nów ze Wsi Zapiecek, obfituje w przy
gody.

■ •"
6?

Fwnta«tycsność filmu podkreśla umow
ność dekoracji, ich teatralny charakter. 
Wszystko jest tu trochę „na niby”, x lek
kim zmrużeniem oka, i porozumiewaw
czym uśmiechem w stronę małego widza, 
który nie wierzy w czary 1 jednocześni* 
„tak trochę” w nie wierzy. Znam dobrze 
ten rodzaj scenografii z takich filmów, 
jak „Król Maciuś” czy „Historia żółtej 
ciżemki”.

Fita zawiera Ilonę wątki zaczerpnfęta 
z polskiej i obcej literatury ludowej. 
Końcowy morał podany jest w formie 
dalekiej od dydaktycznej powiastki, 
z pogodnym uśmiechem. Pieniądze nia 
dają szczęścia, ważny Jest dom rodzinny, 

praca, miłość matczyna.

na dziecko pobierające jakiekolwiek sty
pendium: wyżywieniowe, mieszkaniowe 
lub gotówkowe — bez względu na jego 
wysokość.

*
słuchaczem studium noesnege WSP, 

Staram się obecnie o trzymiesięczny urlop płat
ny na napisanie pracy magisterskiej. W Wy
dziale Oświaty poinformowano mnie, że mogę 
otrzymać ten urlop, jednakże tylko za pierw
szy miesiąc urlopu otrzymam pobory wraz z 
dodatkami za godziny nadliczbowe, natomiast 
za dalsze 2 miesiące — tylko pobory zasadni
cze. W uczelni powiedziano mi, źe należą ml 
zię pobory wraz ze wszystkimi dodatkami przez 
całe S miesiące urlopu.

W myśl punktu 3, litera „h” zarządze
nia ministra oświaty z dnia 22 stycznia 
1958 roku — nr Os 1-126/53 (patrz: sto
sunki służbowe pracowników szkolnic
twa t I, str. 426—-427) nauczycielowi w 
okresie płatnego urlopu, udzielonego w 
celach naukowych lub oświatowych, przy
sługuje wynagrodzenie za godziny nad
liczbowe i czynności dodatkowe do jed
nego miesiąca.

*
Komisja Lekarska udzieliła m! w dniu 11 li

stopada 1962 roku dla poratowania zdrowia 
urlopu do końca bieżącego roku szkolnego. 
Podczas pracy oprócz poborów zasadniczych 
otrzymywałam dodatkowe wynagrodzenie za 
godziny nadliczbowe i wychowawstwo. W dniu 
1 grudnia 1962 roku otrzymałam tylko zasadni
cze pobory, mimo że na urlopie zdrowotnym 
jestem tylko trzy tygodnie.

W myśl punktu 3 zarządzenia ministra 
oświaty z dnia 22 stycznia 1953 roku (nr 
Os 1-126/53) zamieszczonego w poradni
ku „Stosunki służbowe pracowników 
szkolnictwa” (mgr Jan Buczkowski i mgr 
Józef Wójcik) t. I, str. 426 — wynagro
dzenie za godziny nadliczbowe 1 czynno
ści dodatkowe, jak wychowawstwo, przy
sługuje za okres trzech pierwszych mie
sięcy urlopu dla poratowania zdrowia. Za 
dalszy okres urlopu dla poratowania zdro
wia przysługuje tylko uposażenie zasad
nicze.

Z aktorów warto wspomnieć dwóch 
wykonawców głównych ról — również 

.1 w życiu braci-bliżnlaków Lecha 1 Ja
rosława Kaczyńskich. Z aktorów doros
łych: L. Benoit, H. Grossówna w rolach 
rodziców, a także aktorzy grający w ro
lach epizodycznych — potrafili dostoso
wać się do baśniowej atmosfery filmu.

Rozmowa z dziećmi bezpośrednio po 
projekcji filmu mogłaby dać ciekawe wy
niki. Czy czytały książkę? Ozy mogłyby 
przeprowadzić porównanie pomiędzy 
książką a filmem? Co im bardziej od
powiada — lektura czy oglądanie filmu? 
Czy podoba ta się scenografia, dekora-. 
cja? Jaka książka fantastyczna nadawa
łaby się, według nich, do przeniesienia 
na ekran? Jak wyobrażają sobie reali
zację filmu fantastycznego?

„Nigdy w
Ftlra produkcji greckiej. Scenertuee I rety- 

seria: Jule* D*»in. Zdjęcia: J. Natteau. Mu- 
syka: Hadjidaki*. Wykonawcy: I. Mercourl, 
i. Daasin, O. Founda*, T. Vandla, A. Salomoa 
1 inni. Produkcja: Melinalllm 1960 r.

„Nigdy w niedzielę" — to fita wypro
dukowany w Grecji przez znanego reży
sera francuskiego Jules Dasaina, z rodo
witą Greczynką, mieszkanką Pireusu, 
w roili głównej. Niezwykły to film, nie 
dający się zaszufladkować do żadnej 
określanej kategorii

Komedia? Satyra? Powiastka filozo
ficzna? Wszystkiego po trochu. Oryginalny 
humor tego filmu o wybitnie intelektual
nym charakterze polega na zetknięciu 
się przybyłego ze Stanów Zjednoczonych 
do Grecji filozofa — ze środowiskiem 
portowym Pireusu. Filozof — Homer, 
przyjeżdża do Grecji, aby badać ślady 
starej kultury helleńskiej. W portowej 
tawernie styka się z tyciem marynarzy, 
portowych robotników i portowych dzie
wcząt; przerażają go ich bójki, pijatyki, 
zabawy, ich miłość. Patrzy na życie po
przez uczone księgi, usiłuje odnaleźć 
w nim ślady historii, szuka cieniów sta
rożytnych mędrców. Żywiołowy tempe
rament lilii, szaleńczo-wesołej dziewczy
ny, królującej w marynarskiej tawernie, 
zwraca uwagę profesora Homera. Niczym 
nowoczesny Pygmallon postanawia prze
mienić rwą uroczą Galateę,

Ale lilia nie ulega, jak Galatea, 1 nie 
daje się ulepić z gliny Pygmali<xna-Ho- 
mera. Przegrywa on wskutek własnej 
naiwności, krótkowzroczności uczonego. 
Kapitanie są sceny „nawracania" lilii, 
świetne rozmowy Homera X robotnikami 
portowymi i marynarzami.

lilia — to niezrównany typ „niezależ
nej" dziewczyny, która czerpie ae świata

L
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NA CHOINKĘ..

YSOKI SĄDZIE! Ja tam jestem 
prosta kobieta ze wsi, co to sto 
razy woli pomyśleć niż raz powie

dzieć. Ale skoro już mój tu obecny mał
żonek, Ignacy Topola, chce rozwodu, to 
musze i ja coi powiedzieć, żeby Wysoki 
Sąd nie myilał, że jestem taka zła, jak 
to świadkowie opowiadają. Ja mam do
bre serce. Jak. tylko do naszej wiosW 
przyszedł, obecny tu Ignacy Topola, to 
od razu sobie pomyślałam, że muszę się 
nim zaopiekować.

Majątku żadnego ci on nie tnlal, 
oprócz tego, co na sobie, i małej waliz
ki, co ją chłopiec od Agnieszki Piekar
skiej niósł za nim ze stacji. Ludzie te
mu się nie dziwili. Zawsze każdy nowy 
nauczyciel tak się zjawiał we wsi. I 
wcale nie ja go złapałam, tylko mi go 
dokwaterowano, co może zaświadczyć 
obecny tu na sali — sołtys Rybka. Po
wiedział mi przy tym: „Ty jesteś wdo
wa, to ci się tam przyda chłop w chału
pie, choć się tam po nim dużo nie spo
dziewaj, bo to nauczyciel i poza ucze
niem dzieci nic więcej nie umie”. No, to 
go przygarnęłam.

Chudzina ci z niego była 1 do topoU 
tó jeno z nazwiska był podobny. Wy- 
ręki żadnej z niego nie miałam. Tyle, 
że parę razy pomógł mi drzewa narą- 
bać i wody nanieść bydlętom. Do pracy 
w polu to on talentu nie miał. Sama 
nie wiem, co mi się w nim podobało, 
że go sobie wzięłam na męża. Chyba 
te jego oczy duże i śmiejące jak u 
dziecka. Dbałam o niego, a juści. Od
żył przy mnie i ubrał się jako tako. 
Ciągle mi tylko ucieka! na jakieś ze
brania.

nim „O dwóch takich, co ufcradli księ
życ” dozwolony jost dla dzieci od lat 
dziewięciu. Ala nie może to być ścisła 
granica wieku. Film powinien się podo

• ...... ">"■
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bać zarówno dzieciom małym, jak 1 star
szym. Nawet niektórzy spośród drosłych 
widzów obejrzą go z przyjemnością.

niedzielę”
jego piękno, która Socha tycie, śpiew, 
morze. Uwielbia antyczne tragedie, ale 
jak w bajce dla dzieci usiłuje dodać do 
nich dobre zakończenie, wyrzucić wszyst
ko, co jest t ragiczne, okrutne. Prostota 
uczuć 11111 sprawia, że trudno nazwać ją 
niemoralną.

■ ■ ■:
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Fita tryska humorem t życiem, jest 
Jednocześnie pełen filozoficznej zadumy 
nad obłudą, zakłamaniem, pełen grotes
kowej Ironii. Do widza niedojrzałego 
może nie dotrzeć intelektualny humor 
tej komedii.

Śliczna piosenka tego filmu „Dzieci 
Pireusu” obiegła już Europę i Stany 
Zjednoczone.

STEFANIA BEYLIN
>^v^**^v*v»*^v**v**>v

Pisarz postaw moralnych 
&

John Stelnbeck — laureat Nagrody Nobla

„Wnystkle nlecsystoSei wypalone, 
w»sy»tko gotowe do wspaniałego wyto
pu. a na to trieba... jesseze więcej ognia.

Potem sal będzie albo garstka fużlu, 
albo coi, czego nikt na świecie nie wy
raka się całkowicie: doskonałość”.

(„Na wschód od Edenu”)

PEŁNY człowiek składa się x dobra 
I zła 1 tylko on ma możność wybo
ru między Jednym 1 drugim. „Tim- 

szel” — hebrajskie „możesz” — oto ta
jemniczy symbol możności, słowo, które 
towarzyszy Kainowi, wygnanemu na 
wschód od Edenu I które ratuje nas, Jak

A to, mówi, idzie na zebranie Gro
madzkiej Rady, to znowu jakiegoś ko
mitetu od powodzi, to znów na zebranie 
straży pożarnej, związku wędkarzy, 
pszczelarzy i tak przez cały tydzied. Nie 
było dnia, żeby nie leciał na jakieś ze
branie. To mu powiedziałam: — Nie 
dość, że nie mam przez cały dzień ża
dnej pociechy z ciebie, to mam jeszcze 
wieczorami sama siedzieć w chałupie?

Ofelia

Konłee fc wieczornymi zebraniami, I 
co powiecie? Nic nie odpowiedział. Ci
chy był. Ale po tej rozmowie wszystkie 
zebrania we wsi zaczęły się odbywać 
po południu. Wymyślano na nich ciągle 
coś nowego. A to zarybiono stary „gli
niak”, wyłożono drogę przez wieś kostką, 
założono spółdzielnię produkcyjną i raz 
w miesiącu sprowadzano do wsi kina.
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„Nasza kadra naukowa jest szczupła. 

Wyposażenie laboratoriów — o wiele 
gorsze niżby można sobie było życzyć. 
Żaden z trzech istniejących dziś pionów 
nauki i prawie żadna dziedzina nauki 
nie mogą pochwalić się zrównoważonym 
bilansem zadań i możliwości. Zakładając 
nawet, że stworzone zostaną optymalne 
warunki dla rozwoju nauki, wiadomo, że 
w ciągu co najmniej paru najbliższych 
lat dzisiejsze braki kadrowe i niedostatek 
aparatury nadal będą czynnikiem hamu
jącym, dodatkowym utrudnieniem wszyst
kich inicjatyw w dziedzinie badań. W 
tej sytuacji zagadnienie efektywności ba
dań naukowych urasta do rzędu najdo
nioślejszych problemów. Bez maksymal
nego bowiem wykorzystania skąpych 
środków, jakie dziś posiadamy, nie tylko 
nie potrafimy zapewnić warunków dla 
znacznie szybszego niż dotąd rozwoju nau
ki, ale obawiam się po prostu, że grozi 
nam regres”.

Takim, dość długim akapitem rozpo
czyna się ciekawy artykuł B. Gotowskie- 
go — „Efektywność i hamulce” —- „Po
lityka” (nr 50).

Kończy się zaś równia długim, jak 
pierwszy, akapitem:

„Wypadałoby zakończyć ten artykuł po
zytywnymi wnioskami. W dużej mierze 
zawarłem je w odpowiednich częściach 
tego artykułu, plsząc o konieczności rze
czywistego wdrażania idei zespołowej 
pracy badawczej, postulując zmianę i 
uelastycznienie systemu finansowania ba
dań czy nowe metody współpracy mię
dzynarodowej. Najmniej propozycji zgło
siłem w partii poświęconej problemom 
struktury i organizacji nauki. Ba, ale 
dziś jest to labirynt, gąszcz nie do prze
bycia dla publicysty. Tyle się tu nagro
madziło i rzeczywistych, i urojonych 
„kompetencyjnych” przeszkód, że terapia 
na pewno nie byłaby rzeczą łatwą. Można 
najwyżej jedno przypomnieć: w tak 
trudnej kadrowej i finansowej sytuacji 
zadania stojące przed nauką polską moż
na wykonać jedynie wtedy, gdy nauczy
my się w pełni wykorzystywać posiada
ne zasoby. „Fetyszyzm organizacyjny” 
musi tu jak najprędzej ustąpić miejsca 
nowoczesnemu myśleniu, trzeźwemu roz
sądkowi i dążeniu do jak najlepszej rea
lizacji dalekosiężnych planów rozwoju 
nauki”.

długo Jesteśmy w stanie wybierać w gra
nicach naszego życia. Rezygnując z tego 
prawa, wydajemy wyrok sarni na siebie.

Ten, kto składa się tylko z dobra albo 
tylko ze zła, jest tworem chybionym, bo
wiem jedna dziedzina życia pozostaje mu 
zawsze całkowicie obca. Żle wypalona 
czarka — powiedziałby mądry Chińczyk 
LL Oczywiście, pozostaje on moralnie nie
odpowiedzialny — odpowiedzialność cią
ży tylko na tych, którzy mogą wybierać.

Zdawać by się mogło, że takie posta
cie, jak Kate Trask, jej syn Aron czy na
wet mąż Adam, obniżają wartości reali
styczne powieści Steinbecka. Zarzut ten 
jednak odpada, gdy dostrzeże się założe-
nia światopoglądowe tego pisarza. Tak 
przynajmniej sądzi zwykły czytelnik, 
krytykom zawodowym pozostawiając do 
rozstrzygnięcia pytanie, czy odpowiada
jące tym założeniom konstrukcje literac
kie Steinbecka są obrazem jego doświad
czenia życiowego i obserwacji łudzi, czy 
też przeciwnie — stanowią ilustrację do z 
góry powziętej tezy.

Stelnbeck jest pisarzem zmuszającym 
do myślenia i to zarówno wtedy, gdy za
stanawia się nad stosunkiem jednostki do 
życia, jak i wtedy, gdy tę jednostkę wi
dzi w jej uwarunkowaniach społecznych, 
w mechanizmie praw ekonomicznych ka
pitalizmu. Niewiele jest w literaturze 
równie wstrząsających scen 1 epizodów, 
jak pokazywane przez tego pisarza stop
niowe i zrazu na pół świadome narasta
nie buntu w wędrownej gromadzie lu
dzi, szukających pracy 1 miejsca pod słoń
cem — dojrzewanie „gron gniewu”.

Pozostając w pełni pisarzem ogólno
ludzkim, Stelnbeck Jest również pisa
rzem amerykańskim, nie tylko w tym 
sensie, że uwzględnia w utworach specy
ficzne warunki życia swego kraju, ale 
także dlatego, że bezpośrednio wypowia
da się na temat narodowego charak
teru swoich ziomków. Według nie
mego — Amerykanie „wszelkich odmian 
i kolorów skóry” mają pewne wspólne 
cechy charakteru — te właśnie, które ka
zały Im niegdyś opuścić stary kraj, by 
szukać szczęścia na innej ziemi 1 które

Mojemu nawet tego było mało. W 
zimie zebrał w szkole parę gospodyń i 
gospodarzy i coś tam w wielkiej taje
mnicy szykował. Zawsze, kiedy go o 
to pytałam, to mu się tylko oczy śmiały, 
ale nic z niego nie można było wydusić. 
Nie ■ dawało mi to jednak spokoju. 
Któregoś wieczoru poszłam pod szkołę. 
Już chciałam wejść do środka, kiedy 
usłyszałam, jak mój mąż mówi: — Ko
cham cię, Ofelio.

Coś mnie kolnęło w sercu. We wsi 
żadnej Ofelii nie było. W sąsiedniej 
wiosce też nie. Musiała jakaś z miasta 
przyjechać i zbałamuciła mi męża. 
Wpadam do środka i co zobaczyłam?

Mój mąż klęczał przed ubraną, w sa
mą koszulę, paniusię z wiankiem na 
głowie — i wyraźnie się oświadczał. Na 
mój widok nawet się nie zawstydził. 
No, to złapałam za krzesło i trochę go 
sprałam. Paniusi też się coś przy tym 
oberwało. Muszę jednak zaprotestować 
przeciwko wtrącaniu się lekarza do na
szych rodzinnych spraw. Lekarz powie
dział tu, jako świadek, że Ignacy, to jest 
mój mąż, doznał obrażeń I stopnia.- To 
nieprawda! To ja zostałam pierwsza 
obrażona, a potem dopiero on.

Wysoki Sądzie! Ja tam się już nie gnie
wam na Ignacego. Niech sobie chodzi na 
zebrania i robi teatr, jak już tak bardzo 
musi. Bo, że to był teatr, to się dopiero 
potem dowiedziałam. Dopraszam się jed
nak, żebym to ja była tą Ofelią. ' Czter
dziestki jeszcze nie mam, wianuszki też 
umiem robić, a wzdychania to się przecie 
chyba nauczę.

WIKTOR BUGLA 

fW WIĄZANE tematycznie z artykułem 
//i B. Kotowskiego są dwie pozycje w

„Poiityce” (nr 50):
„800 tysięcy dyplomów” 1 M. Łowiec

kiego — „Troska nie wystarczy”.
W pierwszej autor podkreśla, że potrze

ba nam 800 tysięcy ludzi z dyplomami 
akademickimi w okresie najbliższych 20 
lat. „Nie należy tej liczby fetyszyzować, 
może jednak służyć jako wskazówka po
trzeb i zadań czekających nasze szkolni
ctwo wyższe,

W związku z tym będziemy musieli 
rozwinąć wiele zagadnień organizacyj
nych, finansowych, programowych.

Ze względów finansowych i organiza
cyjnych przewiduje się więc zwrócenie 
większej uwagi na wszelkiego rodzaju 
formy szkolenia zaocznego i wieczorowe
go. Stąd, o ile szkolnictwo dzienne ma 
wzrosnąć w omawianym okresie 3—3,5 
krotnie, o tyle liczba „Antosiaków” po
winna zwiększyć się 7-krotnie...

...Rozwiązanie sprawy kadr z wykształ
ceniem akademickim będzie wymagało 
wielu wysiłków i zabiegów. Konieczne 
będą zmiany programowe. Wiele kierun
ków studiów trzeba będzie dostosowywać 
do aktualnych potrzeb. Rozsądna redukcja 
programu umożliwiłaby zmniejszenie cza
su trwania nauki w niektórych specjal
nościach”.

A
RTYKUŁ M. Iłowiecklego oparty 
jest na materiale, który był oma
wiany na sesji naukowej poświęco
nej problemom szkolnictwa wyższego na 
Ziemiach Zachodnich i Północnych.

Z referatu ministra Henryka Gdań
skiego wynika, że „szkoły wyższe na Zie
miach Zachodnich bęęią musiały wy
kształcić cztery razy więcej niż dziś".

Autor artykułu podkreśla, że „nie usły
szeliśmy na sesji ani jednej konkretnej 
odpowiedzi na postawione tam pytania”.

Przypomina te pytania:
„Co robić, by zapewnić na uczelniach 

wyższych Ziem Zachodnich 1 Północnych 
zdecydowanie większy udział młodzieży 
z tych Ziem?

Co robić, by zapewnić szybszy rozwój 
samodzielnej kadry na tych Ziemiach I 
zapobiec jej „ucieczce”?

Jak podnieść poziom szkół średnich na 
tych terenach?

Jak pomóc mniejszym ośrodkom, by 
nie uciekając się do niecelowego tworze
nia tam szkoły wyższej, zapewnić odpo
wiedni napływ specjalistów i zaspokoić 
potrzebę wyższego kształcenia?”

(31)

tworzą Ich obecny profil społeczny 1 kul
turalny. „...Wszyscy pochodzimy od ludzi 
niespokojnego ducha, nerwowców, zło
czyńców, awanturników i zawadiaków — 
ale także dzielnych, niezawisłych i szła-,, 
chętnych. Dlatego jesteśmy przesadnie 
odważni i przesadnie lękliwi — dobrzy 
1 okrutni, jak dzieci. Zanadto lgniemy do 
każdego, a jednocześnie boimy się obcych. 
Chełpimy się, a łatwo nam zaimponować. 
Jesteśmy nadmiernie sentymentalni —• 
a zarazem praktyczni, światowi i materia- 
listyczni... Jemy za wiele. Nie mamy gu
stu, ani poczucia proporcji. Trwonimy 
bczpóżytecznie naszą energię...”

Tak więc i w psychice swego narodu
dopatruje się Steinbeck dobra 1 zła i pró
buje sklasyfikować jej wartość jako jed
nego z tonów, mających współbrzmieć w 
harmonii przyszłej ludzkości. Nie szko
dziłoby przypomnieć w tym miejscu 
słów innego znakomitego pisarza amery
kańskiego, zmarłego młodo w przedzień 
wybuchu drugiej wojny światowej, Tho
masa Wolfe: „prawdziwe odkrycie Ame
ryki jest jeszcze przed nami” (You cau’t 
go home again).

Pewna staroświeckość techniki powie
ściowej Steinbecka, jego rozlewność, 
mnogość wątków — służą ukazaniu ze 
wszech stron, wyznawanej przez niego, 
postawy moralnej; owo wyznawanie z 
kolei — zwłaszcza w zestawieniu z tymi, 
którzy będąc jedynie rejestratorami fak
tów odżegnują się od oceny 1 odpowie
dzialności, jak np. Caldwell — czyni go 
pisarzem kształtującym czytelnika, a więc 
niezwykle wartościowym wychowawczo.

MARIA MACHALSKA
Najważniejsze przekłady Steibecka na Język 

polski: „Myszy i luaz.e” 1948, „Glona gniewu” 
1956, „Perlą” 1956, „Księżyc zaszedł” 1937, „Tor- 
tilla Fiat” 1957, „Na wschód od Edenu” 1958, 
„Zagubiony autobus” 1961.

Odpowiedzi redakcji
J. Zachar — Sanok. Plszecie, te prawie ni* 

gdy me spotyka się w „Głosie” artykułów 
z tego zakresu. „Prawie nigdy” — to przesa
da, raczej rzadko, ale Wy chyba bardzo po
bieżnie czytacie, gdyż od czasu do czasu pi- 
szemy. Ukazały się na ten temat sprawozda
nia, reportaże i notatki. Przekażemy Wasze 
uwagi Sekcji Wychowania Przedszkolnego.

Emeryt z Siedlec. Nie dziwimy się, że wsty
dziliście się, Kolego, podpisać taki list. Trud
no nam jednak w kilku zdaniach odpisać na 
Wasze zarzuty. Odwiedźcie nas w redakcji 
przy okazji pobytu w Warszawie, postaramy 
się wówczas wyczerpująco odpowiedzieć, gdyż 
na lamach „Głosu” my t kolei wstydzimy 
się.

J. B. — Wrocław. Na to pytanie majdzlecle 
dość wyczerpującą odpowiedź w „Kalendarzu 
Nauczycielskim” na rok 1962/63 (str, 171—173) 
„Odszkodowanie za wypadki przy pracy”.

„Przewidujący” — woj. koszalińskie. To jut 
nie jest przewidywanie, to zatrąca o proro
ctwo w stylu Zagłoby: „Na Boga, waćpano- 
wie, proroctwa mnie wspierają” (nie ręczymy 
za ścisłość cytatu), Jeszcze namyślacie się: 

pisać, nie pisać, a już prorokujecie, że nie 
wydrukujemy, bo „Głos” nie jest bojowy. 
Znamy takich odważnych. Jednego dnia po
skarżą się na inspektora, a na drugi d? 
wysyłają depeszę: „Nie umieszczajcie, bo sy
tuacja się zmieniła” (wizytacja wypadła tym, 
razem dobrze, więc po co się narażać). Na- 
piszcie, przyślijcie, a zobaczymy — jak mówił 

trzeci z kolei po drugiej wojnie światowej re
daktor „Głosu” — co to za „towar”.

„Związkowiec”. Po pierwsze: usiłujemy zro
zumieć pobudki tego ukrywania się, ale x 
tych usiłowań nic nie wychodzi. Po drugie: 
czy nie można było podać miejscowości? Po 
trzecie jeśli „związkowiec”, to dlaczego pisz« 
„Głos Nauczyciela” zamiast „Glos Nauczy
cielski”? Jeśli chodzi o interesujące Was in
formacje, to zawarte są przynajmniej w poło- 
W’ie objętości Statutu Z NP. Trudno, żębyśmy 
przepisywali, łatwiej Wam będzie przeczytać.
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oworoczny Konkuri — Plebi/cyt

się wraz z rodziną nad 
i weź udział w naszym

REMONTY SZKÓŁ
— A może, mistrzuniu, znowu byśmy trochę pomalował!

konkursowych upływa,

■» W tym dniu, pani profesorko, powinnyśmy być solidarne.

LEKCJA

WYWIADOWCA

Czy nie ma pan czegoś o wychowaniu?

Kupon plebiscytowy
Nazwisko

Julię . .

Adres .

Spośród zamieszczonych satyr o szkole i nau-

czycielu za najlepsze i zasługujące na nagrodę:

I — numer

II — numer

— Sądzę, śe w dniu tak uroczystym ni® odmówi pan profesor mojej 
prośbie o podwyżkę!

...... uCir''0"lw..... .

V

III — numer 

I w tym roku starym zwyczajem ogłaszamy nasz Doroczny Konkurs — 
Plebiscyt na najlepszą satyrę o szkole i nauczycielu. W roku ubieg
łym w Konkursie — Plebiscycie wzięło igdział 954 czytelników, któ
rzy wytypowali trzy najlepsze satyry. Zwycięzcami plebiscytu zostali 
graficy: Gwidon Miklaszewski, Henryk Derwich i Juliusz Puchalski.

W roku bieżącym przedstawiamy naszym czytelnikom 12 satyr rysun
kowych wybranych z różnych czasopism („Zycie Warszawy”, „Szpil
ki”, „Świat”, „Panorama Północy”, „Nowa Wieś”) z prośbą o wypo
wiedzenie się na załączonym kuponie konkursowym, którą z tych 
satyr uważacie za najlepszą i który z grafików (nazwisk na razie 
celowo nie podajemy) zasługuje. Waszym zdaniem, na doroczną na
grodę satyryczną „Głosu Nauczycielskiego”. Są tutaj zarówno takie 
satyry, które biorą w obronę nauczyciela. Jak i takie, które dotyczą 
nas samych, wreszcie inne poświęcone wyłącznie humorowi szkolne
mu. Wszystkie traktujemy równorzędnie i mamy nadzieję, że tak 
samo potraktują je uczestnicy konkursu. A więc oceniamy satyry ze 
względu na ich wartość graficzną, satyryczną i humorystyczną, a nie 
ze względu na to, czy mówią o nas pochlebnie.

Pomiędzy uczestników konkursu zostanie rozlosowanych: 5 rocznych 
prenumerat „Głosu Nauczycielskiego” oraz wiele cennych książek.

Grafik, który w konkursie uzyska największą ilość głosów, otrzy
ma upominek z redakcji „Głosu Nauczycielskiego”.

Termin nadsyłania wypełnionych kuponów 
jak zwykle, 25 stycznia 1963 roku.

W wolne wieczory ferii zimowych zastanów 
tym, które satyry podobają CL się najbardziej 
Dorocznym Konkursie — Plebiscycie.
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NA MARGINESIE DYSKUSJI O REFORMIE SZKOLNICTWA
— Znowu stoi w kącie?

Tak. dostał dwóje z mojego zadania matematycznego

Kierownicy zzkól krępowani są tysiącem zarządzeń I okólników. 
WYCHOWAWCY
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— Dlaczego Jesteś taki niegrzect ny?
— Bo, ja mam trudnych rodziców.
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^.Kochanemu Nauczycielowi'

Co eheesz! Dziecko nie otrząsnęło się po ostatnim okresie.
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•=?SZKOŁA PODSTAWOWA

Pani nauczycielko, pora na lekcję..
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